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PONIEDZIAŁEK: Wojna hybrydowa. Jesteśmy bezpieczni?
POLECAMY

S
 zare, wysokie, zaniedbane 
bloki z wielkiej płyty, nieotyn-
kowane, pokazujące strukturę 
łączeń, zaniedbane wsie, 

gdzie już nikt nie stawia ogrodo-
wych krasnali, dziury w drogach. 
To nie opis polskiej prowincji, to 
opis krajobrazu we wschodnich 
landach Niemiec w czasach, gdy 
wchodziliśmy do Unii Europej-
skiej. 

W Polsce od tego czasu zmie-
niło się tak wiele, że nawet trudno 
sobie przypomnieć, jak wyglądały 
wówczas postpegeerowskie wsie 
czy małe miasteczka w Zachod-
niopomorskiem. Dziś ten krajo-
braz wygląda zupełnie inaczej, 
zwłaszcza jeśli chodzi o infrastruk-
turę.  

Za to po niemieckiej stronie 
granicy zmieniło się niewiele. Pa-
skudne wieżowce z wielkiej płyty 
dalej straszą, a wśród polskich kie-
rowców krąży dowcip: „Po czym 
poznać, że wjechało się na nie-
miecką stronę? Po dziurach w dro-
dze”.  

Przez te dwie dekady niemiec-
kie władze zrobiły niewiele, by we 
wschodnie landy po dawnej NRD 
wnieść jakąkolwiek nadzieję.  

Dziś zbierają tego żniwa. 
W Saksonii-Anhalt wygrała Alter-
natywa dla Niemiec, partia skraj-
nie prawicowa, głosząca prorosyj-
skie i antypolskie hasła. Za tydzień 
podobny scenariusz powtórzy się 
w Meklemburgii-Pomorzu Przed-

nim, bo tam również AfD prowa-
dzi w sondażach.  

Przyczyn takich jest wiele. Jesz-
cze nie stało się najgorsze – AfD 
w Saksonii-Anhalt nie sięgnęło 
po władzę. 

Ale to chyba tylko kwestia 
czasu. Czy należy się tego oba-
wiać? Oczywiście. Mówi o tym 
wprost historyk dr Rainer Zitel-
mann (wywiad na str. 10-11), który 
przywołuje wypowiedzi niektó-
rych liderów AfD:  „Jeśli przeczyta-
cie przemówienia Tino Chrupalli, 
zauważycie, że brzmią one tak, 
jakby zostały napisane na Kremlu. 
Jego słynne zdanie brzmi: „Putin 
hat mir nichts getan” („Putin nic 
mi nie zrobił”), które wygłosił w li-
stopadzie 2025 r. w czasie debaty 
telewizyjnej” – mówi niemiecki 
publicysta i podaje jeszcze inne 
przykłady. Jak choćby antypolskie 
wypowiedzi Chrupalli, który 
w wywiadach sugerował, że nasz 
kraj jest zagrożeniem dla Niemiec.  

AfD jest antypolska, prorosyj-
ska i antysystemowa. Ale nawet 
nie dlatego cieszy się tak wysokim 
poparciem we wschodnich lan-
dach (choć i w zachodnich ma co-
raz więcej zwolenników). Przede 
wszystkim przyciąga wyborców 
obietnicami poprawy ich warun-
ków życiowych, daje nadzieję 
na to, że będzie lepiej przede 
wszystkim w wymiarze gospodar-
czym. „AfD jest partią, która 
karmi się kryzysami i lękami spo-
łecznymi” – mówi prof. Sebastian 

Płóciennik (wywiad na str. 8–9), 
który tłumaczy dalej: „Blisko trzy-
dziestoprocentowe poparcie dla 
AfD trzeba widzieć w kontekście 
siedmiu lat stagnacji, wzrostu 
kosztów energii i utraty ponad 
ćwierć miliona miejsc pracy 
w branżach przemysłowych”.  

Wybory do niemieckiego Bun-
destagu mają odbyć się dopiero 
w 2029 r. Ale w 2027 do urn pójdzie 
ponad 200 mln Europejczyków, 
w tym m.in. Polacy, Hiszpanie, 
Włosi, Estończycy, zaś Francuzi 
będą wybierać prezydenta. 
W większości tych krajów na czele 
sondaży jest skrajna prawica.  

W sytuacji, gdy nasila się wojna 
hybrydowa Rosji wobec krajów 
Unii Europejskiej, w sieci krąży 
dezinformacja (też zasilana pie-
niędzmi płynącymi z Kremla), tra-
dycyjne media tracą na znaczeniu 
na rzecz sztucznej inteligencji, nie 
wróży to dobrze nam wszystkim. 

Za kilka lat może się okazać, że 
żyjemy w świecie podobnym 
do tego z kart powieści Orwella.

Halt! Czyli jak zatrzymać marsz 
po władzę skrajnej prawicy w Europie  

- Str.  7–11 

a  Wiadomości  
z kraju i ze świata  
znajdziesz na i.pl  

a  Jesteśmy obecni 
w 20 największych 
polskich miastach 

a  Treści regionalne 
łączymy z publicy-
styką, a także  
materiałami wideo

A może być jeszcze gorzej

s.18–20

s.14
Plon, niesiemy plon, ale 

najważniejszy jest tu on. Jak politycy 
żywią się dożynkami

„Ranczo” w prawdziwych 
Wilkowyjach mało kto ogląda, ale 
jest ławeczka, znakomita golonka 

i wszechobecne wilki

WARSZAWA STR. 30  
SPORT STR. 31

Wilkowyje 
Wilkowyje – fani serialu 

„Ranczo”, który ma 
wrócić z nową serią 

w grudniu 2026 roku, 
doskonale znają nazwę 
niby-fikcyjnej wsi. Ale 
ona istnieje naprawdę.
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ARLENA SOKALSKA 
red. nacz. „Polski”

Stan Borys 
– polski muzyk, piosen-
karz, kompozytor, aktor 

i poeta. Jego najbar-
dziej znana piosenka to 

„Jaskółka uwięziona” 
z 1974 roku.

ZESKANUJ KOD

11.09.2026. Dzień dobry

Na okładce 

s.22
Dr Adrianna Lewandowska: 

Marzeń się nie dziedziczy. 
O dzieciach, które dostają firmę 

i ciężar oczekiwań rodziców

s.24
Stan Borys opowiada o początkach 

kariery, wolności, emigracji, 
chorobie i powrocie do korzeni 

s.26
Anna Powierza:  

Staram się żyć tu i teraz.  
Cieszyć się tym, co mam 
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ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.i.pl/tresci i w zgodzie 

z postanowieniami niniejszego 
regulaminu.
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Andrzej Poczobut wrócił do rodzinnego Grodna. W swoich mediach spo-
łecznościowych pokazał zdjęcie, na którym widać, jak stoi na tle Niemna 

i starego zamku. Bliscy dziennikarza i działacza polonijnego twierdzą,  
że spędzi on na Białorusi tydzień. W Grodnie spotyka się z działaczami 

polonijnymi, z którymi współpracował przed aresztowaniem w 2021 roku
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Na przejeździe kolejowym w Sokolnikach Suchych doszło do tragedii. 
Rozpędzony pociąg Intercity jadący z Lublina do Szczecina zderzył się  

z ciężarówką. W efekcie cały skład się wykoleił. W pociągu znajdowało się  
114 osób. Jedna z nich zmarła, a cztery inne (w tym kierowca ciężarówki  

i maszynista) są ciężko ranne. Podobno kierowcę oślepiło słońce
25. rocznica zamachu terro-

rystycznego na World Trade 
Center (zdjęcie z 11 wrze-

śnia 2001 r.). Wtedy zatrzy-
mał się cały świat i z przera-
żeniem patrzył na to, co się 

działo w Nowym Jorku. 
A problem radykalizmu 
islamskiego do dziś jest 
obecny w świadomości 

mieszkańców Zachodu. 
Wynik AfD w Saksonii-An-

halt w pewnym stopniu 
też jest tego efektem

George, najstarszy syn na-
stępcy brytyjskiego tronu 
Williama, rozpoczął naukę 
w Eton. 13-letniego syna 
pierwszego dnia nauki 
do szkoły odprowadzili  
rodzice. W komentarzach 
dominowały uwagi, że Geo-
rge jest już wyższy od matki
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7.09 PONIEDZIAŁEK 

Skrajnie prawicowa partia 
Alternative für 

Deutschland wygrała 
wybory w kraju 

związkowym Saksonia-
Anhalt, zdobywając 

niemal 44 proc. głosów. 
Po raz pierwszy AfD 
odniosła taki sukces 

na poziomie landowym. 
Rządząca do tej pory w tym landzie (i 

w całym kraju) partia CDU zdobyła nie-
całe 20 proc., dwa razy mniej niż w po-
przednich wyborach. Dlatego też wy-

graną AfD zaczęto traktować jako sygnał 
głębokich zmian w niemieckiej polityce

10.09 CZWARTEK 

W Warszawie rozpoczęły 
się testy 

z wykorzystaniem syren 
alarmowych. Podczas 

testów emitowano krótkie 
sygnały dźwiękowe oraz 

komunikaty głosowe. 
Sygnały usłyszeli 

mieszkańcy Żoliborza, 
Śródmieścia, Pragi-
Południe, Mokotowa 

i Ochoty. 
Testy alarmów będą prowadzone przez 

najbliższy tydzień. Mieszkańcy nie 
muszą podejmować żadnych działań 

na dźwięk syren

9.09 ŚRODA 

Donald Trump 
obiecał 5 tys. 
dolarów dla 

każdego 
Amerykanina. 

Amerykański prezydent przemawiał 
na konwencji Partii Republikańskiej 
w Dallas. Był to początek kampanii 

przed listopadowymi wyborami uzupeł-
niającymi do Kongresu. Trump powie-

dział, że amerykańska gospodarka ma się 
świetnie – a jak Republikanie będą po tych 
wyborach mieli większość w obu izbach, 
to wypłaci Amerykanom „dywidendę”

9.09 ŚRODA 

 Przewodniczący Rady Europejskiej An-
tonio Costa przyleciał do Warszawy 

i spotkał się z premierem Donaldem Tu-
skiem. Temat? Budżet UE na lata 2028-

2034. Bruksela chce zamknąć negocjacje 
do końca roku – ale rozbieżności między 

krajami  stają się coraz większe. Costa 
stara się znaleźć wspólny mianownik

9.09 ŚRODA 

Polska uzyskała gwarancje kredytowe 
od Stanów Zjednoczonych na kwotę  

4 mld dol. (ok. 14,8 mld zł). Umowa w tej 
sprawie została podpisana przez wicepre-

miera i szefa MON Władysława Kosi-
niaka-Kamysza oraz ministra finansów 
Andrzeja Domańskiego. USA reprezen-
tował Thomas G. Dinanno, podsekretarz 
stanu USA ds. Kontroli Zbrojeń i Bezpie-

czeństwa Międzynarodowego. Pieniądze 
będą wykorzystane na wspólne projekty 

zbrojeniowe USA i Polski

8.09 WTOREK 

W Krakowie zakończono rejestrację kan-
dydatów biorących udział w przedtermi-
nowych wyborach prezydenckich. Wyda-
wać by się mogło, że to akt czysto admini-

stracyjny, ale okazało się, że zebranie 3 
tys. podpisów pod własną kandydaturą to 

wyzwanie ponad siły dla sporej liczby 
chętnych. Tego progu nie przekroczył 
m.in. były prezes NIK Marian Banaś, 

a także kandydat Konfederacji  Bartosz 
Bocheńczak. Ten drugi przez część eks-
pertów był widziany nawet w drugiej tu-
rze wyborów – tymczasem nie dał rady 

w ogóle się do startu zakwalifikować

7.09 PONIEDZIAŁEK 

Iga Świątek przegrała 
w 1/8 finału turnieju US 

Open. Pokonała ją 
mistrzyni olimpijska 

Chinka Zheng Qinwen. 
Mimo że Świątek 

w turnieju reprezentowała 
się dobrze, nie znalazła 

sposobu na rywalkę. 
Jeszcze bardziej zaskujące były okolicz-
ności porażki. Świątek w pierwszym se-

cie prowadziła już 5:0, by przegrać tę 
partię 5:7. W drugim secie uległa 3:6. 
Rzadko się zdarza taki rollercoaster 

na tak wysokim poziomie rozgrywek

9.09 ŚRODA 

Dyrektor CIA John Ratcliffe spotkał się w Waszyngtonie 
z ministrem koordynatorem służb specjalnych Tomaszem 

Siemoniakiem. Komunikaty po ich rozmowie były 
lakoniczne, ale kontekst spotkania był jasny: Ukraina. 

Trwa właśnie kolejna tura rozmów pokojowych między Kijowem i Moskwą, w którym rolę 
pośrednika pełnią Stany Zjednoczone. W stolicach obu krajów byli amerykańscy wysłan-

nicy  Steve Witkoff i Jared Kushner – jednak nie oni odegrali tu główne role. Oczy świata 
były skierowane przede wszystkim na Ratcliffe’a, który pojawił się w Moskwie przed nimi 

– i o którym mówi się, że zacznie odgrywać ważniejszą rolę w negocjacjach. Siemoniak 
spotkał się z dyrektorem CIA po jego powrocie z Moskwy. – Sam fakt upublicznienia tego 

spotkania jest sygnałem do opinii publicznej i świata, że współpraca USA i Polski jest 
na najwyższym poziomie – podkreślił po rozmowie polski minister 

FOT. PAP/EPA, CIA, PAP/PIOTR POLAK, ANDRZEJ BANAŚ, 

CO ZA TYDZIEŃ Przygotował AGATON KOZIŃSKI 
 zastępca redaktora naczelnego  
„Polski Metropolii Warszawskiej”

eprasa.pl 39578d9280
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Nawet 100 tys. zł z ARiMR  
na inwestycje w bioasekurację
Hodowcy trzody chlewnej, 
którzy chcą zabezpieczyć 
swoje gospodarstwa przed 
rozprzestrzenianiem się 
afrykańskiego pomoru świń, 
mogą ubiegać się o pomoc 
w Agencji Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa. 
Właśnie ruszył nabór wnio-
sków o dofinansowanie 
inwestycji służących bioase-
kuracji. Dokumenty można 
składać do 1 października 
2026 r. za pośrednictwem 
Portalu Rolnika.

Afrykański pomór świń po-
zostaje jednym z najpoważ-
niejszych zagrożeń dla go-
spodarstw zajmujących się 
chowem i hodowlą trzody 
chlewnej. Nawet jedno og-
nisko ASF może oznaczać 
poważne konsekwencje dla 
gospodarstwa, w tym wy-
bicie całego stada. Dlatego 
hodowcy powinni inwesto-
wać w zabezpieczenia, które 
ograniczają ryzyko wystą-
pienia wirusa. Finansową 
pomoc dla takich przed-
sięwzięć mogą otrzymać 
w ARiMR w ramach Planu 
Strategicznego dla Wspólnej 
Polityki Rolnej na lata 2023-
2027. 2 września 2026 r. 
uruchomiony został czwarty 
nabór wniosków o wsparcie 
na „Inwestycje zapobiega-
jące rozprzestrzenianiu się 
ASF”. W tej edycji programu 
wprowadzono kilka zmian 
i uproszczeń w aplikowaniu 
o dofinansowanie. 

Kto może złożyć wniosek?
O przyznanie wsparcia mogą 
ubiegać się rolnicy – osoby fi-
zyczne, prawne lub jednostki 
organizacyjne nieposiadające 
osobowości prawnej. Wnio-
skodawca musi:
Q  być posiadaczem samoist-

nym lub zależnym nieru-
chomości objętej inwesty-
cją albo jej użytkownikiem 
wieczystym;

Q  prowadzić chów lub ho-
dowlę co najmniej 50 świń, 
albo prowadzić ekologicz-
ną produkcję świń – w licz-
bie co najmniej 27 sztuk, 
albo hodować świnie ras 
rodzimych lub ras czystych 
zarejestrowane na nieru-

chomości objętej inwe-
stycją – w tym ostatnim 
przypadku nie określono 
minimalnej liczby zwierząt;

Q  mieć ukończone 18 lat, je-
żeli jest osobą fizyczną;

Q  posiadać numer iden-
tyfikacyjny w ewidencji 
producentów.

Inwestycje objęte 
dofinansowaniem
Środki można przezna-
czyć na siedem rodzajów 
inwestycji: 
Q  wykonanie ogrodzenia 

– powinno ono otoczyć 
chlewnię wraz z terenem 
koniecznym do obsłu-
gi świń, w tym miejsca, 
w których składuje się 
paszę, ściółkę oraz sprzęt 
do obsługi; mieć wysokość 
co najmniej 1,5 m; być na 
podmurówce lub z wko-
panym krawężnikiem oraz 
posiadać zamykane bramy 
wjazdowe i furtki; 

Q  utworzenie zadaszonej 
niecki dezynfekcyjnej – 
musi być ona funkcjonal-
nie związana z chlewnią, 
a jej wykonanie powinno 
być powiązane z jej bu-
dową, przebudową lub 
remontem; jej wymiary 
muszą być dostosowane 
do szerokości i wysokości 

pojazdów, które przez nią 
przejeżdżają oraz do ob-
wodu kół tych pojazdów; 
podłoże tej niecki powinno 
być zabezpieczone przed 
przesiąkaniem środka 
dezynfekcyjnego;

Q  wyposażenie gospodar-
stwa rolnego w urządzenia 
do dezynfekcji – chodzi 
w szczególności o zakup 
lub montaż bramy, kurtyny 
lub tunelu;

Q  zapewnienie możliwości 
zdezynfekowania się osób 
zajmujących się obsługą 
świń – w tym przypadku 
inwestycja powinna być 
związana z przebudową, 
rozbudową lub remontem 
chlewni albo budynku go-
spodarskiego funkcjonal-
nie powiązanego z chlew-
nią, w tym z zakupem 
i montażem urządzeń do 
dezynfekcji obuwia, szaf 
do przechowywania odzie-
ży roboczej, umywalek lub 
pryszniców;

Q  budowę lub przebudowę 
magazynu do przechowy-
wania słomy – o refunda-
cję kosztów tej inwestycji 
mogą wnioskować jedynie 
rolnicy, którzy utrzymują 
zwierzęta na ściółce;

Q  posadowienie silosu na pa-
szę gotową lub zboże prze-

znaczone na paszę – jego 
ładowność musi być do-
stosowana do liczby świń 
utrzymywanych w gospo-
darstwie i ich zapotrzebo-
wania na paszę;

Q  zapewnienie utrzymywania 
świń odrębnie od innych 
zwierząt. 

Zasady realizacji inwestycji
Wspierane będą 
przedsięwzięcia:
Q  rozpoczęte nie wcześ-

niej niż w dniu złożenia 
wniosku;

Q  realizowane bez podziału 
na etapy;

Q  zakończone w okresie nie 
dłuższym niż 24 miesiące 
od dnia zawarcia umowy;

Q  o planowanej wartości 
powyżej 20 tys. zł, z wyjąt-
kiem inwestycji, dla któ-
rych pomoc jest ustala-
na na podstawie kosztów 
jednostkowych;

Q  realizowane zgodnie z re-
gulaminem naboru obo-
wiązującym w 2026 r.

Wysokość i formy wsparcia
Maksymalna kwota pomocy, 
jaką hodowca trzody chlew-
nej może otrzymać w całym 
okresie realizacji PS WPR 
2023–2027 w ramach tego 
programu, to 100 tys. zł. Po-

ziom dofinansowania wynosi 
80 proc. kosztów kwalifiko-
wanych lub kosztów jed-
nostkowych w zależności od 
rodzaju inwestycji. 
Refundacja części kosztów 
kwalifikowalnych dotyczy za-
daszonej niecki dezynfekcyj-
nej, urządzeń do dezynfekcji, 
możliwości dezynfekowania 
się osób obsługujących świ-
nie, budowy lub przebudowy 
magazynu słomy, zapewnie-
nia oddzielnego utrzymywa-
nia świń od innych zwierząt. 
Natomiast dla ogrodzenia 
oraz silosu na paszę goto-
wą lub zboże przeznaczo-
ne na paszę stosowane są 
zryczałtowane kwoty usta-
lane na podstawie kosztów 
jednostkowych.

W przypadku budowy ogro-
dzenia stawki wynoszą: 
Q  370 zł za metr bieżący 

ogrodzenia,
Q  3350 zł za jedną bramę,
Q  1130 zł za jedną furtkę.

W przypadku silosów wyso-
kość pomocy zależy od ich 
ładowności oraz od tego, 
czy silos będzie wyposażony 
w płytę fundamentową.
Dla silosu bez płyty funda-
mentowej koszty jednostko-
we wynoszą:

Q 1570 zł/t (do 20 t);
Q  850 zł/t (od ponad 20 t 

do 100 t);
Q 630 zł/t (ponad 100 t).
Dla silosu z płytą fundamen-
tową stawki wynoszą:
Q  1930 zł/t (do 20 t);
Q  1210 zł/t (od ponad 20 t 

do 100 t);
Q  990 zł/t (ponad 100 t).

Rolnik na realizacje zapla-
nowanych inwestycji może 
otrzymać zaliczkę w wyso-
kości nieprzekraczającej 
50 proc. przyznanej kwoty 
pomocy, pod warunkiem że 
wystąpi o nią w składanym 
wniosku. 

Ułatwienia w naborze 2026
Tegoroczny nabór przyno-
si kilka zmian i uproszczeń. 
Jednym z nich jest sposób 
rozliczania inwestycji doty-
czącej posadowienia silosu. 
Będzie ona oparta na stałych 
kosztach jednostkowych, 
co oznacza, że nie będzie 
konieczne przedstawianie 
szczegółowej specyfikacji 
wyposażenia instalacji, faktur 
czy potwierdzeń płatności. 
Podniesiono również stawki 
wsparcia dotyczące budowy 
ogrodzeń. Dodatkowo rolnicy 
prowadzący produkcję eko-
logiczną zyskali więcej czasu 
na dołączenie do wymaga-
nej dokumentacji certyfikatu 
ekologicznego.

Termin i sposób składania 
wniosków 
Wnioski o wsparcie przyjmo-
wane są od 2 września do 
1 października 2026 r. Doku-
menty należy składać drogą 
elektroniczną poprzez Portal 
Rolnika, w zakładce „Załatw 
sprawę”.

WIĘCEJ
INFORMACJI:

na portalu internetowym 
– www.gov.pl/web/arimr, 

pod numerem  
bezpłatnej infolinii 

800-38-00-84  
oraz  

w punktach informacyjnych  
w biurach powiatowych 

i oddziałach regionalnych.

Materiał opracowany przez Agencję Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa. Instytucja Zarządzająca Planem Strategicznym dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 
– Minister Rolnictwa i Rozwoju Wsi. Materiał dofinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011568054
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O możliwym powstaniu stałej bazy 
wojsk amerykańskich w Polsce (po-
dobnej choćby do bazy Ramstein  
w Niemczech) mówi się od wiosny 
tego roku. Powodem, dla którego 
polskie władze zaczęły się ubiegać 
o takie rozwiązanie, było zamiesza-
nie z rotacją amerykańskich żołnie-
rzy w Europie, kiedy zawrócono kon-
tyngent, który miał zameldować się 
w Polsce.  

Jeszcze przed szczytem NATO 
w Ankarze szef MON i wicepremier 
Władysław Kosiniak-Kamysz infor-
mował, że uzyskał od szefa Penta-
gonu Pete’a Hegsetha pozytywną 
odpowiedź na list z 29 maja, zgłasza-
jący gotowość Polski do utworzenia 
stałej bazy wojsk amerykańskich. 

– W Pentagonie trwa przegląd sił, 
który będzie podstawą dalszych de-
cyzji. Departament Wojny jest 
otwarty na ofertę Polski w zakresie 
stałego stacjonowania sił amerykań-
skich na jej terytorium – przekazał 

wówczas wicepremier,  dodając, że 
„blisko 60 proc. Polaków popiera 
utworzenie stałej bazy wojsk USA 
w Polsce”. 

Od początku było wiadomo, że je-
śli baza powstanie, będzie zlokalizo-
wana raczej w zachodniej części Pol-
ski. Wiceminister obrony Magda-
lena Sobkowiak-Czarnecka w środę 

poinformowała, że w Polsce prze-
bywa szef zespołu Pete’a Hegsetha, 
który rozmawia ze stroną polską 
o potencjalnej lokalizacji dla stałych 
amerykańskich baz wojskowych.  
Z kolei wiceminister obrony Paweł 
Bejda mówił w TVP Info, że 
w czwartek i piątek w Polsce wizyto-
wała będzie amerykańska delegacja, 

która dokona przeglądu potencjal-
nych lokalizacji na stałe bazy woj-
skowe USA. 

O szczegóły tej wizyty pytana była 
później także Sobkowiak-Czar-
necka, która uczestniczyła w podpi-
saniu kolejnej polsko-amerykańskiej 
umowy ws. gwarancji kredytowej 
na zakup sprzętu od USA w ramach 
amerykańskiego programu Foreign 
Military Financing. 

To z jej słów wynika, że jednym 
z wizytujących może być podsekre-
tarz stanu ds. kontroli zbrojeń i bez-
pieczeństwa międzynarodowego 
Thomas DiNanno. – Odwiedzi on 
pewne miejsca w Polsce, ale myślę, 
że o szczegółach będziemy informo-
wać później – zaznaczyła wicemini-
ster. W Polsce przebywa też szef ze-
społu sekretarza wojny Pete’a Heg-
setha, który również prowadzi roz-
mowy o potencjalnej lokalizacji sta-
łej amerykańskiej bazy wojskowej.  

Jako potencjalne lokalizacje ame-
rykańskich baz wojskowych w Pol-
sce wymieniane były dotychczas 

Wrocław i Poznań. Informacje te po-
twierdził wiceminister obrony naro-
dowej Cezary Tomczyk. – Rejon Dol-
nego Śląska i Wielkopolski to praw-
dopodobne miejsca, gdzie baza tego 
typu może powstać. Przede wszyst-
kim ze względu na to, że Polska do tej 
pory wydała miliardy dolarów na bu-
dowanie różnego rodzaju instalacji 
wojskowych na rzecz NATO, obec-
ności sił amerykańskich i na rzecz 
potrzeb własnych właśnie w tych wo-
jewództwach – podkreślił Tomczyk. 
Wiceminister zaznaczył, że polska 
strona czeka na „zakończenie prze-
glądu obecności wojsk amerykań-
skich w Europie, który prowadzi De-
partament Wojny pod wodzą Pete’a 
Hegsetha, a równolegle prowadzi 
rozmowy w sprawie stałej obecno-
ści wojsk amerykańskich”. 

Obecnie w naszym kraju stacjo-
nuje rotacyjnie i w ramach stałej 
obecności około 10 tysięcy żołnierzy 
amerykańskich, choć zdecydowana 
większość z nich w formule rotacyj-
nej. PAP

Karolina Wrońska

To może być jeden z ostatnich kroków przed decyzją o powstaniu stałej bazy wojsk USA w Polsce. Do końca tygodnia 
w Polsce gości szef zespołu Pete’a Hegsetha, który rozmawia z przedstawicielami rządu o potencjalnej lokalizacji bazy

Ważą się losy stałej amerykańskiej bazy

W Polsce stacjonuje ok. 10 tys. amerykańskich żołnierzy w formule 
rotacyjnej, biorą oni udział w ćwiczeniach z Polakami 
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Jesienią Czas na zdrowie

52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 
Minimum 7 osobodni 
w terminie 11.10.2026-23.12.2026

REKLAMA 0011580622
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- Trudno ocenić, jakie nastroje pa-
nują w pasie przygranicznym 
po wyborach w Saksonii. Niemcy 
z natury są powściągliwi w komen-
towaniu bieżących spraw. Inaczej 
niż Polacy, raczej nie rozmawiają 
o polityce - mówi Jakub. 

Mieszka w jednej z podszcze-
cińskich gmin i od kilku lat pracuje 
w kraju zachodniego sąsiada. Za-
czynał od pracy fizycznej w rafine-
rii, skąd trafił do rzeźni. Od dwóch 
lat jest natomiast zatrudniony 
w placówce oświatowej. 

- Odkąd pracuję w tym miejscu, 
to może dwukrotnie byłem świad-
kiem rozmów o polityce. Nie jest 
to może temat wstydliwy, bardziej 
sprawa osobista, a w Niemczech 
raczej się o takich sprawach nie 
rozmawia. Nie roztrząsa się też 
wyników wyborów w takim stop-
niu, jak choćby w naszym kraju. 
Albo nie robią tego przynajmniej 

moje koleżanki z pracy: nauczy-
cielki i opiekunki – przyznaje 
mieszkaniec województwa za-
chodniopomorskiego. 

Mówią hasłami AfD  
Zupełnie inaczej było w rzeźni, 
gdzie większość załogi stanowili 
mężczyźni. Tam o sytuacji poli-
tycznej mówiono bardziej otwar-
cie. 

- Większość pracowników fi-
zycznych wprost opowiadała się 
za AfD. Utyskiwali na zmieniające 
się Niemcy, powtarzając hasła do-
tyczące emigrantów i polityki so-
cjalnej. 

Przede wszystkim jednak na-
rzekali na kwestie, które bezpo-
średnio uderzały w ich portfele, 
czyli wysokie ceny energii i paliw 
– opowiada nasz rozmówca. 

AfD potrafiło zagospodarować 
część tych nastrojów. Jej politycy 
od lat akcentują bowiem, że wojna 
w Ukrainie nie jest sprawą Nie-

miec. Jednym z postulatów partii 
jest odbudowa relacji z Rosją i po-
nowne uruchomienie dostaw ro-
syjskiego gazu przez Nord Stream. 

- Moim niemieckim kolegom 
nie podobało się zaangażowanie 
Unii Europejskiej i NATO w wojnę 
na Ukrainie. Mówili o tym dużo, 
ale hasłowo, bez jakiegokolwiek 
zaplecza merytorycznego i kon-
tekstu geopolitycznego. Nie do-
strzegali szerszego kontekstu, nie 
mówiąc już o analizie zagrożenia, 
które Rosja stanowi dla Europy - 
mówi Jakub. 

Sam, jako pracownik z innego 
kraju, nie spotkał się z przejawami 
ksenofobii. 

- Ani razu nie odczułem na wła-
snej skórze jakiejkolwiek niechęci 
wynikającej z mojego pochodze-
nia. Na zakładzie wszyscy byliśmy 
kolegami, traktowali mnie jak 
swojego. Na przyjacielskiej stopie 
podchodzili zresztą do pracownika 
z Syrii. Był sumienny, punktualny, 

uczciwy. Można było wyczuć, że 
Niemcy podchodzili do niego z dy-
stansem, nie spoufalali się, ale też 
nikt nie zachowywał się wobec 
niego w ostentacyjny sposób. Nie-
przyjemna sytuacja spotkała go 
na ulicy. Pewnego dnia usłyszał 
od grupki Niemców, że ma 
„spi******ć” do swojego kraju. Wy-
straszył się i zastanawiał nad rezy-
gnacją z pracy – przytacza nasz 
rozmówca. 

Lewicowa aktywistka 
współpracuje z radnymi 
AfD  
W podobnym tonie wypowiada się 
Marta Szuster. Jest mieszkanką 
Staffelde w Brandenburgii, lan-
dzie sąsiadującym od południa 
z Meklemburgią. Od dwunastu lat 
zasiada ponadto w radzie gminy 
Mescherin. 

- U nas nie ma wprawdzie rad-
nych z AfD, ale kilku zasiada w ra-
dzie gminy pobliskiego Gartz. 
Struktura administracyjna jest 
taka, że Mescherin podlega wła-
śnie pod urząd w Gartz, wobec 
czego bierzemy udział we wspól-
nych projektach. I co ciekawe, choć 
AfD to zupełnie nie moja bajka, 
działamy wspólnie, ponad podzia-
łami - akcentuje Marta Szuster, 
która jest znana w Szczecinie z ak-
tywnego udziału, u boku m.in. Ka-
tarzyny Kotuli, w Strajku Kobiet. 

Chociaż AfD ma już pierwszych 
radnych w najbardziej wysunię-
tych miejscach na wschodzie 
kraju, nasza rozmówczyni nie 
uważa, by wielka polityka wkro-
czyła już do samorządu najniż-
szego szczebla. 

- Radnym w Gartz jest np. star-
szy i przemiły pan. Żaden polityk 
z krwi i kości, lecz wieloletni i do-
tąd bezpartyjny samorządowiec, 
który przed dwoma laty otrzymał 
propozycję startu z listy AfD. Sym-
patyzuje z tą partią, więc wyraził 
zgodę i teraz „występuje” pod jej 
szyldem. Podczas naszych spo-
tkań i działań nie ma polityki. 
Wszyscy, przynajmniej do tej pory, 
skupiamy się na wspólnych dzia-
łaniach na rzecz mieszkańców - 
akcentuje Szuster. 

Mimo że jest przedstawicielką 
sporej społeczności polskiej, nie 
odczuwa tego ze strony „kolegów 
z AfD”. 

- Jestem Polką, czyli dobrym 
obcokrajowcem. AfD lubi Pola-
ków - akcentuje polsko-niemiecka 
społeczniczka, przechodząc do za-
gadnienia codziennych kontaktów 
międzyludzkich. 

- Mam lewicowe poglądy, ale 
wielu moich niemieckich przyja-
ciół wspiera AfD. Zdarza nam się 
rozmawiać o polityce, ale raczej 
staramy się pomijać te kwestie. 
Nie zamierzam też odwracać się 
od świetnych ludzi, tylko dlatego, 
że mają inne poglądy niż moje. Li-
czę raczej, że kiedyś się nawrócą. 
Na razie jest „niegroźnie”, ale nie 

można bagatelizować sytuacji. 
Trzeba pamiętać, że AfD jest par-
tią bardzo prawicową i radykalną. 
Jej obecność w przestrzeni pu-
blicznej stanowi zagrożenie. Już 
raz mieliśmy w Europie taką sytu-
ację i drugi raz jej nie chcemy – 
podsumowuje M. Szuster. 

W kwietniu przegrali  
Polacy, którzy zamieszkują lub 
pracują po niemieckiej stronie 
przygranicznego pasa, zwracają 
uwagę, że Brandenburgia jawi się 
jednak jako nieco bardziej libe-
ralna od „sąsiadki z północy”. 

- Znajduje się bliżej Berlina i jej 
społeczność różni się od tej w Me-
klemburgii. W Brandenburgii jest 
bardziej multikulturowo, podczas 
gdy w Meklemburgii czas jakby 
zatrzymał się w miejscu - mówi 
Konrad, piłkarz z Polski, który grał 
w klubach działających na terenie 
obu landów. 

W meklemburskiej drużynie 
obcokrajowcami byli głównie jego 
rodacy. Z kolei w zespołach rywa-
lizujących w Brandenburgii prze-
krój jest ogólnoświatowy. 

- Od Turków, po zawodników 
z Afryki, a nawet Brazylijczyków. 
Brandenburgia jest sypialnią Ber-
lina i nikogo nie dziwią ludzie z ca-
łego świata. Z drugiej strony pa-
miętam jak całkiem niedawno, 
w jednej z meklemburskich miej-
scowości zamieszkał pierwszy 
czarnoskóry. Był lokalną sensacją. 
Meklemburgia to taki prawdziwy 
DDR. W miasteczkach, w których 
pracowałem, nie było praktycznie 
młodych ludzi. Wszyscy wyjeżdżali 
po szkole do Berlina, albo przynaj-
mniej Rostocku, Schwerina czy 
na studia do Greifswaldu. Społe-
czeństwo było zaawansowane wie-
kowo. Gdy rozmawiałem ze star-
szymi kibicami, albo z kolegami 
z pracy, to niektórzy potrafili jesz-
cze mówić po rosyjsku. Tłuma-
czyli, że był to przedmiot obowiąz-
kowy w szkole – opowiada. 

Choć nie chce wypowiadać ka-
tegorycznych sądów, w jego opinii 
wielu z nich bliskie są poglądy wy-
rażane przez polityków AfD. 

- Mieszkańcy Meklemburgii, 
których znam, uważają, że ich land 
pozostaje ostatnim bastionem 
„prawdziwych Niemiec” - przeka-
zał nam jeden z rozmówców. 

Czy meklemburska społecz-
ność pójdzie śladem Saksonii-An-
halt, dowiemy się za niespełna 
dwa tygodnie. Oceniając poli-
tyczne szanse AfD, warto mieć 
w pamięci, że w kwietniu br. par-
tia zanotowała słabe wyniki w wy-
borach na burmistrzów w Anklam, 
Schwerinie, Ueckermünde i Wi-
smarze. Tymczasem, jeszcze w lu-
tym br., badanie instytutu Forsa 
dla „Ostsee-Zeitung” dawało AfD 
ok. 40% poparcia w tych czterech 
miasteczkach wchodzących 
w skład Meklemburgii-Pomorza 
Przedniego.

Grzegorz Racinowski

Już za dwa tygodnie do urn pójdą mieszkańcy Berlina oraz 
Meklemburgii-Pomorza Przedniego, landu sąsiadującego 
bezpośrednio z województwem zachodniopomorskim.  
Czy tam również wygra AfD? 

Uważają, że ich land jest 
ostatnim bastionem 
„prawdziwych Niemiec”  

Meklemburgia-Pomorze Przednie sąsiaduje z naszym województwem zachodniopomorskim
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Wygrana AfD w Sak-
sonii-Anhalt poru-
szyła całą Europę, 
choć przecież wcze-
śniejsze sondaże ją 
prognozowały. Skąd 
więc tak duże zasko-
czenie? 
Sondaże jasno wskazy-

wały, że AfD uzyska ponad 
40 procent. O szoku 
można by mówić wtedy, 
gdyby w sondażach wy-
chodziło poparcie na po-
ziomie 30-35 proc., a partia 
zdobyłaby znacznie więcej. 
Tak się jednak nie stało. 
Oddzielna sprawa, że 
w dyskusjach o wynikach 
w Saksonii-Anhalt umyka 

realne znaczenie wyborów 
landowych w Niemczech. 
Jest dużo szumu politycz-
nego, ale na szczeblu fede-
ralnym na razie nic się nie 
zmienia. Mówimy też 
o stosunkowo małym lan-
dzie, w którym mieszka 
około dwóch milionów 
osób i który ma dość specy-
ficzne problemy. Z tych po-
wodów zachowałbym 
ostrożność wobec argu-
mentów o „wielkim przeło-
mie” w Niemczech. 

W tych wyborach cho-
dziło bardziej o to, że 
wyborcze potwierdze-
nie znalazły sondaże 
o szybko rosnącym po-
parciu dla AfD.  

Na poziomie federalnym 
AfD ma w sondażach około 
28 procent.  

I od kwietnia prowa-
dzi w ogólnoniemiec-
kich sondażach. Dru-
gie CDU/CSU ma 21 
procent. 
Wzrost poparcia dla AfD 

widać od dłuższego czasu – 
zarówno na poziomie fede-
ralnym, jak i w wielu lan-
dach, także w „starej” RFN. 
Zastanawiam się, czy 
w przyszłym roku ta fala nie 
zacznie opadać. AfD jest 
partią, która karmi się kry-
zysami i lękami społecz-
nymi. Tymczasem w kwe-
stii migracji, która przyspa-
rzała głosów skrajnej pra-

Agaton Koziński

– Porzucenie kursu reform proponowanych przez rząd Friedricha Merza byłoby katastrofą i prowadziłoby w prostej linii 
do przedterminowych wyborów – mówi prof. Sebastian Płóciennik, dyrektor w Fundacji Współpracy Polsko-Niemieckiej 

Prof. Płóciennik: AfD chce podważyć 
obecny system polityczny Niemiec

Płóciennik: Błędem była polityka kordonu sanitarnego. Pozwalała ona AfD brutalnie 
krytykować rząd (na zdjęciu: liderka AfD Alice Weidel i kanclerz Friedrich Merz)
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Nie ma alternatywy. Jeżeli 
niemiecka gospodarka ma 
trwale się odbić i powrócić 
do wzrostu, potrzebne są 
zmiany. Te reformy są szansą 
na pewną stabilność, umiar-
kowany – ale jednak – wzrost 
i ochronę dobrobytu. 
Pod znakiem zapytania po-
zostaje oczywiście to, czy uda 
się przeprowadzić reformy 
w planowanej formie. SPD 
już zaczyna sygnalizować, że 
chciałaby wprowadzić 
zmiany w niektórych punk-
tach. Natomiast dla obu par-
tii porzucenie kursu reform 
byłoby katastrofą i prowadzi-
łoby w prostej linii do przed-
terminowych wyborów oraz 
scenariusza, o którym marzy 
Alice Weidel. 

W Niemczech od 2005 
roku – z przerwami – 
rządzi wielka koalicja 
tworzona przez 
CDU/CSU i SPD. 
Wzrost AfD to także 
jedna z przyczyn tego 
zaniku rywalizacji 
między głównymi par-
tiami. A czy możliwa 
jest zmiana sojuszy, 
na przykład koalicja 
CDU/CSU z AfD? 

Porozumień wokół kon-
kretnych i neutralnych kwe-
stii, np. podatków, w roz-
drobnionych parlamentach 
landów nie można wyklu-
czyć. Sojusze politycznie? 
Nie widzę szans. AfD jest 
uznawana za partię rady-
kalną, antysystemową, 
która nie tyle chce zmienić 
politykę, ile podważyć sys-
tem polityczny i aksjolo-
giczny Republiki Federalnej 
Niemiec zbudowany po II 
wojnie światowej. Zwłasz-
cza na poziomie federalnym 
bardzo trudno wyobrazić 
sobie jakiekolwiek próby 
współpracy. Nie wyklucza to 
jednakże korekty podejścia 
do AfD ze strony partii 
głównego nurtu. Chodzi-
łoby o wchodzenie w ostre 
debaty wokół pomysłów for-
mułowanych przez AfD 
i zmuszanie tej partii do ja-
snego deklarowania stano-
wiska. Niech np. wyjaśni, co 
w praktyce oznacza wymie-
nione w programie pojęcie 
„kulturowo obca siła robo-
cza” dla działania szpitali 
w Saksonii-Anhalt, w któ-
rych nawet jedna trzecia le-
karzy to obcokrajowcy. Dru-
gim elementem powinna 

być znacznie bardziej ak-
tywna niż obecnie rozmowa 
z wyborcami AfD. Wielu 
z nich narzeka na ignorowa-
nie ich obaw, poczucie od-
rzucenia, brak wpływu 
na bieg spraw. Natomiast 
podstawową zasadą tej poli-
tyki pozostanie trzymanie 
się z dala od jakichkolwiek 
planów koalicyjnych z AfD.

a 

CV 

Prof. Sebastian  
Płóciennik 
Ekonomista, znawca 
polityki niemieckiej. Dy-
rektor w Fundacji 
Współpracy Polsko-Nie-
mieckiej (FWPN). 
Do 2024 roku związany 
z Ośrodkiem Studiów 
Wschodnich.  
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wicy, ciśnienie spada, bo 
rząd wprowadził szereg 
działań porządkujących sy-
tuację. Słabo je jednak ko-
munikuje, nie chcąc za-
pewne podbijać nastrojów 
ksenofobicznych. Druga 
kwestia wydaje mi się waż-
niejsza – gospodarka. Blisko 
trzydziestoprocentowe po-
parcie dla AfD trzeba wi-
dzieć w kontekście siedmiu 
lat stagnacji, wzrostu kosz-
tów energii i utraty ponad 
ćwierć miliona miejsc pracy 
w branżach przemysłowych. 
Możliwe, że ten trudny 
okres właśnie się kończy. 
W tym roku gospodarka ma 
urosnąć o 1 procent, w kolej-
nym nawet 1,4 proc. To 
głównie efekt wydatków 
rządowych, ale też – powoli 
– wprowadzanych reform. 

Tuż przed wyborami 
ogłoszono szokujący 
dla wielu Niemców 
plan likwidacji kolej-
nych 50 tysięcy miejsc 
pracy w Volkswagenie 
– firmie, której obroty 
roczne odpowiadają 
około 7 proc. PKB. To 
coś więcej niż zwykłe 
zwolnienia – to rów-
nież symbol kondycji 
współczesnych Nie-
miec. 
Wiodące firmy niemiec-

kiej gospodarki mają 
ogromne problemy, i to jesz-
cze wzmacnia poczucie nie-
pewności u Niemców. 
Dzieje się tak przede wszyst-
kim z powodu presji konku-
rencyjnej ze strony Chin, ale 
także protekcjo-nizmu Do-
nalda Trumpa. Akurat o tym 
mniej mówiło się bezpo-
średnio podczas kampanii, 
ale w szerszym tle jest to 
bardzo ważny czynnik. 
Moim zdaniem firmy osta-
tecznie sobie poradzą, tnąc 
zatrudnienie i koszty, czę-

ściowo przenosząc produk-
cję do innych krajów. Dla 
pracowników oznacza to 
jednak spadek płac, dla czę-
ści też bezrobocie. Lęki 
przed taką przyszłością wi-
dać w sondażach i przy ur-
nach wyborczych. 

Alice Weidel, współli-
derka AfD, już zapo-
wiedziała, że 
CDU/CSU nigdy nie 
wygra wyborów 
w Niemczech, a w ko-
lejnych wyborach AfD 
zdobędzie 40 proc. 
głosów. Jakie karty ma 
jeszcze w ręku Frie-
drich Merz, czy szerzej 
niemiecki establish-
ment, żeby uniknąć ta-
kiego scenariusza? 
Kluczowy moim zda-

niem jest powrót wzrostu 
gospodarczego oraz pokaza-
nie, że rząd jest zdolny 
do reform systemu. Druga 
sprawa – pozytywna i wła-
sna wizja przyszłości. Błę-
dem głównego nurtu byłoby 
wybieranie niektórych ele-
mentów z programu AfD 
i wdrażanie ich na własnych 
warunkach. To ślepa 
uliczka, bo jedynie uwiary-
gadnia pomysły radykałów 
z prawicy. Dlatego zarówno 
chadecja, jak i socjaldemo-
kraci powinni konsekwent-
niej przedstawiać mocne 
strony własnego programu, 
a także reprezentować 
swoje idee w sposób mniej 
koniunkturalny. 

Dziś AfD zdaje się roz-
dawać karty. W jaki 
sposób CDU/CSU 
i SPD powinny na to 
reagować? 
Wiele dziś mówi się 

o tym, że błędem była poli-
tyka kordonu sanitarnego. 
Pozwalała ona AfD brutalnie 
krytykować rząd, przedsta-

wiać nierealistyczne pomy-
sły i skrajne idee – bez pono-
szenia za to odpowiedzialno-
ści i ryzyka konfrontacji 
w prawdziwej debacie pu-
blicznej. Co więcej, AfD mo-
gła stroić się w piórka seko-
wanej przez mainstream 
ofiary. Z drugiej strony „za-
pora ogniowa” zmuszała po-
zostałe partie do tworzenia 
na poziomie landów egzo-
tycznych koalicji, takich jak 
CDU i Die Linke, tylko po to, 
żeby nie dopuścić AfD 
do władzy. Tracąc możli-
wość realizacji własnych pro-
gramów, traciły jednocze-
śnie wiarygodność i poparcie 
wyborców. Wybory w Sakso-
nii-Anhalt mogą być w tym 
sensie cezurą, bo wkraczamy 
w okres, gdy AfD zacznie być 
rozliczana ze swoich pomy-
słów. Przeglądałem program 
AfD w Saksonii-Anhalt i jest 
tam bardzo wiele obietnic: 
wsparcie finansowe, cięcia 
podatków, subwencje, 
przy jednoczesnym założe-
niu, że partia nie będzie za-
ciągać nowych długów. 
W tych planach zieje dziura 
na 2,2 mld euro, równa jednej 
czwartej dochodów podat-
kowych landu. Pytanie, 
w jaki sposób AfD chce to 
wszystko zrealizować: cięcia 
wydatków na domy dla azy-
lantów i klasy integracyjne 
nie wystarczą. Przychodzi 
więc czas konfrontacji z rze-
czywistością, która będzie 
trudniejszym przeciwnikiem 
niż partie głównego nurtu. 

W Bundestagu cze-
kają na zatwierdzenie 
bardzo niepopularne 
reformy złożone przez 
rząd: zmiany w syste-
mie emerytalnym 
i w służbie zdrowia. 
Czy w takiej sytuacji 
one mają szansę 
przejść? 
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Od 2023 roku PKB Niemiec 
rośnie w tempie poniżej 1 
procenta rocznie. Dlaczego 
kraj, który niegdyś był uwa-
żany za lokomotywę gospo-
darczą Europy, tak bardzo 
zwolnił? 
Sytuacja jest jeszcze gorsza, 

niż pan to przedstawił. Niemcy 
nie odnotowują wzrostu gospo-
darczego już od siedmiu lat. Każ-
dego miesiąca znika 12 tysięcy 
miejsc pracy w przemyśle. Przy-
czyną tego stanu rzeczy są moty-
wowane przede wszystkim ide-
ologicznie polityki, znane jako 
Energiewende (transformacja 
energetyczna) oraz Mobilität-
swende (transformacja mobilno-
ści). Obie krok po kroku prze-
kształcają niemiecką gospodarkę 
rynkową w gospodarkę planową. 
A gospodarki planowe nigdy nie 
działały. 

Czy problemy gospodarcze 
Niemiec to główny powód 
tak szybkiego wzrostu po-
parcia dla AfD? 
Ten wzrost wynika przede 

wszystkim z kolejnych przegra-
nych największych partii w po-
szczególnych obszarach. Wspo-
mniałem już o gospodarce. Ko-
lejną porażkę Niemcy poniosły 
w zakresie polityki imigracyjnej. 
Ludzie nie czują się już bezpiecz-
nie we własnym kraju. W samym 
Berlinie, mieście liczącym 3,9 mi-
liona mieszkańców, odnotowuje 
się znacznie więcej przestępstw 
niż w całej Polsce, której popula-
cja wynosi 38 milionów. W stolicy 
Niemiec niemal codziennie do-
chodzi do strzelanin z udziałem 
klanów przestępczych. Na to jesz-
cze nakłada się katastrofa w edu-
kacji – dziś zaledwie 40 proc. pięt-
nastolatków w Niemczech ledwo 
potrafi czytać lub wykonywać 
podstawowe obliczenia matema-
tyczne. 

Do tej pory partie głównego 
nurtu utrzymywały wokół 
AfD kordon sanitarny – za-

równo na szczeblu krajo-
wym, jak i w Bundestagu. 
Czy po ostatnich wzrostach 
tej partii jest to dalej moż-
liwe? 
Byłbym za współpracą z AfD 

w niektórych landach, zwłaszcza 
we wschodnich Niemczech, 
gdzie ta partia ma silną pozycję. 
Ale trzeba też pamiętać, że w sze-
regach AfD jest wielu narodo-
wych socjalistów. To stanowi pro-
blem i przemawia przeciwko 
współpracy na szczeblu federal-
nym. Proszę zwrócić uwagę, jakie 
koncepcje przedstawia AfD w po-
szczególnych kwestiach politycz-
nych, choćby w zakresie polityki 
zagranicznej. Pod tym względem 
to zdecydowanie najgorsza partia 
w Niemczech. 

Wśród tych pomysłów jest 
choćby koncepcja mocniej-
szego zacieśnienia więzi – 
zarówno politycznych, jak 
i gospodarczych – z Rosją 
i Chinami. Biorąc 
pod uwagę stanowisko tych 
krajów w sprawie wojny 
na Ukrainie, brzmi to bar-
dzo niepokojąco. Czy 
mamy powody, by się oba-
wiać? 
Warto posłuchać, co mówią 

poszczególni liderzy AfD. Jeśli 
przeczytacie przemówienia Tino 
Chrupalli, zauważycie, że 
brzmią one tak, jakby zostały na-
pisane na Kremlu. Jego słynne 
zdanie brzmi: „Putin hat mir 
nichts getan” („Putin nic mi nie 
zrobił”), które wygłosił w listo-

padzie 2025 r. w czasie debaty te-
lewizyjnej.  

Tamte słowa były rzeczy-
wiście szokujące – tym bar-
dziej, że były wygłaszane 
w debacie, w której brał 
udział znany rosyjski dysy-
dent Władimir Kara-Mu-
rza. 
To nie była jedyna taka sytu-

acja. W rocznicę zwycięstwa ra-
dzieckiego w II wojnie światowej 
świętował wraz z Rosjanami 
w ich ambasadzie i nosił krawat 
w barwach narodowych Rosji. 
Nie jest w tym swoim podejściu 
osamotniony. Jeden z przywód-
ców AfD w Saksonii-Anhalt Tho-
mas Tillschneider jest wielkim 
fanem Putina. Dał się sfotografo-
wać z rosyjską flagą, a także wy-
rażał publicznie podziw dla syryj-
skiego dyktatora Baszszara al-
Asada. Zresztą cała partia regu-
larnie sięga po rosyjskie narracje 
w poszczególnych kwestiach. 
AfD wzywa do wycofania amery-
kańskich wojsk z Niemiec, pod-
żega przeciwko Ukraińcom 
i Ukrainie oraz sprzeciwia się 
wszelkim dostawom broni 
na Ukrainę. Oczywiście odstra-
sza to wielu rozsądnych ludzi. 
Jednak we wschodnich Niem-
czech wiele osób jest prorosyj-
skich, zupełnie inaczej niż w Pol-
sce. Trudno to zrozumieć. 

Rozmawialiśmy dwa lata 
temu w związku z Pana ba-
daniami nad źródłami bo-
gactwa. Wówczas zwrócił 
Pan uwagę na negatywne 
zmiany zachodzące 
w Niemczech. Ale też wy-
borcy akceptowali ten stan 
rzeczy, obywatele Niemiec 
byli zadowoleni ze status 
quo oferowanego im przez 
partie głównego nurtu. 
Dlaczego sytuacja zaczyna 
teraz wyglądać inaczej? 
W czasach, gdy urząd kancle-

rza sprawowała Angela Merkel, 
wielu Niemców nadal było zado-
wolonych z sytuacji w kraju. Ja 
jednak już wtedy przewidziałem, 

co nastąpi później. Nazwałem 
Merkel „bombą zegarową” – 
bombą, która wybucha dopiero 
po pewnym opóźnieniu. 

Merkel przestała sprawo-
wać władzę w Niemczech 
w 2021 r. 
A teraz dzieje się to, czego się 

spodziewałem: zaczynają 
na wierzch wychodzić kolejne 
problemy. Nasza infrastruktura 
jest zaniedbana i niszczeje. Bun-
deswehra nie funkcjonuje prawi-
dłowo. Konsekwencje polityki 
migracyjnej okazały się katastro-
falne, a jednocześnie co roku 
setki tysięcy wysoko wykwalifiko-
wanych Niemców opuszcza kraj. 
Skutki błędnej polityki często 
ujawniają się dopiero wtedy, gdy 
osoba za nią odpowiedzialna nie 
sprawuje już urzędu. Tak było 
w przypadku Merkel. 

Sondaże pokazują, że 20 
proc. młodych Niemców 
coraz częściej rozważa wy-
jazd z kraju. Dlaczego? Do-
kąd właściwie można wyje-
chać z Niemiec? 
Pod tym względem zaszła 

w Niemczech istotna zmiana. 
Dziś trudno już spotkać młodych 
ludzi lub przedsiębiorców, którzy 
przynajmniej nie rozważaliby 
opuszczenia Niemiec. Jednym 
z powodów jest to, że obciążenia 
podatkowe i składki na ubezpie-
czenie społeczne są wyższe niż 
niemal gdziekolwiek indziej 
na świecie. Jednak, mimo że pła-
cimy tak wysokie podatki, w za-
mian otrzymujemy bardzo nie-
wiele. Jednocześnie Niemcy wy-
dają na pomoc rozwojową więcej 
niż prawie jakikolwiek inny kraj 
na świecie – aż 29 miliardów euro 
rocznie. Pieniądze te przezna-
czane są na absurdalne projekty, 
takie jak „zielone meczety” 
w Maroku, „pozytywna mę-
skość” w Rwandzie, ścieżki rowe-
rowe w Peru czy zawody zapaśni-
cze w Ugandzie – te ostatnie fak-
tycznie finansowane przez UE – 
jako środki mające na celu walkę 
ze zmianami klimatycznymi. Jed-

Agaton Koziński

– W całej Europie wyborcy coraz bardziej odwracają się od partii lewicowych i to pozytywne zjawisko.  
Niestety, nie zwracają się w stronę klasycznych liberałów i libertarian. Zamiast tego przechodzą na stronę 
prawicowych populistów – mówi dr Rainer Zitelmann, niemiecki historyk i przedsiębiorca  

Dr Zitelmann: Niemcy są pogrążone 
w mentalnym zamęcie. Polityka jest 
jedynie konsekwencją, a nie przyczyną

POLITYKA

Zitelmann: Niemcy nie mają wzrostu gospodarczego od siedmiu lat. 
Każdego miesiąca znika 12 tys. miejsc pracy w przemyśle
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nocześnie coraz więcej osób 
w Niemczech utrzymuje się z za-
siłków socjalnych. Dwie trzecie 
z nich to obcokrajowcy lub osoby 
o pochodzeniu spoza Niemiec.  

Chodzi Panu o dzieci mi-
grantów? 
Tak. To wszystko sprawia, że 

ogólny nastrój w Niemczech 
po prostu się pogorszył. Jeśli od-
nosisz sukcesy, na przykład jako 
przedsiębiorca, nie jesteś za to 
podziwiany. Odwrotnie, taka 
osoba staje się obiektem zazdro-
ści i ataków. Z tego powodu wielu 
Niemców woli przenieść się 
do Szwajcarii lub Austrii, mimo 
że tam też nie wszystko jest ide-
alne. Jeden z przedsiębiorców, 
którego znam, mieszka obecnie 
w Abu Zabi, a inny w Szwajcarii. 

AfD przedstawia się jako 
partia, która stawia na ka-
pitalizm, odbudowę wol-
nego rynku w Niemczech. 
Czy traktuje Pan te wypo-
wiedzi poważnie? 
Kiedy powstała AfD, w jej sze-

regach było wielu klasycznych li-
berałów. Jednak spośród 16 zało-
życieli tylko trzech pozostaje 
w partii do dziś. Wielu libertarian 
i liberałów odeszło. Zwłaszcza we 
wschodnich Niemczech są tacy 
ludzie jak Björn Höcke, który jest 
antykapitalistą, mówi o „patrioty-
zmie społecznym” i atakuje boga-

tych. Tillschneider, czołowy poli-
tyk AfD z Saksonii-Anhalt, 
oświadczył niedawno: „Unser 
deutsches Dasein liegt im Staat” 
(„Nasza niemiecka tożsamość 
leży w państwie”). Z pewnością 
wciąż są w AfD politycy, którzy 
mają rozsądne poglądy na temat 
polityki gospodarczej, ale jedno-
cześnie jest w niej zbyt wielu zwo-
lenników etatyzmu.  

Partia AfD mówi o wyjściu 
ze strefy Schengen, a nawet 
ze strefy euro. Czy to reali-
styczne? W końcu nie-
miecka gospodarka – opie-
rająca się przede wszyst-
kim na eksporcie do innych 
krajów UE – tylko by na tym 
straciła, gdyby opuściła 
strefę euro. 
Musimy rozróżnić różne kwe-

stie. Po pierwsze, Unia Europej-
ska. Niestety, w coraz większym 
stopniu przekształca się ona 
w biurokratycznego potwora i pil-
nie należy przywrócić jej podsta-
wowe funkcje. Rozumiem ludzi, 
którzy chcą nawet opuścić UE, 
ponieważ Unia ta podąża coraz 
bardziej w złym kierunku. AfD 
opowiada się za czystą unią go-
spodarczą i celną. Ja opowiadał-
bym się za unią gospodarczą 
i celną oraz wspólnymi działa-
niami w zakresie obrony. Po dru-
gie, strefa euro. Od początku jej 
istnienia podchodziłem 

do wspólnej waluty sceptycznie. 
Ale już ją mamy. 

Strefa euro istnieje od 2002 r., 
obecnie obejmuje 21 krajów. 
Właśnie. Rozpad unii waluto-

wej byłby niezwykle trudny. 
Na pewno euro przyniosło Niem-
com pewne korzyści – choć, nie-
stety, teraz ta strefa coraz bardziej 
zmierza w kierunku wspólnego 
zadłużenia, co stwarza poważne 
zagrożenia. 

Sukces partii AfD w Sakso-
nii-Anhalt wydaje się zapo-
wiadać podobne zwycię-
stwa w innych niemieckich 
krajach związkowych. Za-
powiada on jednak rów-
nież sukcesy partii prawi-
cowych w całej Europie. Jak 
interpretuje Pan tę zmianę 
polityczną na naszym kon-
tynencie? 
To oczywiste, że lewica ponio-

sła porażkę. Wyborcy coraz bar-
dziej odwracają się od partii lewi-
cowych i to pozytywne zjawisko. 
Niestety, nie zwracają się w stronę 
klasycznych liberałów i liberta-
rian, którzy niemal we wszystkich 
krajach UE są bardzo słabi. Za-
miast tego przechodzą na stronę 
prawicowych populistów. Trump 
jest jednym z przykładów.  

„Niemcy mają dość okrop-
nych przepisów imigracyj-

nych i nie będą tego tolero-
wać” – tak Trump skomen-
tował w mediach społecz-
nościowych wygraną AfD 
w Saksonii-Anhalt. 
Ale też nie można wszystkich 

partii prawicowych wrzucać 
do jednego worka, trzeba doko-
nać rozróżnienia. Na przykład są 
pewne rzeczy, które podobają mi 
się u Giorgii Meloni. Z kolei fran-
cuska prawica jest w dużej mierze 
socjalistyczna. Ważne jest rów-
nież zrozumienie, że inne prawi-
cowe partie w Europie odma-
wiają współpracy z AfD, ponie-
waż uważają ją za zbyt skrajnie 
prawicową. Niestety, FDP 
[Wolna Partia Demokratyczna, 
najbardziej liberalne ugrupowa-
nie w Niemczech – przyp. red.], 
której jestem członkiem od 32 lat, 
również poniosła całkowitą po-
rażkę. Przekazała ona AfD wiele 
ważnych kwestii, takich jak wol-
ność słowa, walka z poprawno-
ścią polityczną oraz poparcie dla 
energii jądrowej. Tradycyjne par-
tie burżuazyjne i chrześcijańsko-
demokratyczne wykazały się nie-
śmiałością i słabością w kontak-
tach z lewicą. To zraziło wiele 
osób i właśnie dlatego zwracają 
się one ku partiom prawicowym. 
Bardzo dobrze to rozumiem. 

Czy partie głównego nurtu 
wciąż mają szansę odwró-
cić tę tendencję? 

Można tylko mieć nadzieję, że 
CDU i FDP w końcu się obudzą. 
FDP ma teraz dobrego przewod-
niczącego, Wolfganga Kubickiego. 
Musiałby jednak zbudować wokół 
siebie silny zespół i radykalnie ze-
rwać z błędami, jakie FDP popeł-
niła w ostatnich latach, czego jed-
nak nie robi. W CDU jest też kilku 
dobrych ludzi. Czy zdołają przejąć 
inicjatywę? Na razie nie wygląda 
na to. Nie wierzę, że rozwiązanie 
nadejdzie ze strony partii politycz-
nych. Niemcy to kraj pogrążony 
w mentalnym zamęcie. Polityka 
jest jedynie konsekwencją, a nie 
przyczyną. Potrzebujemy funda-
mentalnej zmiany sposobu myśle-
nia w Niemczech – odejścia 
od etatyzmu na rzecz większej roli 
rynków i wolności. 

Jak wzrost popularności 
AfD wpłynie na stosunki 
między Polską a Niem-
cami? 
Ktoś taki jak Chrupalla jest an-

typolski. Podziwia on byłego poli-
tyka SPD Egona Bahra, jednego 
z twórców Ostpolitik [chodzi o po-
litykę RFN wobec komunistycz-
nych państw Europy Środkowej 
i Wschodniej przed upadkiem 
muru berlińskiego – przyp. red.]. 
Po wprowadzeniu stanu wojen-
nego w Polsce w 1981 r. Bahr bro-
nił działań generała Jaruzelskiego 
i twierdził, że zachowanie pokoju 
jest „nawet ważniejsze niż Pol-
ska”. Zapytany, czy Związek Ra-
dziecki miałby prawo interwenio-
wać, gdyby Polska zakwestiono-
wała swoje członkostwo w Ukła-
dzie Warszawskim, odpowiedział: 
„Ależ oczywiście”. W tym samym 
wywiadzie telewizyjnym, w któ-
rym Chrupalla stwierdził, że Putin 
nic mu nie zrobił, zasugerował, że 
Polska może stanowić zagrożenie 
dla Niemiec. Nie potrafię zrozu-
mieć, jak polscy patrioci mogą 
współpracować z AfD. Powinni 
przyjrzeć się tej partii znacznie bli-
żej, zwłaszcza Tino Chrupalli, Til-
lschneiderowi i Höcke.

 

Zitelmann: Chrupalla stwierdził, że Putin nic mu nie zrobił, zasugerował, że Polska może stanowić zagrożenie dla Niemiec. Nie potrafię 
zrozumieć, jak polscy patrioci mogą współpracować z AfD (na zdjęciu od lewej: liderzy AfD Tino Chrupalla, Ulrich Siegmund, Alice Weidel)

FO
T.

 P
A

P/
EP

A
/C

LE
M

EN
S 

BI
LA

N

a  

Dr Rainer Zitelmann 

Niemiecki historyk i przedsię-
biorca. Od ponad 30 lat należy 
do partii liberalnej FDP. Autor 
wielu książek, m.in. „Kapitalizm 
to nie problem – to rozwiąza-
nie”, „W obronie kapitalizmu”, 
„Wzlot Białego Orła. O tym, jak 
Polska wydobyła się z ubóstwa”
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D
onald Trump nie rozmienia się na drobne. Właśnie ogłosił, 
że utrzymanie się przez niego u władzy będzie amerykań-
skich podatników kosztować 1,2  biliona dolarów.  Każdy 
Amerykanin dostanie bowiem  5 tys. dolarów, jeśli Republi-

kanie utrzymają po listopadowych wyborach połówkowych prze-
wagę w Kongresie. W przeciwnym razie Trump stanie się „ku-
lawą kaczką”, jak w USA określa się drugą połowę kadencji prezy-
denta, który bez wpływu na ustawodawstwo niewiele już może 
porządzić. 

Pomijając nawet „kaczkę”, której idzie coraz gorzej i nasze 
500+, to analogii między sytuacją amerykańskiego ruchu MAGA  
a obecnymi problemami naszej prawicy populistycznej jest wiele. 
Nawet mimo drobnego faktu, że trumpiści mają jeszcze pełnię 
władzy, a nasi się dopiero do powrotu do niej przymierzają. 

Głównym problem obu towarzystw jest coraz mniej skuteczne 
zaklinanie rzeczywistości, gdy ta uparcie wygląda inaczej, niż 
w ich opowieściach. Trzeba być naprawdę twardym miłośnikiem 
wizji alternatywnych, by brać na wiarę kolejne zapewnienie 
Trumpa, że zaraz wygra wojnę z Iranem, którą już 15 razy wygrał 
poprzednio. Gorzej, gdy Trump zaczyna opowiadać o rozkwicie 
Ameryki i portfeli jej obywateli, bo to oni akurat widzą wprost. 
W każdym razie poparcie dla prezydenta w okolicach 33-36  proc. 
zdaje się na to wskazywać. 

Dlatego kolejne brawurowe wizje alternatywne Trumpa – tak 
jak ostatnia, że strażacy wyciągali go spod gruzów WTC, irytują 
już nie tylko jego zagorzałych wcześniej przeciwników. 

U nas podobny mechanizm da się wkrótce zauważyć, gdy ko-
lejny polityk z prawej strony, przyłapany na korzystaniu z brudnej 
kasy ZondaCrypto będzie zapewniał, że to przez Tuska. Dla hi-
storii pewnie warto zachować tu wypowiedź posłanki PiS Anny 
Zalewskiej, że biedny Ziobro „został narażony na branie pienię-
dzy od złodziei”, bo mu Tusk nie powiedział, że to nieładnie… 

Równie słabo, jak w obronie wet ustawy w tej sprawie, Karol 
Nawrocki zaczyna też wyglądać na wielkich targach przemysłu 
zbrojeniowego w Kielcach, gdzie z dumą przemawia, jak to do-
brze, że polski przemysł obronny się dynamicznie rozwija. 
„…Dzięki temu, że rządowi udało się ominąć jego weto do pro-
gramu SAFE” – dodaje zaraz potem minister obrony i – jakby te-
matu nie poobracać – bliżej mu do rzeczywistego przebiegu wy-
padków. 

Przedwyborcze 5 tysi od Donalda obrazuje też drugi problem 
prawicowych populistów. Coraz trudniej bowiem utrzymać im 
pozory działania w ramach norm liberalnej demokracji, nawet 
w wymarzonej formule atrapy przykrywającej „miękki autoryta-
ryzm”. Systemu, którego stworzenia najbliżej był Orban na Wę-
grzech. 

Po raz pierwszy bowiem określenie „kiełbasa wyborcza” nie 
jest opinią na temat przedwyborczych propozycji jakiejś partii, 
jest faktem! Wszystkie formuły 500+, kolejne piątki i HatTricki 
Kaczyńskiego i jego odpowiedników w świecie były ubierane 
w partyjne programy rozwoju i dobrobytu dla wszystkich. Trump 
się już nie pieści – daje 5 tysięcy tylko za to, że dostanie głos. 

Oba procesy działają na zasadzie sprzężenia zwrotnego: im 
bardziej opowieść mija się z rzeczywistością, tym bardziej absur-
dalne lub radykalne pomysły na utrzymanie wyznawców; prze-
dłużenie lub powrót do władzy. 

Nasi mają już tylko rok, żeby przelicytować pomarańczowego 
Jezuska.

ADAM BUŁA 
szef Newsroomu Centralnego

MOIM ZDANIEM

Pomarańczowy zbawca 
kusi zielonymi

P
róba zbudowania przez biurokrację „zielonego 
raju” opartego na dominacji usług, usadowio-
nego na popytowym państwie socjalnego do-
brobytu gwarantowanego dochodu (termin wła-

sny), stymulowanym podatkami i wydatkami oraz 
długiem, ale bez podstawy w taniej energii i silnym 
przemyśle jest utopią prowadzącą do bankructwa tej 
dystopii, w której władza przyśpieszyła kontrolę każ-
dego aspektu życia. Historia nie zna cywilizacji, która 
by przetrwała, konsumując więcej, niż produkowała 
i finansując to długiem. 

Zauważalny upadek niemieckiej dominacji prze-
mysłowej od momentu ograniczenia dostępu do ro-
syjskich surowców energetycznych po dumpingo-
wych cenach, którego kolejnym ikonicznym etapem 
jest seryjna likwidacja fabryk Volkswagena, otwiera 
historyczne okno możliwości dla państw środkowej 
części Europy. Proces wyzwalania się z asymetrycz-
nych korzyści będzie dla tych państw wstrząsem przy-
pominającym w części ten, przez jaki przeszła Finlan-
dia na początku lat 90. wieku XX po utracie rynku 
Związku Sowieckiego, ale daje realną szansę 
na awans z pozycji „peryferii dostarczających trybut 
hegemonowi” na pozycję podmiotowego gracza 
na globalnej scenie. 

Czy rządy w Polsce, tak jak przygotowywały wa-
rianty obrony państwa po ataku Rosji, przygotowały 
zmianę paradygmatu polityki wobec zauważalnie za-
chodzącego przełomu w Unii i wykorzystania szansy 
na ponowne od roku 1988 wejście na wyższą orbitę roz-
woju gospodarczego oraz jakości życia? Początki głębo-
kich wstrząsów społecznych i politycznych przy stagna-
cyjnych gospodarkach w państwach Unii mogą być ka-
talizatorem narodzin nowych potęg ekonomicznych.  

Jeśli w obliczu osłabiania Niemiec przepisany zo-
stanie ze zrozumieniem scenariusz Finlandii do Pol-
ski oraz wykorzystane zostaną własne doświadczenia 
z przełomu lat 80. i 90. wieku XX, to bez trudu można 
dostrzec szansę na wielki skok cywilizacyjny, choć 
droga do niego będzie wymagała likwidacji dysfunk-
cjonalnych instytucji państwowych i zastąpienia ich 
nowoczesnym serwisem usług publicznych. 

Sygnałem do rozpoczęcia operacji naszego pań-
stwa, której można nadać kryptonim „Następne 100 
lat. Mocarstwo nad Wisłą” od tytułu książki Georga 

Friedmana, jest wystąpienie przewodniczącej 
związku zawodowego biurokracji unijnej zwanego 
Komisją Europejską. Prywatny majątek ludzi, którzy 
ciężko pracowali, a zaoszczędzone pieniądze odłożyli 
w banku, nazwała bezceremonialnie zasobem „leni-
wym”. Wystąpienie to nie pozostawia już jakichkol-
wiek medycznych wątpliwości co do głęboko zako-
rzenionej mentalności władzy trybutarnej i jej prze-
konania, że ostatecznym dysponentem owoców 
pracy jednostki jest kolektyw biurokratyczny w cen-
trum budowanego imperium. 

Model oparty na etatyzmie i przeregulowaniu zna-
lazł się w fazie systemowego wyczerpania, zwłaszcza 
pieniędzy. Historia uczy, że systemy mogą trwać bar-
dzo długo siłą rozpędu i propagandy, ale matematyka 
finansowa zawsze okazuje się od nich silniejsza. Za-
miast pozwolić na rynkową alokację kapitału poprzez 
wolność gospodarczą, komisja tworzy tysiące stron 
prawa, które wręcz nakazują firmom, co mają produ-
kować, ile emitować i jak raportować. Gdy system 
centralnego dyrygowania zaczyna przegrywać z real-
nym rynkiem z USA czy z Chin, biurokracja nie do-
chodzi do wniosku, bo nie jest „instytucją samo-
uczącą się”, że popełniła błąd i należy zlikwidować re-
gulacje. Reaguje jak prawie każdy upadający autory-
tarny reżim, który jest przekonany, że system działa 
źle, bo jest za mało kontroli, dlatego też należy pod-
dać jej także oszczędności obywateli.  

Upadek niemieckiej gospodarki zdestabilizuje do-
tychczasowy układ sił. Jeśli rządy w Warszawie, Pra-
dze czy Bratysławie zareagują na to po „brukselsku”, 
czyli próbując stworzyć własne narodowe minister-
stwa ds. innowacji, dotując uprzywilejowane politycz-
nie projekty i wprowadzając kolejne regulacje, powtó-
rzą ten sam błąd, który niszczy dziś Berlin. 

W warunkach globalnej dominacji Azji i USA, Pol-
ska oraz inne państwa ze środkowej Europy wygrają 
przyszłość tylko wtedy, gdy staną się gospodarczymi 
kontrrewolucjonistami kontynentu i strefą głębokiej 
deregulacji jak w ustawie Wilczka, a nie z raportu 
Draghiego.  

 
Andrzej Sadowski założyciel i prezydent Centrum im. 
Adama Smitha – pierwszego w Polsce think tanku, 
działającego od 16 września 1989 roku

ANDRZEJ SADOWSKI 
Centrum im. Adama Smitha

Z CZEGO JUTRO …?

Operacja „Leniwość”  
vs „Mocarstwo nad Wisłą”

Donald Tusk: Katastrofa  w Sokolnikach 
Suchych pokazuje, że trzeba rozpocząć 
pilną pracę nad radykalnym 
zaostrzeniem przepisów dla osób,  
które systematycznie wyjeżdżają 
na przejazdy kolejowe
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– Jestem zdesperowana, wyczer-
pana i rozczarowana. Przeszłam 
wszystkie dostępne procedury 
prawne i administracyjne, aby rato-
wać życie i zdrowie mojego dziecka. 
Składałam wnioski, współpracowa-
łam z sądem, lekarzami, terapeu-
tami i ośrodkami. Dziś jednak do-
chodzę do smutnego wniosku, że 
w Polsce rodzic, który walczy o ży-
cie swego uzależnionego dziecka, 
pozostaje praktycznie bez realnego 
wsparcia państwa – z goryczą rela-
cjonuje nam matka z dużego mia-
sta w Kujawsko-Pomorskiem. 

Jak podkreśla, najbardziej bole-
sne było dla niej odkrycie, że nawet 
sąd rodzinny, do którego zwróciła 
się po pomoc jako do najwyższego 
autorytetu w sprawach dziecka, nie 
ma faktycznej możliwości szyb-
kiego i skutecznego zabezpiecze-
nia nieletniego przez umieszczenie 
go w miejscu gwarantującym bez-
pieczeństwo i odpowiednią terapię. 
– Procedury stworzone przez prze-
pisy wykonawcze, komisje i dodat-
kowe etapy opiniowania powodują 
wielotygodniowe opóźnienia, pod-
czas gdy każde kolejne dni zwłoki 
mogą decydować o życiu lub 
śmierci dziecka uzależnionego  
– alarmuje Maria. I krok po kroku 
obnaża słabe punkty systemu 
na podstawie smutnej historii prób 
leczenia swojej Natalki. 

„Na wskazanie przez komisję 
ośrodka dla córki czekałam 
półtora miesiąca!” 
Przed pojawieniem się problemu 
w swojej rodzinie Maria nie zdawała 
sobie sprawy, jak łatwo młodzież 
może nabywać narkotyki oraz jak 
powszechny jest do nich dostęp. 

– Dziś wiem, że państwo nie jest 
przygotowane na skalę tego zjawi-
ska. W sytuacjach wymagających 
natychmiastowej reakcji rodzice zo-
stają uwikłani w kolejne procedury, 
opinie i decyzje różnych komisji 
– ocenia Maria. 

Szczególnie niezrozumiałe jest 
dla Marii funkcjonowanie Komisji 
Psychiatrycznej do Spraw Kierowa-
nia do Ośrodków Leczniczych dla 
Nieletnich. Na wskazanie ośrodka 
dla swojego dziecka czekała około 
półtora miesiąca. Jak podkreśla, 
w przypadku dziecka uzależnionego 
jest to czas nie do zaakceptowania. 

Każdy dzień zwłoki może oznaczać 
pogorszenie stanu zdrowia, nawrót 
uzależnienia czy nawet utratę życia. 

Taka komisja liczy osiem osób 
i obraduje dwa razy w miesiącu. 
Każdy z członków otrzymuje wyna-
grodzenie za udział w jej pracach. 

– Jako matka dziecka walczącego 
o zdrowie i życie nie potrafię zrozu-
mieć, dlaczego procedura trwała 
półtora miesiąca, skoro o losie 
dziecka decyduje osiem osób spo-
tykających się regularnie i wynagra-
dzanych z publicznych środków. 
Jeszcze bardziej niezrozumiały jest 
fakt, że moja córka została skiero-
wana do placówki, która ostatecz-
nie nie była w stanie zapewnić jej 
odpowiednich warunków leczenia 
i dalszego pobytu. Powstaje więc za-
sadnicze pytanie: czy przed wyda-
niem decyzji ktokolwiek sprawdził, 
czy we wskazanym ośrodku są 
wolne miejsca i czy placówka rze-
czywiście jest przygotowana do  
pracy z dzieckiem o takim profilu 
problemów? – pyta matka. 

„Kolejna komisja, 
kolejne czekanie, a dziecko  
bez skutecznej pomocy” 
Maria uważa, że ośrodek nie był od-
powiedni dla jej córki, bo uznał, że 
nie jest w stanie z nią dalej pracować, 
ponieważ nie stosuje się do ośrodko-
wych zasad i opuszcza jego teren. 
A przecież mowa o dziecku uzależ-
nionym, wymagającym leczenia 
i zabezpieczenia... 

Co w takiej sytuacji dzieje się da-
lej? Zarówno sąd rodzinny (to on 
podejmuje takie decyzje), jak i ro-
dzice uzależnionego dziecka stają 
przed kolejną procedurą i kolejną 
komisją. W przypadku Marii i Na-
talki była to tym razem Komisja ds. 
Kierowania Nieletnich do Młodzie-
żowych Ośrodków Wychowaw-
czych. 

– I wszystko zaczyna się od nowa... 
Kolejne dokumenty. Kolejne wnio-
ski. Kolejne terminy. Kolejne oczeki-
wania. A w tym czasie dziecko pozo-
staje bez skutecznej pomocy. Z per-
spektywy rodzica wygląda to tak, 
jakby system bardziej chronił własne 
procedury niż dzieci. Zamiast szyb-
kiej reakcji i ciągłości pomocy dziecko 
trafia z jednej procedury do drugiej, 
z jednej komisji do kolejnej komisji, 
a każda z nich potrzebuje czasu na  
podjęcie decyzji. Tymczasem uza-
leżnienie nie czeka na terminy posie-

dzeń, opinie i dokumenty – podkre-
śla z całą mocą Maria. 

„Dziecko z placówki wraca 
do środowiska związanego 
z narkotykami” 
Kolejnym paradoksem dla matki 
uzależnionej Natalki jest to, co stało 
się po opuszczeniu przez córkę 
ośrodka. – Mam ogromny problem 
ze zrozumieniem sytuacji, w której 
dziecko będące od kilku tygodni 
w abstynencji zostaje wypisane 
z placówki i skierowane przez sąd 
z powrotem do środowiska, gdzie 
funkcjonują osoby związane z nar-
kotykami – nie kryje goryczy Ma-
ria. – Trudno nie odnieść wrażenia, 
że państwo oraz instytucje odpo-
wiedzialne za ochronę dzieci pozo-
stawiają rodzinę samą sobie. Mam 
poczucie, że odpowiedzialność 
za los takich dzieci, jak moja córka, 
rozmywa się między sądami, ko-
misjami, ministerstwami i placów-
kami... 

Zdaniem matki, skoro sądy ro-
dzinne dysponują w takich spra-
wach pełną dokumentacją doty-
czącą dziecka, to powinny móc sa-
modzielnie podejmować decyzje 
o tym, do jakiej placówki je kierować 
– bez tylu komisji i wielotygodnio-
wych oczekiwań. 

„Podobnych rodzin w Polsce 
są tysiące” 
Matka z Kujawsko-Pomorskiego 
podkreśla, że relacjonuje całą hi-
storię nie tylko w imieniu własnym. 
– Jestem przekonana, że podob-
nych rodzin w Polsce są tysiące. 
Wielu rodziców każdego dnia wal-
czy nie tylko z uzależnieniem swo-
ich dzieci, ale również z procedu-
rami, które, zamiast pomagać, wy-
dłużają czas oczekiwanie na po-
moc – ocenia. 

Maria nie tylko zdecydowała się 
zrelacjonować własny problem me-
diom (nie jest łatwo zdecydować się 
na taki krok), ale i wysłać wnioski 
i pytania do: sądu, rzecznika praw 
dziecka, ministra zdrowia, ministra 
sprawiedliwości, przewodniczącego 
Komisji Sprawiedliwości i Praw 
Człowieka. Czeka i liczy na kon-
kretne odpowiedzi. 

Wypowiedzi zamieszczone na fo-
rach internetowych grup rodziców 
dzieci uzależnionych pokazują, że 
mierzą się oni z podobnymi proble-
mami w całym kraju. 

Prywatny detoks: 4-8 tys. zł. 
Terapia: od 7 do ok. 20 tys. zł 
Leczenie uzależnień u dzieci i mło-
dzieży w placówkach mających 
kontrakt z NFZ jest całkowicie bez-
płatne, również dla osób bez ubez-
pieczenia zdrowotnego. Minusem 
bywa jednak właśnie czas oczeki-
wania na wolne miejsce oraz su-
rowsze warunki bytowe. 

A prywatnie? Może być szybko 
i w całkiem komfortowych warun-
kach. Warunek: mamy dużo pienię-
dzy albo dla ratowania dziecka je po-
życzymy, zorganizujemy. Niestety, 
nierzadko w przypadku uzależnio-
nych nastolatków bywa tak, że de-
toks i terapię w ośrodku trzeba po-
wtarzać, bo młody człowiek wraca 
do piekła nałogu. Koszty zatem 
można pomnożyć... 

Samo odtrucie, czyli tzw. detoks 
medyczny, w prywatnych ośrod-

kach kosztuje od 4 do 8 tysięcy zło-
tych (tydzień-dwa). Pełna terapia 
stacjonarna natomiast – z zakwate-
rowaniem, wyżywieniem, specjali-
stami etc. – od 7 do blisko 20 tys. zł! 
Trwa zazwyczaj 4-5 tygodni. Ale, 
uwaga – przyjęcia bywają nawet „od 
zaraz”. Zdarzają się też promocje 
typu: „Tylko w lipcu detoks już 
za 1000 zł”. 

Ponieważ system na NFZ jest 
jaki jest, nawet niezamożni rodzice 
potrafią dla ratowania dziecka za-
pożyczyć się czy sprzedać samo-
chód, by tylko szybciej je ratować. 
Gwarancji sukcesu nie ma nigdy: 
ani po „państwowej” terapii, ani 
po prywatnej. 

PS Imiona matki i córki zostały 
w tekście zmienione – dla dobra 
dziewczynki przede wszystkim. 
Pełne dane personalne i miejsco-
wość do wiadomości redakcji. ą

Małgorzata Oberlan

Jest matką 16-letniej Natalki, dziewczyny uzależnionej od narkotyków. 
Mówi, że od wielu miesięcy walczy nie tylko z chorobą, ale również 
z niewydolnością systemu stworzonego do ochrony dzieci 
i młodzieży. Ile takich rodziców i dzieci jest w regionie i kraju? 

Piekło narkotyków. „Ja, matka 
nastolatki, oskarżam system!”

Wśród nielegalnych substancji dominuje marihuana. Eksperci 
zwracają jednak uwagę na nowe zagrożenia i konieczność 
monitorowania m.in. mefedronu. Z roku na rok rośnie liczba 
przypadków sięgania po leki uspokajające czy nasenne 
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Czym odurzają się 
polskie nastolatki? 

Badanie ESPAD (European 
School Survey Project on Alcohol 
and Other Drugs) z 2024 roku  
to 8. edycja międzynarodowego 
projektu monitorującego używa-
nie substancji psychoaktywnych 
i zachowań ryzykownych wśród 
młodzieży szkolnej (w wieku  
15-16 oraz 17-18 lat). Wykonywane 
jest co 4 lata i uznawane za jedno 
z najbardziej wiarygodnych w Eu-
ropie. Oto najważniejsze wyniki 
w Polsce. 
AAlkohol. Pozostaje najczęściej 
spożywaną substancją. Około 
73% uczniów w wieku 15-16 lat 
i 91% nastolatków 17-18-letnich 
przyznało się do picia alkoholu 
kiedykolwiek w życiu. Odnotowa-

no nieznaczny spadek spożycia 
w porównaniu do lat ubiegłych. 
Nikotyna i e-papierosy. Tradycyjne 
papierosy tracą na popularności, 
ale gwałtownie rośnie użycie  
e-papierosów. Aż 56,7% nastolat-
ków w wieku 15-16 lat i 69,5% 
w wieku 17-18 lat przyznało się 
do korzystania z e-papierosów 
kiedykolwiek w życiu. 
Narkotyki i dopalacze. Wśród sub-
stancji nielegalnych najczęściej 
wybierana jest marihuana. Eksper-
ci zwracają także uwagę na nowe 
zagrożenia i konieczność monito-
rowania m.in. mefedronu. Z roku 
na rok rośnie liczba przypadków 
sięgania po inne substancje, jak 
leki uspokajające czy nasenne. 
Choć dopalacze nie są tak popu-
larne, jak marihuana, ich stosowa-
nie wśród młodzieży nadal budzi 
poważne obawy. 
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Niektórzy pewnie wspominają 
dawne czasy i dożynki w Piotrkowie 
Trybunalskim w województwie 
łódzkim. To właśnie tam odbyły się 
ostatnie dożynki w epoce Edwarda 
Gierka. Miały miejsce 9 września 
1979 roku. Władze Piotrkowa ode-
brały to jako wielki zaszczyt. Przygo-
towania do dożynek trwały wiele ty-
godni. Do miasta przyjechało ponad 
trzy tysiące junaków z Ochotniczych 
Hufców Pracy. Zajęli się porządko-
waniem Piotrkowa Trybunalskiego. 
Pomagali przy trwających budo-
wach. Urzędnicy, nauczyciele, a na-
wet piotrkowscy notable wzięli 
udział w różnych pracach społecz-
nych. 

Korzyści dla Piotrkowa też nie za-
brakło. Miasto wzbogaciło się o dwu-
pasmową drogę, obecną ul. Armii 
Krajowej. Odrestaurowano także 
wieżę ciśnień, mury klasztoru domi-
nikanek i halę targową. Zbudowano 
kładkę nad torami przy ul. Słowac-
kiego, a wielkiej modernizacji docze-
kał się piotrkowski stadion miejski, 
który już nie istnieje. 

Przed dożynkami oddano 
do użytku osiedle XXXV-lecia PRL. 
Jednocześnie rozbierano stare domy. 
Mieszkańcy wspominają, że jeden 
z nich, przeznaczony do rozbiórki, 
zniknął pewnego wieczoru. Rano 
w tym miejscu ułożono trawnik... 
Odnawiano też elewacje piotrkow-
skich budynków. A samą uroczy-
stość relacjonowało 250 reporterów 
radiowych, telewizyjnych i praso-
wych. 

Same dożynki odbyły się z wielką 
pompą. Niesiono dożynkowy wie-
niec wysoki na dwa piętra, z herbami 
49 województw. Starostami tych 
ostatnich dożynek epoki Gierka byli 
Barbara Rytych ze wsi Proszenie 
w gminie Wolbórz i Stanisław Szma-
lec z Woli Rokszyckiej, gmina Wola 
Krzysztoporska. 

Starosta z PZPR, starościna 
z ZSL 
Zmarła przed sześciu laty Barbara Ry-
tych w 1979 roku razem z mężem pro-

wadziła 18-hektarowe gospodarstwo, 
miała stado wylęgowe kur. Teraz jej 
gospodarstwo w Proszeniach prowa-
dzi córka z zięciem. Mają, razem 
z dzierżawą, ponad 100 hektarów 
ziemi, oborę mleczną, 150 tuczników. 

Na starostę wybrano Stanisława 
Szmalca z Woli Rokszyckiej, w gmi-
nie Wola Krzysztoporska. Pan Stani-
sław od lat nie żyje. Zmarł w 1994 
roku. 

– Wiejskie społeczeństwo ma 
Gierkowi wiele do zawdzięczenia – 
mówiła nam Barbara Rytych. – Pań-
stwo się wtedy zadłużało, ale rolni-
kom za Gierka żyło się dobrze. Może 
nie było co za pieniądze kupić, ale ła-
twiej było je zdobyć. A to dzięki Gier-
kowi rolnicy mają emerytury, które 
do dziś są prawdziwym zbawieniem 
dla wsi, bezpłatną opiekę lekarską.  

Kiedy przed 47 laty wybierano 
starostów dożynek, zasady były pro-
ste. Starosta miał być z PZPR, a sta-
rościna ze Zjednoczonego Stronnic-
twa Ludowego. 

– Wygrałam wtedy w dużej kon-
kurencji – wspominała Barbara Ry-
tych. – Było 16 kandydatek, bo każda 
gmina chciała mieć swoją starościnę. 

Opowiadała, że rywalkę miała 
nawet w swojej gminie. Kobieta za-
pisała się specjalnie do PZPR-u, by 
zostać starościną. Kiedy jej się nie 
udało, rzuciła ze złości legitymację 
partyjną. 

Barbara Rytych starościną nie zo-
stała przypadkowo. Nie była czło-
wiekiem znikąd. Znano ją jako wice-
prezesa w Komitecie Wojewódzkim 
ZSL, była szefową Koła Gospodyń 
Wiejskich. 

Starosta Stanisław Szmalec 
w 1979 roku prowadził w Woli Rok-
szyckiej duże gospodarstwo, najno-
wocześniejsze w okolicy. Hodował 
świnie – od loch po prosiaki, war-
chlaki i tuczniki. Długo szukano od-
powiedniego kandydata na starostę. 
Musiał być bowiem dobrym gospo-
darzem, niekaranym. Szmalec speł-
niał te wszystkie kryteria, no i jesz-

cze należał do PZPR, był radnym. 
O tym, że został starostą, dowiedział 
się w sierpniu. Nie pasowało mu to 
za bardzo, bo był akurat po operacji 
woreczka żółciowego. Jednak nie 
wypadało odmówić. Na dodatek 
Edward Gierek miał odwiedzić jego 
gospodarstwo... 

Barbara Rytych o tym, że jest 
przymierzana na starościnę, usły-
szała w kwietniu. W sierpniu podano 
tę informację oficjalnie. Ucieszyła 
się. Była to przecież nobilitacja. Za-
raz jej twarz pojawiła się na plaka-
tach, dom zaczęli odwiedzać dzien-
nikarze. Życie toczyło się jeszcze 
szybciej niż dotychczas. 

Kazali kosić mokre zboże 
Żniwa w 1979 roku były bardzo cięż-
kie. Przez całe lato strasznie padało. 
Zbiór zboża kończono we wrześniu. 
Rolnicy wspominają, że wszystkich 
bardzo gonili, by zbierali zboże. Naj-
bardziej tych, którzy mieli pola 
przy trasie Warszawa – Katowice. 

– Zboże było mokre, a już kosić 
kazali – wspomina jeden z rolników 
w gminie Wolbórz. – Mokro tak było, 
że maszyny na pole wjechać nie mo-
gły. 

Barbara Rytych opowiadała, że 
gdy z kółka rolniczego wypożyczano 
maszyny, to w pierwszej kolejności 
tym, którzy mieli pola przy „gier-
kówce”. Całe województwo przygo-
towywało się do wizyty pierwszego 
sekretarza Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Gminni sekreta-
rze partii jeździli po okolicy i wypa-
trywali, czy gdzieś nie ma jeszcze sło-
mianych strzech. Gdy taką zauwa-
żyli, gospodarza czekała poważna 
rozmowa. Musiał szybko zmieniać 
dach. Dostawali nawet od ręki przy-
dział eternitu, który był wtedy towa-
rem deficytowym. Gdy zaś blisko 
„gierkówki” stała niereprezenta-
cyjna chałupa, to ustawiano 
przed nią zasłonę z eternitu. Tak, by 
towarzysz Gierek nie zauważył wa-
lącego się domu... 

Gierek na obiedzie 
u Szmalców 
Tydzień przed i tydzień po dożyn-
kach Rytychowie oraz Szmalcowie 
musieli przyjąć pod swój dach nieco-
dziennych gości. Mieszkali u nich pa-
nowie ze Służby Bezpieczeństwa. 
Mieli pilnować starostów i ich gospo-
darstw. U Szmalców kontrola była 
szczególna, bo to ich gospodarstwo 
miał odwiedzić towarzysz Gierek. 

Przed samymi dożynkami po wsi 
kręciły się radiowozy milicyjne. Kto 
wieczorem przejeżdżał na rowerze 
koło domu Rytychów, to go zatrzy-
mywali i legitymowali. 

Do Szmalców Gierek przyjechał 
w czwartek, przed dożynkami. Wy-
dano wystawny obiad. Gierkowi to-
warzyszyła żona Stanisława. Barbara 
Rytych wspominała, że przyjechała 
prosto z lotniska, bo właśnie przyle-
ciała z zagranicy. Gierka zapamiętała 
jako otwartego, życzliwego człowieka. 

– Był to taki tata – dodawała. – 
Stachna też była miła. 

Gierek pytał ją o dzieci, dziwił się, 
że wszystkie chcą zostać na wsi. 
Obiad przygotował kucharz z motelu 

Anna Gronczewska

Prezydent Ignacy Mościcki zaczął budować swój wizerunek na wymyślonych przez siebie dożynkach prezydenckich 
w Spale w 1927 roku, krótko po zamachu majowym. Edward Gierek swoje ostatnie wielkie dożynki w chylącym  
się ku upadkowi PRL celebrował w Piotrkowie Trybunalskim, obdarzając miasto i okolice licznymi łaskami.  
Dożynki prezydenckie w Spale reaktywował  we wrześniu 2000 roku, tuż przed wyborami prezydenckimi,  
wicepremier Roman Jagieliński, co zapewne pomogło wygrać Aleksandrowi Kwaśniewskiemu prezydenturę 
na drugą kadencję. Trudno nie dostrzec, że centralne Święto Plonów miało i ma polityczny podtekst,  
niezależnie od siły tradycji dożynek i od barw politycznych pierwszego gospodarza

Plon, niesiemy plon, ale najważniejszy jest 
tu on. Jak politycy żywią się dożynkami

Edward Gierek podczas swoich ostatnich dożynek w Piotrkowie Trybunalskim w 1979 roku
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w Polichnie. Jednak Gierek jadł tylko 
biały ser i chleb ze smalcem. 

– No i pił wódkę z miodem, którą 
sama przyrządziłam – opowiadała 
nam przed laty Halina Szmalec, 
żona zmarłego starosty. 

Mówiła też, że jeden z kolegów 
chciał, by Szmalec przekazał Gier-
kowi list. Pisał w nim, że pierwszy se-
kretarz jest oszukiwany, że nie mówi 
się mu prawdy. 

– Ale nie pozwolono mężowi listu 
przekazać – przypominała Halina 
Szmalec. 

Plotki o  starostach 
Przed i po dożynkach po okolicy za-
częły krążyć różne plotki o staro-
stach. Opowiadano, że do ich obór 
wstawiono najlepsze krowy w oko-
licy. 

– My wcale krów nie hodowali-
śmy, same świnie mieliśmy – śmiała 
się z tego Halina Szmalec. 

Opowiadano, że u Rytychów też 
był Gierek, że kwiaty przywiózł, zo-
stawił auto i dom wybudował. 

– Potem to nawet mówili, że wi-
dzieli go, jak do mnie na imieniny 
przyjeżdża – śmiała się Barbara Ry-
tych. 

W Woli Rokszyckiej na pamiątkę 
dożynek pozostał kawałek asfalto-
wej drogi, która wiedzie z „gier-
kówki” do wsi... 

Po dożynkach Barbara Rytych zo-
stała posłanką. Z ramienia ZSL. Była 
nią od 1980 do 1986 roku, bo trafiła 
na przedłużoną kadencję. 

Zaczęło się od Mościckiego 
Siła tradycji i popularność dożynek 
nie mogły umknąć oku polityków i to 
nie Edward Gierek pierwszy to za-
uważył. 

W 1922 roku podjęto decyzję, że 
Spała stanie się letnią rezydencją pre-
zydentów RP. Od czasów prezyden-
tury Ignacego Mościckiego zasły-
nęła też z ogólnopolskich dożynek 
prezydenckich. 

Spalską rezydencję nazywano 
drugim Belwederem. Prezydent 

Mościcki bardzo lubił tu przyjeżdżać. 
Między innymi dlatego, że był zapa-
lonym myśliwym. Polował zwykle 
w dwunastoosobowej grupie. W jej 
skład wchodzili adiutanci, szefowie 
i zastępcy szefa Gabinetu Wojsko-
wego i Gabinetu Cywilnego, za-
rządca Spały, ksiądz Kowalski z Ino-
włodza oraz łowczy. 

To prezydent Ignacy Mościcki 
wymyślił, by w Spale zorganizować 
prezydenckie dożynki. Było to 
w 1927 roku. Podobno do tej niewiel-
kiej miejscowości zjechało wtedy po-
nad 10 tysięcy ludzi. 700 reprezen-
tantów środowisk chłopskich, sied-
miu ministrów i innych gości zapro-
szono na uroczysty obiad. Mimo że 
spalskie dożynki spotkały się z kry-
tyką niektórych środowisk, bo stano-
wiły między innymi konkurencję dla 
jasnogórskich dożynek, dalej je or-
ganizowano. W kolejnych latach 
przybywało na nie nawet 40 tysięcy 
ludzi! 

Dla potrzeb dożynek w Spale zbu-
dowano stadion oraz halę mającą 4 
tysiące metrów kwadratowych po-
wierzchni. Miała chronić dożynko-
wych gości przed deszczem. 

Dzięki prezydentowi Mościc-
kiemu w 1935 roku w Spale odbył się 
jubileuszowy Zlot Harcerstwa Pol-
skiego Jamboree z okazji 25-lecia 
ZHP. Wzięło w nim udział 25 tysięcy 
harcerzy, w tym skauci z zagranicy. 
Przygotowania do organizacji tego 
jubileuszowego zlotu trwały kilka ty-
godni. Zbudowano specjalne mia-
steczko. Miało ono swój własny ho-
tel, pocztę, służbę porządkową. 

Do Spały przyjeżdżano na ma-
newry i spotkania sportowe przyspo-
sobienia wojskowego Okręgu Kor-
pusu w Łodzi. Odbywały się tu wa-
kacyjne obozy i kursy Związku Strze-
leckiego. Nad brzegiem Pilicy orga-
nizowano „Sobótki dla młodzieży”. 
W przedwojennej Spale odbywały 
się zloty gwiaździste samochodów 
i motocykli. Organizowano je też 
dzięki prezydentowi Mościckiemu, 
który sam był wielkim fanem moto-

ryzacji. Lubił sam prowadzić auto 
w drodze z Warszawy do Spały. 

Jak dożynki pomogły wygrać 
wybory prezydenckie 
Kres prezydenckim dożynkom 
w Spale położyła wojna. Wydawało 
się, że przejdą do historii, ale tu znów 
wkroczyła polityka. Prezydenckie 
dożynki okazały się tak nośne, że 
kontynuowali je prezydenci z róż-
nych opcji. 

Palma pierwszeństwa należy 
do ówczesnego posła PSL i wicepre-
miera Romana Jagielińskiego, który 
w 2000 roku wylansował pomysł re-
aktywacji dożynek prezydenckich 
(za sprawą jednego ze swoich dorad-
ców). Aleksander Kwaśniewski, 
który był wówczas prezydentem, był 
zachwycony.  

Pomysł był genialny. Aleksander 
Kwaśniewski kończył wówczas 
swoją kadencję. Na 8 października 
2000 roku wyznaczono termin wy-
borów prezydenckich, reaktywo-
wane dożynki prezydenckie odbyły 

się niemal w przeddzień wyborów - 
14 września. Nawiązanie do przed-
wojennej tradycji dawało mocną le-
gitymację prezydentowi zmagają-
cemu się z swoim komunistycznym 
rodowodem. Kto wie, czy na zwycię-
stwie Aleksandra Kwaśniewskiego 
już w pierwszej turze (53,90% gło-
sów) nie zaważyły dożynki w Spale. 

Faktem jest, że po 25 latach Alek-
sander Kwaśniewski nie zapomniał 
o tamtych dożynkach i w ubiegłym 
roku posadził w Spale Dąb Wolno-
ści, symbolizujący spalskie tradycje 
dożynkowe. 

Między 2006 a 2008 rokiem do-
żynki w Spale miały tylko wymiar re-
gionalny. Charakter prezydenckich 
przywrócił im w 2009 roku Lech Ka-
czyński. Potem gospodarzem prezy-
denckich dożynek był Bronisław Ko-
morowski, a następnie prezydent 
Andrzej Duda. Ta historia zakoń-
czyła się w 2020 roku, kiedy ze 
względu na pandemię centralne do-
żynki przeniesiono do Pałacu Prezy-
denckiego. 

Aleksander Kwaśniewski apelo-
wał w ubiegłym roku o przywróce-
nie dożynek prezydenckich w Spale. 
Bez skutku. Karol Nawrocki, ow-
szem, weźmie w najbliższy weekend 
udział dożynkach prezydenckich, ale 
odbędą się one w Tryńczy na Pod-
karpaciu. 

Co w takim razie w Spale? Do-
żynki do Spały powróciły w ubie-
głym roku, ale już jako Dożynki Pol-
skie. Odbędą się i w tym roku, w nie-
dzielę, 13 września. Ich gospodarzem 
został Stefan Krajewski, minister rol-
nictwa i wsi. Honorowym patrona-
tem objął je Bogdan Kącki, burmistrz 
Inowłodza. 

Spalskie dożynki rozpoczną się 
o godzinie 10.30. Nie zabraknie pa-
rady wieńców dożynkowych. W czę-
ści artystycznej wystąpią m.in. Sko-
lim i Zenek Martyniuk z zespołem 
Akcent. 

To jednak wcale nie oznacza, że 
historia dożynek prezydenckich 
w Spale zakończyła się w 2019 roku. 
Współpraca: Sławomir Sowa

 

Prezydent Ignacy Mościcki na dożynkach w Spale
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Aleksander Kwaśniewski reaktywował dożynki prezydenckie w Spale. Na zdjęciu z Pierwszą Damą
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 Prezydent Lech Kaczyński kontynuował tradycję poprzedników
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Prowadzony od 15 lat kanał 
Archidiecezji Łódzkiej 
na portalu YouTube w nocy 
z poniedziałku na wtorek 
nagle został usunięty. Kuria 
otrzymała tylko krótkie pi-
smo stwierdzające, że jej ka-
nał „poważnie lub wielo-
krotnie naruszał zasady do-
tyczące treści szkodliwych 
lub niebezpiecznych”. 
Księża są tym bardzo zasko-
czeni. A pan?  
Takie rzeczy zawsze mogą się 

zdarzyć. Nie znamy dnia ani go-
dziny, kiedy te treści zostaną z ja-
kiegoś bliżej nieustalonego po-
wodu, zhakowane, zablokowane, 
ocenzurowane… Każdy, kto publi-
kuje na platformach społeczno-
ściowych powinien pamiętać, że to 
nie jest jego platforma i jego kanał, 
a treści - chociaż tworzone przez 
niego - stają się automatycznie 
własnością platformy, są na łasce 
lub niełasce jej właścicieli i algoryt-
mów. Dotyczy to Facebooka, por-
talu X, YouTube'a i innych plat-
form społecznościowych. Nasz 
film na YouTube może być w pew-
nych miejscach wyciszony, ocen-
zurowany, zablokowany w niektó-
rych krajach albo nawet na całym 
świecie z powodu rzekomego albo 
faktycznego naruszenia praw au-
torskich, albo właśnie tak zwanego 
„przestrzegania  norm społeczno-
ści”. Do tego algorytmy potrafią  
z godziny na godzinę się zmieniać, 
bo to system oparty na sztucznej 
inteligencji.  

A co, pana zdaniem, mogło 
stać się z kanałem Archidie-
cezji Łódzkiej? Internauci 
odkryli, że mogło dojść 
do włamania i niezgodne ze 
standardami treści publiko-
wał ktoś inny... 
Czytałem kilka artykułów, ale 

przyznam szczerze - nie wiem co 
się stało z kanałem Archidiecezji 
Łódzkiej. I myślę, że nikt tego nie 
może wiedzieć dopóki sprawa nie 
zostanie dogłębnie zbadana. Jeste-
śmy tu bezradni. Głosy internau-

tów – zwłaszcza te anonimowe 
i odosobnione – traktowałbym bar-
dzo ostrożnie.  Ale co tu się mogło 
stać? W świetle mojej wiedzy 
na temat działania takich platform 
powiem tak:  Algorytmy – i to wi-
dzimy wszyscy - są bardzo uwrażli-
wione na pewne słowa. Także 
na słowa konieczne, których po-
trzebujemy użyć, by coś wyjaśnić. 
Przykładowo, jeśli będziemy mó-
wili o nieszczęściu, jakim jest fala 
samobójstw u młodzieży, to algo-
rytm zablokuje nam słowo „samo-
bójstwo”, albo z jego powodu 
ocenzuruje kanał. Podobnie jeżeli 
będziemy mówili o zjawiskach 
związanych z seksualnością czło-
wieka – takie słowa jak „seks”, „pe-
dofilia”, „gwałt”, „homoseksu-
alizm” – wydawałoby się słowa zu-
pełnie normalne - algorytm plat-
formy wychwyci natychmiast. Jed-
nocześnie obszary opisywane 
przez te słowa są też przedmiotem 
działalności duszpasterskiej ze 
strony Kościoła katolickiego. Przy-
puszczam, że tutaj właśnie to się 
stało – zadziałał algorytm. 

A atak hakerski nie mógł 
być przyczyną? 
Mogło się zdarzyć, że jacyś 

przeciwnicy Kościoła mogli wy-
szukiwać jakieś ostrzejsze słowa 
i zgłaszać je do YouTube, a po tym 
jego algorytmy zadecydowały 
o usunięciu kanału. Ale uważam to 
za mniej prawdopodobne.   

Co księża mogą zrobić w ta-
kiej sytuacji? 
Problem polega na tym, że oni 

są w zasadzie bezbronni. Mówiąc 
żartobliwie - technologia i algo-
rytmy, niestety, nie są podatne 
na działania Pana Boga. A faktem 
jest, że rzeczywiście nie ma tu 
świętości. Dla algorytmów nie ma 
znaczenia czy ktoś tworzący treści 
jest młodym influencerem, kapła-
nem, czy może arcybiskupem, 
ważnym politykiem czy nawet 
głową państwa. Algorytmy są bez-
względne. Trzeba to teraz wytłu-
maczyć tym internautom, którzy 
piszą w komentarzach rozżaleni, 
że zadziałały tu jakieś czerwone 

siły i zamknęły kanał archidiece-
zji. To bzdury - zadziałał najpraw-
dopodobniej automatyczny me-
chanizm, a jeśli była tu czyjaś zła 
wola – to dopiero na drugim lub 
trzecim miejscu. 

Czy kuria ma szansę, żeby 
odzyskać swoje treści? 
Jestem pesymistą. Sądzę, że 

ten dorobek przepadnie i treści 
pozostaną dalej niedostępne. 
Zdarzało mi się zgłaszać platfor-
mom różne rzeczy, w tym posty 
łamiące standardy. Dostawałem 
na mejla informacje „przyjęliśmy 
zgłoszenie, twój przypadek będzie 
rozpatrzony”. A potem nic się nie 
działo – była cisza. Dlatego nawet 
nie wiem, czy odwołanie złożone 
przez kurię biskupią w ogóle zo-
stanie przeczytane przez żywego 
człowieka. O tym jak wygląda 
taka weryfikacja, można przeczy-
tać w książce Maxa Fishera „W 
trybach chaosu”. Weryfikatorzy 
zatrudniani w poszczególnych 
krajach według niego mieli sześć 
czy siedem sekund na sprawdze-
nie, czy daną treść można wypu-
ścić. Wyobraża to sobie pani? Tre-
ści można kontrolować w gazecie. 
Ale na portalu społecznościowym 
przyrastają one w tak ogromnym 
tempie, że armia ludzi miałaby 
problemy, by to skontrolować. 
W przypadku platformy społecz-
nościowej mamy do czynienia 
z gigantycznym, globalnym me-
dium, które nie może być kontro-
lowane już w inny sposób, jak 
tylko automatyczny. Na dodatek 
to system zmieniający parametry, 
stale podlegający dalszej automa-
tyzacji i dalszym przyspiesze-
niom. A to powoduje błędy. Dla 
porównania proszę sobie zoba-
czyć, jakie bzdury na przykład ge-
nerują modele językowe sztucz-
nej inteligencji.  

A jeśli by się udało i kuria 
odzyskałaby kanał? 
Teoretycznie treści te będą z po-

wrotem dostępne dla użytkowni-
ków. Ale mogą już być gorzej pro-
mowane, ich wyświetlenia mogą 
być liczone od nowa, a to sprawi, 

że archidiecezji łódzkiej zmniejszą 
się zasięgi. 

Co powinna robić kuria? Nie 
korzystać wcale 
z YouTube’a i publikować 
tylko u siebie? 
Jeżeli chce publikować na swo-

jej stronie albo dawać użytkowni-
kom dostęp do swoich serwerów – 
proszę bardzo. Tylko wtedy oczy-
wiście straci na zasięgu. A cały 
proces dotarcia z treściami 
do wiernych – a także zaintereso-
wanych niewierzących – stanie się 
trudniejszy. Bo wejść na stronę, 
dostać się do tekstu, a jeszcze 
gdyby pojawił się obowiązek zalo-
gowania się, dla części odbiorców 
może już być problematyczny. Na-
tomiast jeśli archidiecezja łódzka 
chce być obecna w mediach spo-
łecznościowych – to musi nauczyć 
się grać z tymi algorytmami. Są 
przecież specjaliści z zakresu IT, 
nowych mediów, badania algoryt-
mów, którzy mogliby służyć archi-
diecezji łódzkiej szkoleniami.  Al-
gorytmy nie będą słuchać maje-
statu Kościoła ani Pana Boga - 
trzeba nauczyć się je omijać, 
w pewnym sensie oszukiwać. 
Część twórców internetowych już 
to robi, na przykład cenzurując wy-
brane słowa czy fragmenty obraz-
ków z kontrowersyjnymi treściami. 

Mam taką pracę, że codziennie ob-
serwuję wiele kont na YouTube. I ja 
widzę, że publicyści gryzą się w ję-
zyk i cenzurują się. Nawet ci bardzo 
prawicowi unikają używania takich 
słów jak „seks”, „sodomia” czy 
zboczenie… 

Czyli jako kościelni twórcy 
zamiast mówić o seksie 
przedmałżeńskim powin-
niśmy raczej wybrać takie 
słowa jak „czystość”? 
Tak. Wtedy, albo używając 

słowa „seks”, musimy dać 
w środku „pikawkę”. Ale to jest 
tylko jeden z drobnych przykła-
dów. Potrzebna jest przede wszyst-
kim wiedza o funkcjonowaniu al-
gorytmów i poruszaniu się w tym 
świecie. Choć jak te algorytmy są 
zrobione - tego nie dowiemy się ni-
gdy, bo Google czy Meta takich ta-
jemnic nigdy nam nie ujawni. Mo-
żemy zdawać się na badaczy, któ-
rzy obserwują działanie tych algo-
rytmów i próbują je opisywać. Ale 
przede wszystkim pamiętajmy, że 
to, co publikujemy w mediach spo-
łecznościowych, już nie należy 
do nas. Jeśli opublikujemy coś 
na YouTubie, to wyłącznym dys-
ponentem i faktycznym właścicie-
lem tych treści, jest wyłącznie 
firma Google, a jeśli na Facebooku 
- to firma Meta.  Koniec i kropka. 

Matylda Witkowska

Rozmowa z medioznawcą dr. Krzysztofem Grzegorzewskim 
z Katedry Dziennikarstwa i Komunikacji Społecznej Uniwersytetu 
Łódzkiego

Niech będzie zakazany na wieki YouTube, 
amen. Co zrobić, gdy algorytmy  
nie słuchają Pana Boga ani Kościoła

Dr Krzysztof Grzegorzewski, medioznawca z UŁ
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Kartoflomat – jest w nim coś, co za-
trzymuje wzrok. Może to, że trudno 
uwierzyć, iż coś takiego może dzia-
łać. Bo tu nie trzeba czekać na sprze-
dawcę. Nie trzeba dzwonić. Nie ma 
kasjera, który sprawdzi, ile ktoś za-
brał towaru i czy zapłacił. Klient 
podchodzi, wybiera ziemniaki i sam 
reguluje należność.  

W czasach kamer, alarmów, mo-
nitoringu i zabezpieczeń taki spo-
sób sprzedaży może wydawać się 
ryzykowny. Dla Franciszka Perkow-
skiego, 17-letniego gospodarza 
z gminy Krynki, był jednak przede 
wszystkim eksperymentem. Nasto-
latek chciał sprawdzić, czy można 
zaufać ludziom. I właśnie to zaufa-
nie okazało się najważniejszym ele-
mentem całego pomysłu. 

– Kartoflomat był postawiony 
jako swoiste badanie rynku. Po to, 
żeby sprawdzić, ile będzie kra-
dzieży, ile się da sprzedać – wyjaśnia 
chłopak.  

Początkowo nie było mowy 
o wielkim rozgłosie. Nikt nie zakła-
dał, że o niewielkim punkcie sprze-
daży będą pisały media, a zdjęcia 
konstrukcji zaczną krążyć po inter-
necie. A jednak właśnie tak się stało. 

Idea nie pojawiła się znikąd. 
Młody rolnik wiedział, że podobne 
rozwiązania funkcjonują za granicą. 
Słyszał o sprzedaży opartej na  za-
ufaniu, popularnej m.in. w Skandy-
nawii, Anglii i Szwajcarii. Nie było 
jednak tak, że zobaczył w internecie 
gotowy kartoflomat i postanowił go 
skopiować. Najpierw chciał po pro-
stu sprawdzić, czy podobny pomysł 
sprawdzi się tutaj. 

Co ciekawe, o tym, że podobne 
rozwiązania istnieją również w Pol-
sce, dowiedział się dopiero po zbu-
dowaniu własnego urządzenia. Nie 
było wielkiego biznesowego planu. 
Była ciekawość i chęć sprawdzenia, 
czy coś, co działa gdzie indziej, 
może zadziałać również na  lokal-
nym rynku. 

Wszystko zaczęło się 
od starego wózka 
Kartoflomat nie jest drogim, za-
awansowanym technologicznie 
urządzeniem. Jego historia zaczęła 
się od starego wózka, którego rama 
powstała około 10 lat temu. Młody 

gospodarz zrobił ją wtedy wspólnie 
z sąsiadem.  

– Wózek przez lata służył w go-
spodarstwie do różnych prac. Był 
po prostu potrzebny. A kiedy poja-
wił się pomysł na kartoflomat, stary 
sprzęt okazał się idealną bazą – nie 
ukrywa Franciszek. 

W tym roku wspólnie z tatą do-
budowali dach, ramy, napisy i obu-
dowę z płyty meblowej. W środku 
znalazła się instrukcja pokazująca 
klientom, jak dokonać zakupu. 

I tak zwykły gospodarczy wózek 
zmienił się w punkt sprzedaży ziem-
niaków. Nie trzeba było skompliko-
wanej maszyny. Nie trzeba było in-
westować ogromnych pieniędzy. 
Potrzebny był pomysł. 

Ale zanim kartoflomat zaczął 
przyciągać klientów i zainteresowa-
nie internautów, pojawiały się pyta-
nia, czy to w ogóle ma sens. Szcze-
gólnie sceptycznie podchodzili do  
pomysłu starsi znajomi. 

– Mówili, że to na pewno nie wy-
pali.  No bo jak ma działać sprzedaż, 
której nikt nie pilnuje? Co, jeśli ktoś 
zabierze ziemniaki i nie zapłaci? Co, 
jeśli ktoś otworzy skrzynkę z pie-
niędzmi? Ryzyko było oczywiste. 
Ale właśnie dlatego przedsięwzię-
cie miało być eksperymentem – wy-
jaśnia młody gospodarz. 

Od początku wspierała go ro-
dzina. Mama podchodziła do pomy-
słu podobnie jak on – jako do spo-
sobu na sprawdzenie rynku. Dziś 
trudno powiedzieć, że eksperyment 
się nie udał. 

Początki były spokojne, ale po-
tem wydarzyło się coś, co dla wła-
ściciela było ważnym sygnałem. 
Pierwszy klient, który zapłacił bli-
kiem. 

– Nie czekałem za długo. Blik po-
jawił się po jakichś dwóch godzi-
nach. To był sygnał, że ktoś jest go-
towy kupić ziemniaki w taki sposób 
– opowiada. 

Pierwszego dnia sprzedał do-
kładnie 55 kilogramów. Z czasem 
sprzedaż zaczęła rosnąć. Najpierw 
tematem zainteresowały się bran-
żowe media, później pojawiły się ko-
lejne publikacje i materiały telewi-
zyjne. 

Efekt? Sprzedaż, która począt-
kowo wynosiła około 60–70 kilogra-
mów ziemniaków dziennie, zaczęła 
się zwiększać. Po publikacjach wzrost 
wyniósł około 30–40 procent, a wraz 
z rosnącym zainteresowaniem me-
diów sprzedaż była już mniej więcej 
dwukrotnie większa niż na początku. 
Dziś młody rolnik sprzedaje w karto-
flomacie około 100 kilogramów 
ziemniaków dziennie. 

Największym zaskoczeniem nie 
była jednak dla niego sama sprze-
daż, a to, co się zaczęło dziać w in-
ternecie. Zdjęcia kartoflomatu za-
częły krążyć w mediach społeczno-
ściowych. Ludzie o nim mówili, pi-
sali. I nagle okazało się, że niektórzy 
klienci przyjeżdżają naprawdę z da-
leka. 

– Wśród klientów są osoby z Po-
znania czy ze Śląska. Dla części osób 
kartoflomat stał się po prostu cieka-
wostką, miejscem, które trzeba zo-
baczyć i sfotografować. Stał się 
swego rodzaju atrakcją turystyczną 
na trasie do tatarskich Kruszynian – 
mówi chłopak.  

Zaufanie podstawą udanego 
biznesu 
W sposób zupełnie niezaplanowany 
kartoflomat stał się więc czymś wię-
cej niż tylko punktem sprzedaży. 
Stał się punktem na turystycznej 
mapie atrakcji woj. podlaskiego. 

Jednym z najciekawszych ele-
mentów całego przedsięwzięcia 

pozostaje sposób płatności. Więk-
szość osób mogłaby przypuszczać, 
że w takim punkcie dominować 
będą płatności elektroniczne. 
Tymczasem – jak mówi właściciel 
– około 70–80 proc. klientów płaci 
gotówką. Płatności blikiem to ni-
sza.  

Najważniejsze pozostaje jednak 
to, że klient jest sam, bez żadnego 
nadzoru. Właściciel tylko czasami 
pojawia się przy kartoflomacie, żeby 
zabrać pieniądze ze skrzynki albo 
dołożyć towar. Franciszek nie chce, 
by kartoflomat zamienił się w zwy-
kły stragan, przy którym ktoś cały 
czas pilnuje sprzedaży. Bo wtedy 
zniknęłaby idea całego ekspery-
mentu. 

Czy ktoś próbował wykorzystać 
brak nadzoru? Była jedna taka sytu-
acja.  

– Ktoś otworzył skrzynkę, tyle że 
w środku nie było pieniędzy. 
I na tym właściwie historia się skoń-
czyła – kwituje krótko. 

Innych prób kradzieży ani też 
włamań nie było. To dla młodego 
gospodarza kolejny argument, że 
decyzja o zaufaniu ludziom nie była 
błędem. Wręcz przeciwnie. Jego 
zdaniem zbyt wiele zabezpieczeń 
mogłoby nawet odebrać temu miej-
scu wyjątkowość i sprawić, że po-
mysł by „nie wypalił”. 

– Myślę, że jakbym tam ponawie-
szał kamer, założył jakiś nie wia-
domo jaki sejf na te pieniądze, to po-
mysł nie okazałby się takim strza-
łem w dziesiątkę – nie ma wątpliwo-
ści.  

Wśród wielu zalet, idea kartoflo-
matu ma jednak jedną słabość – po-
trzebuje właściciela, który od czasu 
do czasu poświęci czasu temu 
przedsięwzięciu. A Franciszek jest 
jeszcze uczniem szkoły rolniczej 
w Białymstoku. Wraz z początkiem 
września musiał więc znaleźć nowe 
rozwiązanie.  

– W tygodniu ziemniaki można 
kupić w naszym gospodarstwie. 
Przy kartoflomacie zawiesiłem 
kartkę z informacją, gdzie można je 
znaleźć. To oczywiście rozwiązanie 
tymczasowe. Bo w weekendy, gdy 
wracam ze szkoły, kartoflomat 
wraca do swojej pierwotnej funkcji 
– tłumaczy Franciszek.  

Młody rolnik nie zamierza za-
trzymać się na pomyśle kartoflo-

matu. Sukces sprawił, że już myśli 
o kolejnym kroku. 

– Mam plany, żeby w przyszłym 
roku postawić coś podobnego, tylko 
większego i z  większą ilością asor-
tymentu. Na razie to tylko plany, 
trzeba jeszcze pomyśleć o odpo-
wiednim miejscu i wszystkich for-
malnościach – zdradza młody rol-
nik. 

Kierunek, w którym chce iść, jest 
jasny. To sprzedaż bezpośrednia, 
produkty z gospodarstwa i rozwią-
zania, które pozwalają dotrzeć do  
klienta bez pośredników. 

– Nie lubię, jak ktoś mówi: a po co 
to? Lubię nowe pomysły, nowe roz-
wiązania. Staram się myśleć niesza-
blonowo – zdradza.  

I dodaje: – Jeśli ktoś nie wprowa-
dza w swojej działalności w ogóle 
żadnych nowości, nie chce nic zmie-
niać, to mnie to po prostu drażni. 

Podaje przykład nowych techno-
logii w rolnictwie. Kiedy ktoś mówi, 
że nie potrzebuje żadnych zmian, 
bo „pługiem będzie dobrze”, trudno 
mu się z tym zgodzić. Dla niego rol-
nictwo musi się zmieniać. A karto-
flomat jest właśnie jednym z takich 
małych kroków. 

W swoim kartoflomacie sprze-
daje między innymi takie odmiany 
ziemniaków jak Katania i Tonacja. 
Preferencje klientów są bardzo 
wyraźne – białe ziemniaki cieszą 
się szczególnym zainteresowa-
niem. 

Pomysł, o którym początkowo 
mówiono, że „na pewno nie wy-
pali”, dziś przyciąga ludzi z różnych 
części kraju. Młody gospodarz nie 
ukrywa, że pozytywne reakcje są dla 
niego miłe. W internecie oczywiście 
pojawiają się także żarty i uszczy-
pliwe komentarze. Niektórzy suge-
rują nawet, że zaraz zainteresuje się 
nim skarbówka. 

– Wszystkim wątpiącym chciał-
bym powiedzieć, że sprzedaż od-
bywa się zgodnie z prawem, w ra-
mach rolniczego handlu detalicz-
nego – kwituje.  

Jego kartoflomat miał być tylko 
testem – społecznym eksperymen-
tem. A dziś jest rozpoznawalnym 
punktem na trasie, bohaterem zdjęć 
i nagrań w internecie oraz dowo-
dem na to, że młody człowiek może 
spojrzeć na tradycyjne gospodar-
stwo zupełnie inaczej. 

Martyna Jurkowska

Stoi przy drodze do turystycznych Kruszynian. Nie ma w nim sprzedawcy ani monitoringu. Są za to popakowane 
w worki ziemniaki, skrzynka na pieniądze i instrukcja Blik dla klientów. Ten kartoflomat postawił 17-letni Franciszek 
Perkowski, żeby sprawdzić, czy ludzie będą uczciwi. Nie spodziewał się, że prosty pomysł stanie się internetowym 
hitem, przyciągnie klientów z odległych części Polski i zamieni zwykły punkt sprzedaży w lokalną atrakcję

Kartoflomat, który miał być testem. 
Dziś mówią o nim w całej Polsce

Kartoflomat stworzony przez 
Franciszka Perkowskiego stał 
się internetowym viralem 
i atrakcją turystyczną  

FO
T.

A
RC

H
IW

U
M

 P
RY

W
AT

N
E 

ROLNICTWO

MAGAZYN|

eprasa.pl 39578d9280



A  a 18 PIĄTEK–NIEDZIELA, 11–13.09.2026, POLSKA

Wilkowyje – fani serialu „Ranczo”, 
który ma wrócić z nową serią 
w grudniu 2026 roku, doskonale 
znają nazwę fikcyjnej wsi, w której 
Kozioł i Czerepach knują polityczne 
intrygi, o porządek na ulicach dba 
Stasiek, a klientów w restauracji „U 
Japycza” obsługuje urodziwa Wio-
letka. To tutaj stoi najsłynniejsza 
w Polsce ławeczka, na której egzy-
stencjalne rozważania snują Ha-
dziuk, Solejuk, Pietrek i bracia Japy-
cze. 

Zdjęcia do serialu kręcone są 
w Jeruzalu w powiecie mińskim, bo 
Wilkowyje nie istnieją. Nie istnieją? 
Oczywiście, że istnieją! Odwiedzi-
liśmy jedyne na świecie, prawdziwe 
Wilkowyje, wieś powstałą najpraw-
dopodobniej w XIII wieku, która 75 
lat temu, 1 stycznia 1951 roku, zo-
stała włączona do Tychów. 

Zbieżność nazw jest przypad-
kowa. Bogdan Kalus, znakomity ślą-
ski aktor, który wciela się w serialu 
w rolę Tadeusza Hadziuka, wspo-
mina moment, kiedy powiedział 
scenarzystom o prawdziwych Wil-
kowyjach. 

– O naszych śląskich Wilkowy-
jach wiedziałem jeszcze przed roz-
poczęciem prac nad serialem i po-
wiedziałem o tym naszym scena-
rzystom. Byli zdziwieni, że takie 
miejsce jest na mapie Polski, bo sły-
szeli jedynie o Wołkowyi w Biesz-
czadach – mówi „Dziennikowi Za-
chodniemu” Bogdan Kalus. 

Co odróżnia Jeruzal 
od Wilkowyj? Tam 
dostaniesz kebaba z budki, 
a u nas golonkę 
Bogdan Kalus gościł w Wilkowyjach 
kilkukrotnie, a w restauracji „Pod 
Kasztanem” zostawił nawet słyn-
nego Mamrota. Aktor chwali serwo-
waną tam golonkę. – Moim zda-
niem serwowana tam jest jedna 
z najlepszych golonek, jakie jadłem 
w życiu – mówi Bogdan Kalus. 

Co jego zdaniem odróżnia Jeru-
zal od Wilkowyj? – Prawdziwe Wil-

kowyje są większe. Przejeżdżałem 
przez nie w tym roku w drodze 
na mecz reprezentacji hokejowej ar-
tystów, a także rok wcześniej, kiedy 
odbywał się obóz naszej kadry. 
Wtedy wszyscy jedliśmy golonkę 
w restauracji „Pod Kasztanem”. Po-
kazywałem moim przyjaciołom, że 
Wilkowyje się rozbudowują, nawet 
jakieś bloczki powstają. W Jeruzalu 
nie ma restauracji, bo restauracja „U 
Japycza” została wymyślona jedy-
nie na potrzeby serialu. W filmo-
wych Wilkowyjach jest tylko nasza 
tradycyjna narodowa budka z keba-
bem – mówi Bogdan Kalus. 

Serialowe i prawdziwe Wilko-
wyje są trochę podobne. Obie miej-
scowości mają wielowiekową histo-

rię. Jeruzal otrzymał lokację miejską 
w 1533 roku, ale w 1820 został zde-
gradowany. Historia Wilkowyj sięga 
średniowiecza, wiele źródeł podaje 
jako datę ich powstania rok 1287, ale 
została ona oparta na dokumencie, 
który nie jest prawdziwy. 

– W Archiwum Państwowym 
w Katowicach znajduje się doku-
ment pergaminowy z marca 1287 
roku, dotyczący uposażenia ko-
ścioła św. Wojciecha w Mikołowie. 
Przez część badaczy uznawany jest 
on za późniejszy falsyfikat – mówi dr 
Wojciech Schäffer, dyrektor Archi-
wum Archidiecezjalnego w Katowi-
cach, który wychował się w Wilko-
wyjach i spędził tam większość swo-
jego życia. Był także przez jedną ka-

dencję przewodniczącym zarządu 
Osiedla Wilkowyje. 

Święty Wojciech łączy obie miej-
scowości. Doskonale znana z serialu 
świątynia jest siedzibą parafii św. 
Wojciecha w Jeruzalu. Wilkowyje 
przed powstaniem parafii Matki Bo-
żej Królowej Aniołów podlegały 
również parafii św. Wojciecha, tyle 
że w Mikołowie. 

Wilkowyje powstały w XIII lub 
na początku XIV wieku. Chociaż 
data 1287 nie ma potwierdzenia hi-
storycznego, Wilkowyje z pewno-
ścią zostały założone jeszcze w śre-
dniowieczu. 

– W Tajnym Archiwum Państwo-
wym Fundacji Pruskiego Dziedzic-
twa Kulturalnego znajduje się doku-

ment z 1414 roku, w którym wspo-
mniany jest Maciej z Wilkowyj (Ma-
czek de Wilkow). Być może był to 
wolny sołtys zobowiązany do służby 
wojskowej. To dokument wypowie-
dzenia wojny Zakonowi Krzyżac-
kiemu przez ówczesnego księcia 
Jana II Żelaznego, który ze swoim 
wojskiem ze Śląska wsparł króla pol-
skiego Władysława Jagiełłę. Byłaby 
to zatem pierwsza wiarygodna 
wzmianka o Wilkowyjach – tłuma-
czy Wojciech Schäffer. 

– Wieś miała w 1414 roku sołtysa, 
były też w niej łany i płacono 
meszne. Te trzy elementy świadczą, 
że wieś była lokowana na prawie 
niemieckim, a to daje pewność, że 
Wilkowyje powstały w XIII wieku 
albo na początku XIV wieku – do-
daje dr Schäffer. 

Chłopi w Wilkowyjach byli 
zobowiązani do zabijania 
wilczych szczeniąt 
W „Ranczu” o wilkach nie było 
mowy, a główną rolę odgrywały 
kozy, które na złość wójtowi do wsi 
sprowadziła Hadziukowa. Motywy 
związane z wilkiem można znaleźć 
w Wilkowyjach wszędzie – na pło-
tach, na domach. Niedaleko sa-
mego kościoła znajduje się skwer 
„Wilczy Kąt” (powstał z inicjatywy 
Rady Osiedla), na którym została 
odtworzona pułapka na wilki (tzw. 
wilczy dół). Przez wiele wieków 
w okolicy można było spotkać wa-
tahy tych pięknych drapieżników, 
którym miejscowość zawdzięcza 
nazwę. 

– Jeszcze w połowie XIX wieku 
miejscowi chłopi, „bauerzy”, byli 
zobowiązani w okolicach Zielonych 
Świątek do wyłapywania i zabijania 
wilczych szczeniąt. Skoro jeszcze 
w XIX wieku wilki stanowiły po-
ważne zagrożenie dla mieszkań-
ców, to w średniowieczu, kiedy po-
wstawała wieś, było ich zapewne 
jeszcze więcej – mówi Wojciech 
Schäffer. 

Jak dodaje dyrektor Archiwum 
Archidiecezjalnego, wilk stał się 
symbolem miejscowości i trafił 

Bartłomiej Romanek

Musimy rozczarować. W prawdziwych Wilkowyjach, na Śląsku, nie ma restauracji „U Japycza”. Nie spotkacie tutaj 
knującego intrygi Czerepacha, wójta/prezydenta Kozioła ani wójtowej, Wioletki i Lucy. I prawie nikt nie ogląda tu 
serialu „Ranczo”. Jest za to śląska golonka, która zdaniem serialowego Hadziuka jest jedną z najlepszych w Polsce, 
a co najważniejsze, są życzliwi i gościnni ludzie. Byliśmy w jedynych i prawdziwych Wilkowyjach. Tego w telewizji nie 
zobaczycie. Wilkowyjska ławeczka jest taka sama, jak w „Ranczu” i w całej Polsce 

„Ranczo” w prawdziwych Wilkowyjach 
mało kto ogląda, ale jest ławeczka, 
znakomita golonka i wszechobecne wilki

Jedna z ławeczek, które znaleźliśmy w Wilkowyjach. Niedaleko mieści się zabytkowa pułapka na wilka
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na jej herb. Pierwszy, jaki znamy, po-
chodzi z czasów habsburskich z 1723 
roku z katastru karolińskiego, znaj-
dującego się obecnie w Archiwum 
Państwowym we Wrocławiu. Dzi-
siaj przy wjeździe do dzielnicy Wil-
kowyje można zobaczyć logo zapro-
jektowane przez Wojciecha Schäf-
fera, nawiązujące do herbu miejsco-
wości. 

Wilk znajdował się również 
na pieczęciach Wilkowyj w XVIII 
i XIX wieku, na których umiesz-
czano ówczesną niemiecką ofi-
cjalną nazwę wsi – Wilkowy. 
W okresie międzywojennym wieś 
miała aż trzy różne pieczęcie – dwa 
przedstawiały wizerunki biegną-
cego wilka, zaś pod koniec lat 30. po-
wrócono do wizerunku tego zwie-
rzęcia, które siedzi w charaktery-
stycznej pozie, tj. wyjąc (tzw. herb 
mówiący). 

Restauracja „Pod 
Kasztanem” – rodzinne 
tradycje od ponad 160 lat 
Gastronomia w śląskich Wilkowy-
jach ma piękne tradycje, sięgające 
lat 60. XIX wieku. Przy głównej dro-
dze mieści się restauracja „Pod 
Kasztanem”, powstała najprawdo-
podobniej w 1865 roku. Rozma-
wiamy z Piotrem Bergerem, który 
prowadzi lokal wraz z żoną. Jego 
przodkowie otworzyli lokal jeszcze 
w połowie XIX wieku i pozostaje on 
– z małą przerwą – w rękach tej sa-
mej rodziny. 

– Moja rodzina Skiba wywodzi się 
ze wsi Katowice. Kazimierz Skiba 
był przedostatnim sołtysem Kato-
wic. W momencie wyboru na to sta-
nowisko miał 37 lat. Pierwotnie zie-
mie Skibów leżały w okolicach ulic 
Reymonta, Starowiejskiej oraz Wo-
jewódzkiej. Kiedy miasto zaczęło się 
rozbudowywać, otrzymali oni pie-
niądze, dzięki którym możliwy stał 
się zakup łanu ziemi w Wilkowyjach 
– wsi księcia pszczyńskiego, 
przy trakcie Wrocław – Kraków – 
mówi Piotr Berger. 

Michał Skiba, brat Kazimierza, 
około 1837 roku ożenił się z Zofią, 
z domu Suchy. Mieli trzech synów. 
Rodzina przeprowadziła się do Wil-
kowyj. Prawdopodobnie w latach 
60. XIX wieku Michał Skiba zdecy-
dował się na otwarcie w tym miej-
scu oberży. Pierwszy przedstawiciel 
rodu Skibów na Wilkowyjach zaj-
mował się wyszynkiem. Podkreślę 
– „na Wilkowyjach”, bo wszyscy 
mieszkańcy obecnej dzielnicy Ty-
chów tak właśnie mówią. Dlatego 
tej formy używam, kiedy czuję, że 
to konieczne. 

Mamrot jest, ale klienci i tak 
wolą Tyskie 
Oberża i późniejsza restauracja od-
grywały ważną rolę w życiu Wilko-
wyj. Jej historię badał również Woj-
ciech Schäffer. To tutaj w 1907 roku 
zamontowano pierwszy we wsi te-
lefon. Na ścianie budynku zamiesz-
czono również prawdopodobnie 
pierwszą skrzynkę pocztową 
w miejscowości. W oberży odby-
wały się ważne wydarzenia kultu-
ralne i spotkania lokalnej społecz-
ności, a 20 marca 1921 roku naj-
prawdopodobniej to w tym lokalu 
Ślązacy opowiedzieli się podczas 
plebiscytu za Polską. W oberży 
Skiby oddano 347 głosów – 306 
za Polską, 40 za Niemcami, a jeden 
głos był nieważny. 

Chociaż za barem można zoba-
czyć wspomnianego Mamrota, to 
tradycją jest to, że podawane jest tu-
taj tylko i wyłącznie piwo Tyskie. 
Mamrot pełni tutaj jedynie funkcje 
dekoracyjne. 

Do naszej rozmowy dołącza 
Agata Berger-Połomska, córka Pio-
tra Bergera, która pracuje obecnie 
w Muzeum Miejskim w Tychach. 
Pokazuje nam rodzinną fotografię, 
wykonaną przed restauracją 8 listo-
pada 1937 roku. 

– To ślub Wilhelma Bergera 
z Otylią z domu Skiba, córką Wil-
helma Skiby, który był kolejnym 
członkiem rodziny Skiba, prowa-
dzącym w tym miejscu karczmę – 
mówi Agata Berger-Połomska. – 
Wilhelm Skiba przez całe swoje ży-
cie, przez 50 lat pracował jako Kel-
lermeister w browarze książęcym. 
Był spokrewniony z Kazimierzem 
Skibą, przedostatnim sołtysem Ka-
towic. 

Na zdjęciu jest również jedna 
z najbardziej znanych osób w histo-
rii Wilkowyj, Andrzej Michna. To 
kierownik wilkowyjskiej szkoły, 
który był pierwszym pedagogiem 
z wyższym wykształceniem pracu-
jącym w II RP. 

Przez ponad 150 lat lokal niemal 
nieprzerwanie należał do rodziny 
Skiba i Berger. Wyjątkiem było po-
nad 30 lat po drugiej wojnie świato-
wej. Do 1956 roku restauracja nale-
żała do Otylii Berger, babci Piotra, 
ale w 1956 roku została ona przejęta 
przez Powszechną Spółdzielnię 
Spożywców. 

– Babcia musiała zakończyć dzia-
łalność jako osoba prywatna. Ro-
dzina dalej mieszkała w pomiesz-
czeniach nad restauracją, ale wynaj-
mowała ją PSS-owi aż do zamknię-
cia w 1988 roku. Moja ciotka Dorota 
Skiba, która była księgową w PSS-
ach poradziła nam, żeby starać się 
o odzyskanie lokalu i podjąć próbę 
prowadzenia tam baru, a później 
także części restauracyjnej, czym 
nasza rodzina zajmowała się od po-
koleń – wspomina Piotr Berger. 

– W 1990 roku ponownie otwar-
liśmy restaurację. Rynek był wtedy 
chłonny. W Wilkowyjach było dużo 
zakładów pracy, przychodziło 
do nas mnóstwo ludzi od godziny 8 
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O naszych śląskich 
Wylkowyjach powiedziałem 
scenarzystom jeszcze 
przed rozpoczęciem zdjęć 
do serialu. Byli zdziwieni, że 
takie miejsce istnieje, bo 
słyszeli tylko 
o bieszczadzkich 
Wołkowyjach
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Agata Berger-Połomska i Piotr Berger prowadzą restaurację „Pod kasztanami” Proboszcz opowiedział nam, jak mieszka się i żyje w Wilkowyjach

„Mamrot” jako gadżet musi być, ale wilkowyjanie wolą piwo

Pułapka na wilka z XVIII wieku
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do 18, bo zawsze byliśmy lokalem 
dziennym – dodaje Piotr Berger. 

Sam właściciel ma trudności ze 
wskazaniem specialite de la maison, 
ale „Pod Kasztanem” słynie z go-
lonki, podawanej w dwóch for-
mach: gotowanej i pieczonej. Jak 
twierdzi Bogdan Kalus, obie są wy-
borne. Serwuje się tu tradycyjną ślą-
ską i polską kuchnię. Piotr Berger 
pracuje od wczesnego rana do wie-
czora, bo wszystko ma być smaczne 
i świeże. I tak rzeczywiście jest – 
o czym przekonaliśmy się dzięki 
jego gościnności. 

Piotr Berger „Ranczo” ogląda 
rzadko, bo nie pozwalają mu na to 
obowiązki. Jak mówi, nie zdarza się, 
aby ktoś z gości mówił, że przyjechał 
odwiedzić Wilkowyje z powodu za-
interesowania serialem. Ale w re-
stauracji „Pod Kasztanem” gościli 
za to m.in. Robert Makłowicz i Jo-
anna Bartel. 

„Halo, mogę z księdzem 
Koziołem? Ale jak to, on tu 
nie pracuje?” 
– Halo, czy mogę prosić z księdzem 
Koziołem? – taki telefon odebrał 
kilka lat temu ks. Marcin Piasecki, 
proboszcz parafii Matki Bożej Kró-
lowej Aniołów na Wilkowyjach. 

– Zadzwoniła do kościoła kobieta 
w wieku 30–40 lat i poprosiła o roz-
mowę z księdzem Koziołem. Nie 
skojarzyłem, o co jej chodzi, bo nie 
znałem serialu. Odpowiedziałem 
jej, że w parafii nie ma i nigdy w hi-
storii nie było księdza Kozioła, że ta-
kiego księdza nie ma w całej diece-
zji. Pani nie chciała mi uwierzyć, roz-
mowa trwała kilka minut, a kiedy się 
rozłączała, była mocno rozczaro-
wana, że nie udało się jej porozma-
wiać z księdzem Koziołem – opo-
wiada „Dziennikowi Zachod-
niemu” ks. Piasecki, przypomina-
jąc najbardziej zabawną anegdotę 
związaną z serialem „Ranczo”. 

Parafia w Wilkowyjach istnieje 
od 1984 roku i nigdy nie pracował 
w niej ksiądz Piotr Kozioł, w którego 
rolę wciela się w serialu „Ranczo” 
niezawodny Cezary Żak. Parafię 
erygował biskup Herbert Bednorz, 
a pierwszym proboszczem został ks. 
Jerzy Robok. Już wcześniej wierni 
z Wilkowyj pragnęli własnego ko-
ścioła, ale dopiero za czasów księ-
dza Roboka udało się zbudować 
własną świątynię. 

KKomunistyczne władze brutalnie 
zablokowały budowę kościoła 

– Pierwszy pomysł budowy ko-
ścioła zrodził się już w 1939 roku, ale 
o nim niewiele dzisiaj wiemy. W la-
tach 50. XX wieku w innym miejscu 
rozpoczęto budowę kościoła na te-
renie zakładu Transsprzęt, ale ów-
czesne władze komunistyczne były 
nieprzychylne i w sposób brutalny 
rozwiązały sprawę – fundamenty 
i ściany zostały zburzone, a odpo-
wiedzialnych za to księży z Miko-
łowa ciągano po komisariatach – 
mówi. ks. Marcin Piasecki, pro-
boszcz parafii Matki Bożej Królowej 

Aniołów w tyskiej dzielnicy Wilko-
wyje. 

Dopiero w latach 80. udało się 
rozpocząć budowę ówczesnego ko-
ścioła, chociaż pierwotnie oficjalnie 
nazywano ją kaplicą, aby uniknąć 
konfrontacji z komunistycznymi 
władzami. W 1988 roku biskup Da-
mian Zimoń konsekrował kościół 
w Wilkowyjach. Powstał on ogrom-
nym nakładem pracy parafian. Ko-
ściół Matki Bożej Królowej Aniołów 
był pierwszym zaprojektowanym 
przez znanego tyskiego architekta, 
Grzegorza Ratajskiego. 

Parafia w Wilkowyjach liczy 
nieco ponad 2 tysiące mieszkańców. 
– Do kościoła uczęszcza regularnie 
jedna czwarta z nich, czyli około 
500-600 wiernych. Jest też grono 
mieszkańców, którzy czynią to spo-
radycznie podczas największych 
świąt – mówi ks. Marcin Piasecki. 

Wilkowyjska parafia wyróżnia się 
pod kilkoma względami. Farorz dba 
o to, aby kultywować tradycję języka 
śląskiego. Wszystkie tabliczki wokół 
kościoła są dwujęzyczne: polskie 
i śląskie. W kościele odbywają się je-
dyne na Śląsku nieszpory z psal-
mami w języku śląskim w przekła-

dzie Gabriela Tobora, burmistrza 
Radzionkowa. 

Tylko w Wilkowyjach 
w stajence znajdziecie wilka 

Ciekawostką jest również sta-
jenka, w której prawdopodobnie  
jako jedynej na świecie znajduje się 
od lat figura wilka, nawiązująca 
do wilka gromnicznego, uratowa-
nego przez Matkę Boską. 

– Wilkowyje to spokojna dziel-
nica, która jednak w ostatnich latach 
mocno się zmieniła. Powstało dużo 
nowych domów jednorodzinnych. 
Na Wilkowyjach bardziej się 
mieszka niż pracuje, bo ludzie z re-
guły pracują w innych miejscach. 
Mimo że część mieszkańców wpro-
wadziła się niedawno, to Wilkowyje 
wciąż pozostają małą społecznością, 
co ma swoje plusy i minusy. Wszyscy 
się znamy, z ludźmi rozmawia się jak 
z dobrym sąsiadem. Minusem jest 
to, że na pewne rzeczy nie możemy 
sobie pozwolić, bo nie ma tylu rąk, 
aby się w pewne rzeczy zaangażo-
wać. Nie dotyczy to tylko życia para-
fialnego – mówi ks. Piasecki. 

„Ranczo” i ławeczka na rekolek-
cjach, zainteresowanie było wielkie 

Ks. Marcin Piasecki nie ogląda 
serialu „Ranczo”, ale z tego, co wie, 
jest on „swojski”, czyli taki, jak praw-
dziwe Wilkowyje. – Myślę, że sam 
reportaż może przynieść dla naszej 
społeczności coś dobrego, bo ludzie 
dowiedzą się, że w ogóle istnieje ta-
kie miejsce – mówi ks. Marcin Pia-
secki, który wykorzystał jednak po-
pularność serialu podczas rekolek-
cji w czasach pandemii. 

– Zaprosiłem księdza, który jest 
fanem serialu, a w kościele postawi-
liśmy symboliczną ławeczkę. Tema-
tyka była związana z siedmioma 
grzechami głównymi. Ksiądz reko-
lekcjonista nawiązywał do poszcze-
gólnych postaci z serialu i ich przy-
war. Dzięki temu treści były bardziej 
przystępne – mówi ks. Marcin Pia-
secki. Rekolekcje były transmito-
wane w internecie i cieszyły się du-
żym zainteresowaniem. 

W Wilkowyjach „Ranczo” 
nikogo nie interesuje? 
Ksiądz Piasecki nie jest jedynym 
mieszkańcem, który twierdzi, że 
„Rancza” nie ogląda. Można nawet 
odnieść wrażenie, że tutaj serial ni-
kogo nie obchodzi. Wilkowyjoki, nie 

wstydźcie się, to żaden obciach, ja 
oglądam!  
– „Rancza” nigdy nie oglądałam. 
Akcja serialu nie rozgrywa się na na-
szych Wilkowyjach, a poza tym to 
jest najstarsza dzielnica Tychów, 
więc byliśmy znacznie wcześniej niż 
serial – podkreśla Iwona Duda-Ro-
mańczuk, mieszkanka Wilkowyj. 
Jeśli serial jednak zna, umiejętnie to 
ukrywa. – Super się mieszka w Wil-
kowyjach. Jest tutaj cicho i spokoj-
nie, mamy blisko do lasu i pięknej 
przyrody. Poza tym Wilkowyje są 
znakomicie skomunikowane, ale 
nie wiem, czy jestem obiektywna, 
bo mieszkam tutaj od urodzenia. 

Sklep jest jak u Więcławskiej, 
ale nie ma apteki 
z magistrem Polakowskim 
Dlaczego popularność serialu „Ran-
czo” nie przełożyła się na zaintereso-
wanie Wilkowyjami? – Nikt nas nie za-
uważa, bo wszyscy mówią, że to Ty-
chy. I teraz mało kto o tym pamięta, 
mimo że to była kiedyś odrębna miej-
scowość – spekuluje jeden z męż-
czyzn, którego spotykamy przed je-
dynym sklepem, dodając z żalem, że 
dzisiaj coraz mniej rodowitych Wilko-
wyjoków, a coraz większy procent sta-
nowi ludność napływowa. 

Wilkowyje to dobre miejsce 
do życia, chociaż niektórzy nie-
śmiało wspominają o mankamen-
tach. Podobnie jak w Jeruzalu jest tu 
tylko jeden sklep, nie ma żadnej ap-
teki. To z jednej strony fenomen 
w Polsce, bo nie powstał tutaj żaden 
dyskont, ani apteka. – Ale z drugiej 
strony, żeby coś kupić, trzeba jechać 
kilka kilometrów – mówi nam jeden 
z mieszkańców dzielnicy. 

A ławeczka? Na Wilkowyjach jest 
ich kilka, ale żadna z nich nie znaj-
duje się przed sklepem. Dwie ła-
weczki znaleźliśmy tuż pod kościo-
łem, niedaleko wspomnianej już za-
bytkowej pułapki na wilki. W cen-
trum dawnej wsi sprawdzamy, czy 
w Wilkowyjach można znaleźć po-
tencjalnych kandydatów na Sole-
juka i Hadziuka. 

– Dzień dobry, jesteśmy 
z „Dziennika Zachodniego” – zacze-
piamy mężczyznę w średnim 
wieku, pijącego piwo na jednej z ła-
weczek. 

– Panowie z „Dziennika”? – męż-
czyzna odpowiada pytaniem. – Jeśli 
tak, to dobrze, bo myślałem, że z po-
licji. Wiecie, życie mi się nie ułożyło, 
los sprawił, że trafiłem do Wilkowyj, 
ale dobrze się tutaj mieszka, ludzie 
są dobrzy, przyroda jest piękna. 

Bo ławeczkę z „Rancza” znaj-
dziemy i w Jeruzalu, i w Wilkowy-
jach, i w tysiącach polskich miejsco-
wości, począwszy od małych wsi 
po wielkie miasta, od Bałtyku 
po Śląsk. Bo dzięki serialowi „Ran-
czo” przekonaliśmy się, że ła-
weczka to miejsce, w którym jak 
w krzywym zwierciadle możemy 
zobaczyć Polaków portret własny, 
o jakim się żadnym socjologom nie 
śniło.
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Sielskie widoki w Wilkowyjach, które - chociaż są dzielnicą Tychów - znane są również ze stadnin

Jedyny sklep w Wilkowyjach. W oczy rzuca się brak filmowej ławeczki
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Serial trafił do telewizji całego świata, 
nawet za Żelazną Kurtyną wszyscy 
chcieli być szlachetnymi kowbojami 
z Ponderosy.  

Gdy sięgnie się do opracowań hi-
storycznych widać, że kowboj, czyli 
pasterz krów, był z reguły niewy-
kształconym prostakiem, często 
zwykłym łobuzem i kryminalistą, 
który nigdzie nie ruszał się bez broni. 

Wybielanie dziejów 
Mało to atrakcyjne, zatem szybko za-
częto mitologizować nie tylko kow-
bojów, ale cały tzw. Dziki Zachód. 
Stąd westerny – opowieści o konflik-
cie na styku cywilizacji z naturą. Tę 
pierwszą symbolizował nowy ład – 
stróże prawa, porządne miasteczka 
i ich mieszkańcy, użyźniona gleba 
i parowa kolej. Tę drugą – bezkres 
prerii, przemierzające ją stada bizo-
nów, wyjęci spod prawa rabusie, bra-
wurowi kowboje oraz nieuchwytne 
i niebezpieczne dzikusy w pióropu-
szach. 

Do tego dochodzi cały wester-
nowy sztafaż: szeryfowie w białych 
kapeluszach, pojedynki rewolwe-
rowców, poker i powabne ślicznotki 
w saloonach, ponadto napady na dy-
liżanse i amerykańska kawaleria, 
która zawsze przybywa na czas. 

Kowboj w pełnej krasie 
„Kowboj raczej nie wyglądał jak 
Clint Eastwood czy John Wayne – pi-
sze Anna Pisarska w tekście „Z życia 
Dzikiego Zachodu – praca i nuda”. 
„Tak, kowboj to pastuch. Właściwie 
z wyglądu przypominał menela. Jego 
umięśniona wersja, piękne zęby, 
słuszny wzrost, nienaganna postawa 
to mit wykreowany w Hollywood. 
Kowboj do dentysty nie chodził, 
a zęby miał pożółkłe od żucia tyto-
niu. A w filmach im gorszy charak-
ter, tym brzydsze zęby. I odwrotnie”. 

Dodajmy do tego, że z badań 
nad Dzikim Zachodem, tym rzeczy-
wistym wynika, że średni wzrost 
kowboja w poł. XIX w. wynosił ok. 
1,60 m, a waga 50-55 kg. Często kow-
boje chorowali na gruźlicę, mieli do-
legliwości żołądkowe, bo źle się od-
żywiali, mieli choroby weneryczne, 
grzybicę stóp i liczne pasożyty. 
„Rzadko się myli, ich owłosienie 
było zapuszczone, mieli długie wąsy, 
nierzadko brody. No i wszy. Do tego 
ubranie przesiąknięte odorem kro-
wiego łajna i potu”. 

Ojciec, prać? 
Czy zatem „Bonanza” to przenie-
siony na ekrany telewizorów mit? Tak, 
i to w najlepszym, landszaftowym wy-
daniu. Akcja 430 godzinnych odcin-
ków dzieje się tuż po wojnie secesyj-
nej na ranchu Bena Cartwrighta Pon-
derosa, położonym w stanie Nevada 
nad jeziorem Tahoe niedaleko Virgi-
nia City. Każdy z jego trzech synów 
(lalusiowany Adam, nieco pulchnawy 
Hoss i kędziaty Mały Joe) miał inną 
matkę, ale wszystkie zmarły, a wycho-
waniem synów musiał się zająć sa-
motny ojciec.  

Przez kilkaset odcinków męż-
czyźni (wszyscy z nieskazitelnymi 
kryształowym uzębieniem i bez wsty-
dliwych chorób) mają liczne przygody 
i napotykają wiele problemów, które 
dzielnie przezwyciężają. Galopują, ile 
wlezie, z ust nie schodzą im wzniosłe 
słowa, ale potrafią też dać po pysku. 
W swym postępowaniu kierują się 
rzecz jasna niezłomnymi zasadami 
moralnymi, hołdując tradycyjnym 
wartościom: rodzinie, własności, wol-
ności braterskiej, oraz purytańskiej 
uczciwości. 

Tzw. kwestia indiańska 
Z tymi wartościami sławionymi 
w „Bonanzie” było na Dzikim Za-
chodzie podobnie jak z samymi 
kowbojami. Widać to najlepiej 
na przykładzie kwestii indiańskiej. 
Nie było żadnego braterstwa mię-
dzy Winnetou i Old Shatterhan-
dem.  

Większość rdzennych Ameryka-
nów zmarła wskutek sprowadzo-
nych przez Europejczyków chorób. 
Ci, którzy przetrwali, znaleźli się 
w trudnej sytuacji i w większości 
osadzani byli w rezerwatach. 

W krótkim czasie zdziesiątkować 
ich miały nieświadomie przywle-
czone przez Europejczyków cho-
roby, załamanie tradycyjnych więzi 
społecznych i sposobów gospoda-
rowania. Charles C. Mann w książce 
„1491: Ameryka przed Kolumbem” 
dowodzi, że wskutek pandemii 
umrzeć mogło nawet 95 proc. tubyl-
czej ludności obu Ameryk. 

Realia życia kowbojów były bar-
dziej niż ciężkie. „Mężczyźni nie 
przesiadywali całymi dniami w sa-
loonach, bo na ranczo było dużo ro-

boty, ich życie nie koncentrowało się 
na pościgach i ulicznych walkach. 
Prostytutki nie umilały im życia 
w saloonach. Zresztą prostytutki za-
wsze spotykały się z ostracyzmem” 
– dodaje Pisarska. 

Idylla w Ponderosie 
Na pomysł serialowej laurki wpadli 
producenci Republic Pictures, 
w 1967 r. wchłoniętej przez Para-
mount Televison). Chodziło o reali-
zację telewizyjnej familijnej sagi, 
która miała gromadzić przed ekra-
nami wszystkie pokolenia i jak 
ognia unikać tzw. trudnych spraw, 
zarówno tych historycznych jak 
i światopoglądowych. Stąd więk-
szość pokazanych w serialu dram 
to obyczajówka. 

Już w pierwszym odcinku „A Rose 
for Lotta” przebiegły magnat górni-
czy wynajmuje aktorkę Lottę Crab-
tree, by zwabiła i porwała Małego Joe 
w celu wymuszenia na Benie Car-
twright’cie praw do wycinki lasów. 
W drugim „Death on Sun Moun-
tain”, mordowani są właściciele 
rancz, a bydło kradzione, w trzecim, 
„The Newcomers”, Ben z synami 
rozprawiają się z wrogiem rodziny 
Blake’m McCallem, który w prze-
szłości został już raz przepędzony 
z Ponderosy za zabijanie bydła. 

Scenariusze wszystkich odcin-
ków wyszły spod pióra jednego czło-
wieka – Davida Dortorta. Reżyserzy 
się zmieniali, a on trwał na poste-
runku jak moralne fundamenty 
Panderosy. Chwytliwy motyw mu-
zyczny do serialu skomponowali 
Ray Evans i Jay Livingston. 

Świat w technikolorze 
„Bonanza” była serialem dość kosz-
townym. Budżet wynosił od 1000 
do 1500 dolarów na jeden odcinek, 
co na przełomie lat 50. i 60. czyniło 
z niego najdroższy serial telewizyjny 
w cotygodniowej produkcji. 

Co więcej, serial był kolorowy – 
w Stanach oficjalnie uruchomiono 
kolorową telewizję już w 1950 r. We-
dług plotki,którą przywołuje Char-
les Bramesco w „Colours of Film” 
powód ukolorowienia serialu był 
prozaiczny: spółką macierzystą 
NBC była firma RCA, która w tam-
tym czasie próbowała masowo 
sprzedawać swoje nowe, pionierskie 
telewizory kolorowe. Żywe barwy 
krajobrazów Nevady i rancza Pon-
derosa stanowiły idealną reklamę 
tej technologii. 

Oszczędzano na czym innym. 
W scenach akcji regularnie wklejano 
gotowe ujęcia kaskaderskie i krajo-
brazowe z archiwów (tzw. stock fo-
otage), a Cartwright’owie przez całe 
14 sezonów paradują w tych samych 
ciuchach. 

Odwrócenie wartości 
I paradowaliby dalej, gdyby nie 
śmierć grającego Hossa Dana Bloc-
kera w 1972 r. Serial przerwano 
i mimo późniejszych prób reaktywa-
cji „Bonanza” w sposób naturalny 
wyzionęła ducha. 

Zmieniły się też westernowe 
mody. Pojawił się tzw. Revisionist 
Western, czyli antywestern, który 
kwestionował mity narosłe w kla-
sycznym gatunku. Przełomowa była 
„Dzika banda” Sama Peckinpaha 
z 1969 r., który pokazał w niej schy-
łek epoki rewolwerowców pełen bru-
talności i braku wyraźnego podziału 
na dobro i zło. 

Równie popularna stałą się wło-
ska odmiana filmu kowbojskiego, 
nazywana potocznie spaghetti we-
sternami. One także obalały mit siel-
skiego amerykańskiego pogranicza 
i forsowały nowy typ bohaterów – 
najemników bądź rewolwerowców 
bez skrupułów moralnych. Najlep-
szym przykładem jest „Dobry, zły 
i brzydki” Sergia Leone z 1966 r. 

W kapeluszu czy bez 
„Bonanza” żyje do dziś na zasadzie 
sentymentu. Serial wciąż można 
oglądać w telewizjach całego świata, 
także w polskich. Fani wracają 
do przygód rodziny Cartwrightów 
z tęsknoty za prostotą, klarownym 
podziałem na dobrych i złych oraz ze 
względu na kultową czołówkę z pło-
nącą mapą. Ponoć wymyślił ją Bert 
Glennon, autor zdjęć do pierwszych 
odcinków. 

Serial był nieodłącznym elemen-
tem pokoleniowej edukacji. Daniel 
Wyszogrodzki, autor wspomnienio-
wej książki „Plac Leńskiego” pisze: 
„Oglądaliśmy razem wszystkie od-
cinki  – Ba, Dziadek i ja, w każdą nie-
dzielę. Przynajmniej wiedziałem, że 
mogę spokojnie oczekiwać na szczę-
śliwe zakończenie (…) Poza tym 
mieli konie. Największe wrażenie ro-
bił na mnie Joe, najmłodszy z synów. 
Może dlatego, że był mi najbliższy 
wiekiem? Wspaniale jeździł konno, 
strzelał z rewolweru i umiał się bić 
na pięści. A do tego pięknie wyglądał  
– w kapeluszu czy bez”. 

Mariusz Grabowski

„Bonanza”, popularny w latach 60. i 70. westernowy teletasiemiec, to wzorcowy przykład amerykańskiej polityki 
historycznej. Pierwszy odcinek stacja NBC wypuściła na ekrany 12 września 1959 r., ostatni 16 stycznia 1973 r. 

Stary dobry serial „Bonanza”,  
czyli jak nie wyglądał Dziki Zachód

Czy zatem „Bonanza” to przeniesiony na ekrany telewizorów mit? 
Tak, i to w najlepszym, landszaftowym wydaniu
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W Norwegii król Harald V 
umiera i w tej samej chwili 
jego syn Haakon zostaje kró-
lem. Przygotowywał się 
do tej roli przez całe życie, ale 
i tak w jednej chwili 
wszystko spada na niego. 
Można się przygotować 
na taki moment? 
Widzę tu analogię do biznesu, 

ale w dwóch wymiarach. 
Po pierwsze, Haakon jest przede 
wszystkim dzieckiem, które stra-
ciło rodzica. I nie ma znaczenia, 
czy ma 20, 30, 40, 50 czy 60 lat. 
Spójrzmy najpierw z perspektywy 
dziecka: odchodzi ktoś bardzo 
bliski, prawdopodobnie najbliż-
szy w życiu. Mama albo, jak 
w tym przypadku, tata. To mo-
ment, w którym świat i tak się za-
trzymuje. Oczywiście z całego 
świata napływają kondolencje, 
ponieważ w tej samej osobie od-
chodzi również król. Syn musi 
więc jednocześnie przeżywać 
własną żałobę i wejść w publiczną 
rolę, do której właśnie nadszedł 
czas. I niezwykle ważne jest, a je-
stem przekonana, że norweska 
dyplomacja jest do tego przygoto-
wana, aby ten moment był zapla-
nowany w najdrobniejszych 
szczegółach. Emocje związane ze 
śmiercią ojca czy matki mają 
prawo osłabić czujność, myślenie 
i percepcję, a tutaj nie ma miejsca 
na niegotowość. Muszą istnieć 
procedury określające, co trzeba 
zrobić w ciągu pierwszych 24 go-
dzin, a co w następnym tygodniu. 
Dzięki temu człowiek pogrążony 
w żałobie nie musi w każdej spra-
wie zaczynać od zera i samodziel-
nie rozstrzygać, jaki powinien być 
następny krok. 

Z drugiej strony patrząc, 
Haakon miał całe życie, 
żeby przyglądać się ojcu. Co 
z dzieckiem, które nie ma 
czasu dorosnąć do odzie-
dziczonej władzy? Mam tu 
na myśli na przykład sztukę 
„Król Maciuś Pierwszy”, 
którą w poniedziałek poka-
zał Teatr Telewizji, nawia-

sem mówiąc, z ostatnią rolą 
wybitnego aktora Jana Fry-
cza. Ciekawa jestem, jak to 
jest w rodzinnych firmach, 
czy częściej spotyka pani 
następców przygotowywa-
nych latami, czy dorosłe 
dzieci nagle postawione 
przed komunikatem: „Te-
raz ty musisz się tym zająć”? 
Spotykam również takich, któ-

rzy zostają postawieni przed tym 
faktem nagle. Zostańmy jeszcze 
na moment przy monarsze. Tam 
nikt nie zakwestionuje następcy: 
jest pierwszy w kolejce i wszyscy 
wiedzą, kto nim będzie. Formal-
ności jedynie potwierdzają fakt, 
który od dawna był jasny i oczywi-
sty. W biznesie wcale nie jest oczy-
wiste, kto będzie zarządzał firmą 
i kto przejmie jej majątek. To są py-
tania otwarte. Także w Polsce zda-
rzały się sytuacje, gdy nagła śmierć 
założyciela stawiała jego dorosłe 
dziecko przed wyzwaniem, o któ-
rym rozmawiamy. Myślę, że może 
być ono nawet trudniejsze niż 
w monarchii. Tam istnieje okre-
ślony status quo i nie trzeba do-
piero udowadniać, że następca 
rzeczywiście ma prawo objąć tron. 
W biznesie mówimy natomiast 
o sukcesji po wizjonerze, a przed-
siębiorstwo cały czas działa w try-
bie konkurencji, niepewności, nie-
mal wojny. Trzeba podejmować 
decyzje dotyczące klientów, pie-
niędzy i pracowników, podczas 
gdy samemu jest się w żałobie. Nie 
wystarczy objąć stanowiska, 
trzeba jeszcze zbudować i uzasad-
nić swój autorytet. Prowadziłam 
kilka takich spotkań rodzin bizne-
sowych: otwierano testament i na-
gle okazywało się, że firma została 
podzielona między kilkoro dzieci. 
Dwoje pracuje w biznesie, dwoje 
nie, ale wszyscy otrzymują po tyle 
samo udziałów. Zaczynają się bar-
dzo trudne rozmowy: kto ma przy-
jąć odpowiedzialność, jak ją po-
dzielić, czy udziały rzeczywiście 
powinny być rozłożone w ten spo-
sób. Szczególnie wiele takich sytu-
acji miałam podczas pandemii 
i po niej. Bohaterowie polskiej 
transformacji wchodzą dziś 
w wiek, w którym zagrożenie zdro-

wia i życia staje się coraz bardziej 
realne, dlatego podobnych historii 
będzie przybywać. 

Król Maciuś dziedziczy nie 
tylko koronę, lecz także 
wszystkie problemy doro-
słych. Czy dzieci przedsię-
biorców też wcześnie do-
wiadują się, że będą kiedyś 
odpowiadały nie tylko 
za firmę, ale też za rodzinę 
i pracowników? 
Tu również widać dwoistość 

sukcesji. Z jednej strony pojawia 
się odpowiedzialność za firmę 
zbudowaną przez tatę, mamę 
albo oboje rodziców. Koncentru-
jemy się na tym, żeby ją zacho-
wać, żeby nie odeszli pracownicy, 
klienci nie stracili zaufania, 
a marka nadal dobrze się koja-
rzyła. To ogromnie trudne wy-
zwanie. Równocześnie człowiek 
wchodzący w rolę lidera firmy 
często staje się także liderem wła-
snej rodziny. To może być jeszcze 
trudniejsze. Nagle inni zaczynają 
oczekiwać od niego obok decyzji 
biznesowych, również uspokoje-
nia emocji i odpowiedzi na pyta-
nie, co dalej stanie się z rodziną. 
Polskie rodziny biznesowe nie 
mają przekazywanych z pokolenia 
na pokolenie doświadczeń takich 
sytuacji, bo nasza współczesna 
przedsiębiorczość liczy właściwie 
dopiero jedno pokolenie. Właśnie 
dlatego potrzebujemy rozmów 
prowadzonych ponad granicami 
pokoleń i pojedynczych rodzin. 
Temu służy również Sympozjum 
dla Rodzin Biznesowych 4 GENE-
RATIONS – spotkanie nestorów, 
sukcesorów, ekspertów i przed-
stawicieli wielopokoleniowych 
firm, podczas którego konfrontu-
jemy różne doświadczenia zwią-
zane z sukcesją, właścicielstwem 
i odpowiedzialnością za przy-
szłość rodzinnego biznesu. Polska 
w przeciwieństwie do zachodnich 
krajów, nie ma doświadczeń suk-
cesyjnych. Ojciec nie opowiadał 
nam, jak przeżył śmierć swojego 
ojca, naszego dziadka, jak się 
do niej przygotował albo nie przy-
gotował i jakie towarzyszyły mu 
emocje. Robimy to na wyczucie, 

intuicyjnie. Tymczasem trzeba 
zaopiekować się także rodziną: 
ustalić odpowiedzialność i pełno-
mocnictwa, powiedzieć, kto czym 
może się zająć, wyciszyć emocje 
i ustabilizować sytuację, aby nie 
doszło do niepotrzebnych konflik-
tów. Sukcesor otrzymuje więc jed-
nocześnie firmę, odpowiedzial-
ność za ludzi oraz rolę, której czę-
sto nikt wcześniej z nim nie omó-
wił.  

Co czuje dziecko, które 
od małego słyszy: „To 
wszystko kiedyś będzie 
twoje. Dla ciebie to zbudo-
wałem”? A ono przecież 
może kiedyś odpowiedzieć: 
„Ale ja cię o to nie prosi-
łem”. 
Oczywiście, że może. Dotyka 

pani bardzo ważnego wątku: czy 
to, co znajduje się w rodzinie, au-
tomatycznie staje się moją odpo-
wiedzialnością? Czy mam wol-
ność wyboru? Każda branża ma 
swoją sezonowość i my w Instytu-
cie Biznesu Rodzinnego także ją 
mamy: najwięcej telefonów i e-
maili otrzymujemy podczas Wigi-
lii i świąt. Wszyscy zjeżdżają się 
do domu, jest czas na rozmowę 
i po kolejnej kolędzie pada 
w końcu pytanie: „Kiedy wrócisz 
do naszej miejscowości?”. Najczę-
ściej mówimy właśnie o niewiel-
kich miejscowościach. Dziecko 
wyjechało, robi karierę w Warsza-
wie albo gdzieś w świecie, układa 
sobie życie, a rodzina podczas ko-
lejnych świąt ponawia rozmowę 
i próbuje się dowiedzieć, czy 
wróci i przejmie firmę. Zaczynają 
się delikatne podjazdy, naciski 
i odwoływanie do odpowiedzial-
ności za rodziców. To są bardzo 
trudne rozmowy. Ważne, żeby się 
nauczyć, że nasze dzieci mają 
prawo samodzielnie sprawdzić, 
czy się do tego nadają i czy tego 
chcą. To nie może być decyzja 
podjęta wyłącznie po to, żeby nie 
sprawić rodzicom przykrości. 

Rodzice poświęcili budo-
waniu firmy całe życie, pra-
cownicy liczą na ciągłość, 
a typowany w rodzinie na-

stępca mówi: „Nie chcę tej 
firmy”. Czy rodzina potrak-
tuje taką odmowę jak 
zdradę? 
Myślę, że prawo do odmowy 

mamy w Polsce relatywnie dobrze 
przepracowane, bo mierzymy się 
raczej z problemem odwrotnym: 
tylko 8 procent dzieci deklaruje 
gotowość przejęcia rodzinnego 
biznesu. Prowadzimy badania ba-
rometru sukcesyjnego, aby spraw-
dzić, ile firm ma szansę na taki 
transfer i na razie dane są rozcza-
rowujące. Rodzice byli pierwszym 
pokoleniem, które miało pienią-
dze, żeby dobrze wykształcić 
dzieci. Dzieci są więc dobrze wy-
kształcone, ale niekoniecznie 
chcą wracać do rodzinnych firm. 

Taka odmowa może być 
przecież decyzją dojrzałą 
i uczciwą, a nie wyrazem 
braku lojalności. 
Oczywiście. Każdy ma prawo 

do własnego życia. Poza tym ma-
rzeń się nie dziedziczy. To były 
marzenia rodziców. Handlują do-
niczkami? Świetnie, ale czy to jest 
również moje życiowe marzenie? 
Usłyszałam raz od jednej z córek 
właścicieli: „Jestem wegeta-
rianką, a rodzice mają dużą ma-
sarnię. Jak mam to przejąć? Nie 
dam rady psychicznie”. To na-
prawdę nie jest takie oczywiste. 
Niedawno napisał do mnie inny 
z właścicieli: „Dużo mówimy 
o sukcesorach, a za mało o nesto-
rach. Ja nie tylko nie chcę, żeby 
moje dziecko pracowało w firmie. 
Nie chcę mu nawet dać tej firmy”. 
Można przecież przekazać zarzą-
dzanie menedżerom albo pra-
cownikowi, zakładając, że wła-
sność i tak kiedyś trafi do dziecka. 
A on zapytał: „Dlaczego właści-
wie miałaby do niego trafić?”. 
Przyznam, że mnie to zszoko-
wało. Długo o tym myślałam. 

No właśnie: skoro nie 
do dziecka, to do kogo trafi 
własność? 
Jeden z polskich właścicieli po-

wiedział mi kiedyś, że istnieją dwa 
piękne polskie słowa: „kochać” 
i „dawać”. Lubię o tym myśleć.  

Anita Czupryn

– Władzę w firmie rodzinnej musisz sobie wziąć. Nie dostaniesz jej, chyba że w testamencie – usłyszeli sukcesorzy, którzy  
czekali, aż ojcowie oddadzą im ster – mówi dr Adrianna Lewandowska, prezeska Instytutu Biznesu Rodzinnego, ekspertka 
ds. strategii i sukcesji w firmach rodzinnych. Czy przejęcie rodzinnego biznesu wymaga buntu przeciw rodzicom? 

Dr Lewandowska: Marzeń się nie 
dziedziczy. O dzieciach, które dostają 
firmę i ciężar oczekiwań rodziców
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Bo to wcale nie jest to samo? 
Można powiedzieć: „Ko-
cham cię, synu, ale nie dam 
ci mojej firmy”? 
Właśnie. Dawanie nie musi 

oznaczać kochania. Pójdę tu 
za Warrenem Buffettem, który 
powiedział, że daje dzieciom tyle, 
aby mogły zrobić wszystko, ale nie 
tyle, aby mogły nie robić nic. 

Co dla właściciela będzie 
trudniejsze do przyjęcia, czy 
to, jeśli dziecko typowane 
na następcę powie: „Nie 
chcę twojej firmy, mam wła-
sne życie” czy: „Przejmę 
firmę, ale poprowadzę zu-
pełnie inaczej niż ty”? 
W tym drugim przypadku kroi 

nam się rebelia! (śmiech). Nie sły-
szałam jeszcze tak radykalnej de-
klaracji. Byłoby cudownie, gdyby 
sukcesorzy mieli odwagę powie-
dzieć, że będą działać po swo-
jemu. 

Zdarza się, że właściciel nie 
szuka następcy, tylko wła-
snej kopii: kogoś, kto będzie 
robił wszystko tak, jak to ro-
bił on sam, bo tak też robił 
jego dziadek? 
To jest rodzinny kod, rutyna 

i tradycja. A tradycja jest dumą. 
Zakotwicza nas w ciągłości 
i zwiększa poczucie bezpieczeń-
stwa: skoro robiliśmy tak przez 
lata i to przynosiło efekty, należy 
działać tak nadal. Właściciele nie-
stety rzeczywiście często szukają 
kopii. Wybić się na niezależność, 
niepodległość, zacząć robić 
po swojemu – to nie jest proste. 
A przecież jest warunkiem powo-
dzenia. Nikt nie może odnieść 
sukcesu, będąc wyłącznie kopią 
poprzednika. Te dzieci nie mia-
łyby wtedy najmniejszych szans. 

A jeśli właściciel mówi: 
„Oddaję ci ster”, ale nadal 
codziennie przychodzi 
do firmy, dzwoni do pra-
cowników i poprawia decy-
zje następcy, to czy sukcesja 
rzeczywiście się odbyła? 

Mówię, że sukcesja składa się 
z pięciu „W”: przekazania wiedzy, 
władzy, własności, wspólnych 
wartości oraz wizji. Wizję musimy 
tworzyć dwupokoleniowo. Nie 
ma natomiast możliwości, żeby 
firma miała dwie władze. Pozo-
stając w świecie bajek: smoki, 
które miały dwie głowy, wyginęły. 
Firma także nie może mieć dwóch 
głów. Musi być jednowładztwo. 

Po czym pani poznaje, że 
człowiek, który zapewnia: 
„Jestem gotowy odejść, od-
dać firmę”, w głębi duszy 
panicznie boi się, że prze-
stanie być potrzebny? 
Spośród książek, które napisa-

łam, najbardziej lubię „Sedno suk-
cesji. Siedem kapeluszy”. Opisuję 
w niej role odgrywane przez wła-
ściciela. Jest cylinder jako symbol 
właścicielstwa i budowania kapi-
tału na pokolenia. Jest kapelusz 
szeryfa, pod którym kryją się zada-
nia prezesa: organizowanie, po-
prawianie, korygowanie i motywo-
wanie. Szeryf wchodzi i wszystkim 
zarządza. Jest miękki kaszmirowy 
beret, w którym właściciel jest 
po prostu tatą. Jest kapelusz wizjo-
nera, który wymyśla i tworzy. Jest 
agent FBI: wszystko sprawdza 
i kontroluje. Jest hełm strażaka: 
właściciel gasi każdy pożar, a cza-
sem najpierw sam go wznieci, bo 
i taki sabotaż się zdarza, a później 
wszystkich ratuje. Ostatni jest ka-
pelusz ogrodnika. Właściciel posa-
dził drzewo, zrobił wszystko, co 
należało, może więc usiąść w jego 
cieniu i odpocząć. Sukcesja polega 
na tym, czy potrafimy oddawać te 
kapelusze. Czy właściciel umie 
zdjąć kapelusz agenta FBI, zaufać 
dziecku i pracownikom, przestać 
wszystko kontrolować? Czy umie 
oddać hełm strażaka, nie ingero-
wać, kiedy coś się pali, lecz pozwo-
lić następcom zareagować i na-
uczyć się samodzielnie radzić so-
bie z kryzysem? To jest niezwykle 
trudne, bo przez wiele lat właśnie 
on był osobą, która wchodziła 
do akcji, naprawiała sytuację 
i wszystkich ratowała. Z tego czer-

pał również poczucie własnej war-
tości oraz przekonanie, że jest nie-
zastąpiony. Czy w końcu potrafi 
oddać kapelusz szeryfa, przestać 
organizować, poprawiać i korygo-
wać? Żeby przeprowadzić to pro-
fesjonalnie, muszę najpierw na-
zwać wszystkie role i sprawdzić, 
w której właściciel jest najsilniej-
szy. Dopiero wtedy możemy roz-
mawiać o tym, co naprawdę jest 
gotowy przekazać, a co tylko de-
klaruje, że oddaje. Niedawno pro-
wadziłam bardzo trudną rozmowę 
w pewnej rodzinie biznesowej. Oj-
ciec dokładnie przeanalizował 
wszystkie kapelusze. Zapytałam, 
które trzy kapelusze chciałby za-
chować po sukcesji. Cylinder mógł 
zostać, bo oznacza własność. Nie 
wszystkiego trzeba wyzbyć się 
za życia; część można zapisać w te-
stamencie. To tak zwana strefa se-
niora, która ma go zabezpieczać. 
Zostaje również beret, bo nadal 
chce być aktywnym tatą i dziad-
kiem. Kiedy zapytałam o trzeci ka-
pelusz, z dumą odpowiedział: 
„Oczywiście zostawię sobie hełm 
strażaka”. Zapadła cisza. Jego do-
rosła córka, która miała zostać pre-
zesem, spojrzała na niego, a on po-
wiedział uradowany: „Przecież za-
wsze będę cię ratował”. Był prze-
konany, że to oczywiste. Ona od-
powiedziała: „Tato, ale ja właśnie 
chcę, żebyś dał mi niezależność. 
Pozwól mi decydować i zmieniać. 
Nie potrzebuję, żebyś mnie rato-
wał”. Przerwaliśmy proces sukce-
sji na kolejny rok, ponieważ ojciec 
nie był jeszcze w stanie wyobrazić 
sobie, że oddaje hełm strażaka. 

Następca przez lata dla oto-
czenia może być „synem 
króla”, „córką prezesa” albo 
„dzieckiem właściciela”. 
Czy wystarczy objąć stano-
wisko, żeby ludzie zoba-
czyli w nim prawdziwego 
szefa? 
Nie umiem ocenić, jak do swo-

jej roli został przygotowany na-
stępca norweskiego tronu, bo wie-
dzą to tylko on i jego otoczenie. 
Najbardziej wartościowa rada 

w każdej zmianie sukcesyjnej 
brzmi jednak: bądź sobą. Gdy na-
stępca zaczyna naśladować po-
przednika, skazuje się na ciągłe 
życie w jego cieniu i może nigdy 
nie zbudować własnego autory-
tetu. Autorytet buduje się wyłącz-
nie na autentyczności. Pewne ce-
chy, wartości i rodzinne DNA za-
pewne będą podobne, na tym 
także polega dziedzictwo. Osobo-
wość następcy musi jednak pozo-
stać autonomiczna, niezależna 
i jego własna czy to w królestwie, 
czy w biznesie. 

Każdy sukcesor powinien 
więc w pewnym momencie 
sprzeciwić się rodzicowi, 
żeby naprawdę przejąć wła-
dzę? 
Uderza pani w ważne tony. 

Od dziesięciu lat prowadzimy 
Akademię Sukcesora, całoroczny 
program edukacyjny dla doro-
słych dzieci z firm rodzinnych. 
Jeździmy po kraju i odwiedzamy 
przedsiębiorstwa znajdujące się 
na różnych etapach sukcesji: naj-
częściej takie, które mają ją już 
za sobą, czasami przeprowadzoną 
łatwiej, czasami z dużymi trudno-
ściami. Uczestnicy mogą zoba-
czyć, jak wyglądało to w innych 
rodzinach. Pamiętam wizytę 
w jednej ze znanych firm. Przyje-
chała ze mną grupa około dwu-
dziestu sukcesorów. Oglądali fa-
brykę, produkcję, automatyzację 
i skalę działalności. Widziałam, że 
ich zachwyt rośnie. Później czeka-
liśmy w sali na młodego prezesa, 
Adama. Wszedł z ogromną ener-
gią, uśmiechnięty, zrobił 
na wszystkich wielkie wrażenie. 
Patrzyli na niego z niedowierza-
niem, ponieważ sami mieli 
po trzydzieści czy czterdzieści lat 
i wciąż czekali, aż ojcowie odda-
dzą im władzę. Jeden z nich nie-
mal natychmiast zapytał: „Panie 
prezesie, jak pan to zrobił? Czy 
tata naprawdę już się nie wtrąca? 
Pan rzeczywiście sam tym wszyst-
kim zarządza?”. Adam popatrzył 
po nich i powiedział: „Władzę 
w firmie rodzinnej musisz sobie 
wziąć. Nie dostaniesz jej, chyba że 
w testamencie”. To było dla nich 
bardzo mocne zdanie. Dopiero 
kiedy następca potrafi sięgnąć 
po odpowiedzialność, założyciel 
widzi, że ma on siłę, samodziel-
ność i tego koniecznego zadziora. 

Zna pani historie odwrotne: 
rodzina sprzedała firmę 
albo oddała zarządzanie 
komuś z zewnątrz, lecz 
dzięki temu ocaliła więzi, 
a dzieci mogły żyć po swo-
jemu? 
Znam wiele takich historii. 

Kiedy uczyłam się o sukcesji w St. 
Gallen w Szwajcarii, najpierw 
usłyszałam, że prawidłowo pro-
wadzony proces trwa od siedmiu 
do dziesięciu lat. Wracałam 

do Polski i zastanawiałam się, jak 
mam to powiedzieć właścicielom. 
Dzisiaj rozumiemy już, że rzeczy-
wiście jest to proces niezwykle 
złożony. Roman Wieczorek pięk-
nie mówi, że sukcesja to najtrud-
niejszy i najważniejszy projekt 
w życiu, który może stać się rów-
nież projektem najpiękniejszym, 
bo mamy co przekazać, ale to nie 
jest łatwe, bo jest wielowymia-
rowe. Bywa, że po seminarium ro-
dzice słyszą, jak należałoby prze-
prowadzić sukcesję, a na kolej-
nym spotkaniu mówią mi: „Dzię-
kuję, że tu przyjechałam. Teraz je-
stem już pewna, że muszę firmę 
sprzedać, bo nie jestem w stanie 
przeprowadzić tego procesu”. 

Po czym zatem poznać, że 
sukcesja naprawdę się 
udała? 
Istnieją cztery wskaźniki uda-

nej sukcesji i zawsze patrzę na ten 
proces przez wszystkie cztery fil-
try. Pierwszy dotyczy firmy: czy 
biznes nadal istnieje, jest profe-
sjonalny, zdrowy i zarabia. Sama 
ciągłość nazwiska albo marki 
jeszcze nie wystarczy, przedsię-
biorstwo musi pozostawać w do-
brej kondycji. Drugi wskaźnik 
mówi o tym, czy rośnie majątek 
rodziny, bo to nie jest tożsame 
z rozwojem przedsiębiorstwa. 
Firma może się pozornie rozwijać 
tylko dlatego, że dokładamy 
do niej prywatne pieniądze. 
Trzeba więc oddzielnie przyglą-
dać się kondycji biznesu i temu, 
czy rodzina rzeczywiście buduje 
kapitał na kolejne pokolenia. 
Trzeci wskaźnik to osobista per-
spektywa każdego uczestnika 
procesu: sukcesora, nestora i ro-
dzeństwa. Czy każdy znalazł się 
we właściwej roli i na swoim miej-
scu? Czy podczas tego procesu 
zadaliśmy sobie trud, aby zapy-
tać: „Co naprawdę jest moją 
drogą?”. To nie są proste odpo-
wiedzi. Kiedyś przyszedł do mnie 
właściciel firmy, który miał jedną 
córkę, i powiedział: „Nikt nie ro-
zumie, o co chodzi mi w tej sukce-
sji. A ja nie wiem, czy moja córka 
jest tutaj dla mnie, czy dla siebie”. 
To piękne i niezwykle ważne py-
tanie. Musimy dać sobie czas, 
żeby zastanowić się, czy znajdu-
jemy się we właściwym miejscu 
w życiu i we właściwej roli, 
a po sukcesji móc powiedzieć: 
„Tak, jestem spełniony”. Czwarty 
wskaźnik dotyczy rodziny: czy 
przeprowadziliśmy cały proces 
tak, że odnalazła jeszcze większą 
siłę w byciu razem, zamiast po-
grążyć się w konfliktach, do któ-
rych często prowadzą nieprzepra-
cowane sprawy. 

Innymi słowy, czy rodzina 
nadal potrafi usiąść razem 
przy wigilijnym stole? 
I nie musi już przy nim rozma-

wiać o sukcesji (śmiech).

 

 Nowy król Norwegii Haakon VIII i następczyni tronu, 22-letnia księżniczka Ingrid Alexandra
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85 lat – kiedy słyszy pan tę 
liczbę, to bardziej w nią wie-
rzy, czy ciągle trochę pana 
zaskakuje?  
Myślę, że metryka jest tylko me-

tryką. Ważniejsze jest to, czy czło-
wiek nadal ma coś do powiedze-
nia, czy ma w sobie ciekawość i po-
trzebę tworzenia. Przeszedłem 
bardzo wiele – scenę, emigrację, 
chorobę – więc te 85 lat to dla mnie 
przede wszystkim ogromna droga. 
I chyba sam jestem trochę zdzi-
wiony, ile się na niej wydarzyło.  

 Kilka dni temu obchodził 
pan urodziny, a teraz wraca 
do Rzeszowa na swój bene-
fis. Co pan czuje, będąc 
w mieście, w którym właści-
wie wszystko się zaczęło?  
Rzeszów jest miejscem szcze-

gólnym, bo tutaj naprawdę zaczy-
nała się moja artystyczna droga. 
Tutaj był teatr, poezja, pierwsze 
występy, później Blackout. Benefis 
odbywa się 16 września właśnie 
w Wojewódzkim Domu Kultury – 
miejscu bardzo mocno związa-
nym z początkiem mojej działal-
ności. To więc nie jest zwykły kon-
cert, tylko pewnego rodzaju po-
wrót do początku.   

 Urodził się pan na rze-
szowskim Załężu. Jakie ob-
razy z tamtego Rzeszowa 
zostały panu najmocniej 
w pamięci?  
Załęże to moje korzenie. Uro-

dziłem się tam podczas II wojny, 
kiedy wyglądało zupełnie inaczej 
niż dzisiaj. Z Rzeszowem wiążą się 
moje pierwsze doświadczenia ze 
sztuką, poezją i teatrem. To tam 
kształtowała się moja wrażliwość, 
zanim jeszcze pojawiła się profe-
sjonalna muzyka.   

 W Wojewódzkim Domu 
Kultury w Rzeszowie zaczy-
nał pan od teatru i poezji. 
Pamięta pan moment, kiedy 
po raz pierwszy pomyślał: 
„scena to będzie moje ży-
cie”?  
Scena przyszła do mnie wcze-

śniej niż kariera piosenkarska. 
Już jako siedemnastolatek wy-
stępowałem w Teatrze Poezji – 
Towarzystwie Rybałtów i zagra-
łem główną rolę w „Cyruliku se-
wilskim”. Poezja była więc bar-
dzo wcześnie. Dopiero później 
wszystko połączyło się z mu-
zyką.   

 Pracował pan też w Te-
atrze im. W. Siemaszkowej – 
jako rekwizytor, statysta, 
później aktor. Czy tamte do-
świadczenia przydały się 
później Stanowi Borysowi – 
wokaliście?  
Na pewno. W latach 1963–1964 

rzeczywiście zaczynałem w te-
atrze od pracy rekwizytora, potem 
byłem statystą i aktorem. Teatr 
uczy obecności na scenie, inter-
pretacji, gestu, znaczenia słowa. 
Nigdy nie uważałem śpiewania 
wyłącznie za wydobywanie dźwię-
ków. Piosenka musi coś opowia-
dać.   

Blackout powstał w Rzeszo-
wie z Tadeuszem Nalepą 
i Bogdanem Loeblem. Czy 
wtedy mieliście świado-
mość, że tworzycie historię 
polskiego rocka?  
Nie myśleliśmy w takich kate-

goriach. Chcieliśmy tworzyć. 
Kiedy Nalepa szukał kogoś 
do chórków, zaśpiewałem „House 
of the Rising Sun”. Po przesłucha-

niu uznał, że to ja powinienem 
śpiewać, a on będzie w chórku. 
Bogdana Loebla właściwie nama-
wiałem do współpracy, bo zależało 
mi na dobrych tekstach. To 
wszystko rodziło się z potrzeby ro-
bienia czegoś własnego. Dopiero 
później okazało się, że stało się 
częścią historii.   

Pierwszy koncert Blackoutu 
odbył się dokładnie w pana 
urodziny – 3 września 1965 
roku. To przypadek, który 
z perspektywy czasu nabrał 
symbolicznego znaczenia?  
Z perspektywy tylu lat można 

rzeczywiście powiedzieć, że data 
jest symboliczna – moje urodziny 
i narodziny bardzo ważnego etapu 
mojego artystycznego życia spo-
tkały się w jednym miejscu.  

 Z Tadeuszem Nalepą byli-
ście dwoma bardzo moc-
nymi artystycznymi osobo-
wościami. Co was łączyło, 
a co powodowało, że drogi 
się rozeszły?  

Łączyła nas przede wszystkim 
muzyka i potrzeba stworzenia cze-
goś innego. Ale silne osobowości 
mają również własne wizje. Za-
wsze bardzo mocno szukałem 
własnej drogi i niezależności. 
W moim życiu wielokrotnie zamy-
kałem jedne drzwi po to, żeby 
otworzyć następne.  

Potem były Bizony, „Spacer 
dziką plażą”, a później 
wielka kariera solowa. 
Który moment był prawdzi-
wym przełomem?  
Takich przełomów było kilka. 

Blackout był początkiem, Bizony 
kolejnym etapem, a później przy-
szła kariera solowa. Ale niewątpli-
wie „Jaskółka uwięziona” ustawiła 
mnie w zupełnie innym miejscu. 
W 1973 roku otrzymałem za jej in-
terpretację Bursztynowego Sło-
wika w Sopocie.   

 „Jaskółka uwięziona” 
stała się czymś więcej niż 
przebojem. Zdarzało się 
panu mieć jej dość?  

 Nie. To nie jest dla mnie zwy-
kły przebój. „Jaskółka” zaczęła 
funkcjonować jako symbol ludzi, 
którzy czuli się uwięzieni. I chyba 
dlatego przeżyła tyle lat. Dzisiaj 
słuchają jej również ludzie, któ-
rych nie było na świecie, kiedy ją 
nagrywałem. To pokazuje, że za-
warte w niej słowo i emocja nie na-
leżą tylko do jednej epoki.   

 Czy pamięta pan pierwszą 
reakcję publiczności na „Ja-
skółkę”?  
Najważniejszym potwierdze-

niem był Sopot w 1973 roku 
i Bursztynowy Słowik. Ale praw-
dziwa siła tej piosenki ujawniła się 
później – skoro po pięćdziesięciu 
latach młodzi ludzie piszą, że pod-
czas jej słuchania mają ciarki, to 
znaczy, że wydarzyło się coś więcej 
niż sezonowy przebój.   

W pana repertuarze bardzo 
mocno obecna jest poezja. 
Co było pierwsze: śpiewanie 
czy opowiadanie świata po-
przez słowo?  

Marcin Żminkowski

Stan Borys opowiada o początkach kariery, wolności, emigracji, „Jaskółce uwięzionej”, chorobie i powrocie do korzeni. 
16 września w WDK świętować będzie swój jubileusz podczas wyjątkowego benefisu w rodzinnym mieście Rzeszowie

Między poezją, sceną a wolnością 

Opole, rok 2017, Stan Borys podczas koncertu Krajowego Festiwalu Polskiej Piosenki
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Poezja. Jeszcze zanim zostałem 
zawodowym piosenkarzem, recy-
towałem, brałem udział w kon-
kursach, występowałem w Te-
atrze Poezji. Dlatego zawsze przy-
wiązywałem ogromną wagę 
do tekstu. Piosenka musi mieć hi-
storię i przekaz, nie może być 
tylko kilkoma zdaniami powtarza-
nymi w refrenie.   

 Wspominał pan nie-
dawno, że przez „40 dni i 40 
nocy” jeździł pan w Chicago 
taksówką Krzysztofa Klen-
czona. Jak doszło do tej hi-
storii?  
Krzysztof miał bardzo poważny 

wypadek. Chciałem pomóc jemu 
i jego rodzinie, żeby jego taksówka 
nie stała bezczynnie. Jeździłem nią 
przez 40 dni i 40 nocy. Krzysztof 
namawiał mnie nawet, żebyśmy 
stworzyli przedsiębiorstwo, ale 
szybko wiedziałem, że to nie jest 
moje życie. Powiedziałem: będę 
żył ze śpiewania.   

W 1975 roku, będąc 
u szczytu popularności, zde-
cydował się pan na wyjazd 
do Stanów. To była decyzja 
artystyczna czy życiowa?  
Jedno i drugie. Marzenie o wol-

ności miałem dużo wcześniej. Jako 
dwudziestoletni chłopak myśla-
łem nawet o tym, żeby przez mary-
narkę dostać się gdzieś na „wolny 
ląd”. W PRL-u indywidualista miał 
problemy. Mój wygląd, długie 
włosy, sposób bycia – wszystko 
mogło być problemem. Wyjazd 
do Ameryki był więc poszukiwa-
niem wolności duchowej i arty-
stycznej.   

 Z perspektywy ponad pół 
wieku – znalazł pan tę wol-
ność?  
Znalazłem możliwość decydo-

wania o sobie. W Stanach śpiewa-
łem dla Polonii, współpracowałem 
też z amerykańskimi muzykami, 
pracowałem w radiu i teatrze. 
Oczywiście emigracja nie ozna-
cza, że wszystko nagle staje się ła-
twe. Wolność również ma swoją 
cenę.   

Czy emigracja coś panu za-
brała?  
Każda emigracja coś daje i coś 

odbiera. Wyjechałem 7 grudnia 
1975 roku, kiedy moja kariera 
w Polsce była bardzo mocna. 
Po moim wyjeździe komuni-
styczna prasa potrafiła przedsta-
wiać mnie jako człowieka, który 
na Zachodzie się stoczył. Ale wy-
brałem swoją drogę i możliwość 
pozostania sobą.   

 Od lat dzieli pan życie mię-
dzy Polskę i Stany. Gdzie 
dziś jest „dom”?  
Dom nie musi być jednym 

punktem na mapie. Polska jest ję-
zykiem, poezją, publicznością, po-

czątkiem. Ameryka stała się 
ogromną częścią mojego doro-
słego życia. Obie te przestrzenie są 
częścią mnie.  

Ostatnie lata były bardzo 
trudne – udar, leczenie, re-
habilitacja. Czy po takim 
doświadczeniu człowiek 
inaczej mierzy sukces?  
Po chorobie sukces przestaje 

oznaczać tylko nagrody czy kon-
certy. Sukcesem staje się możli-
wość chodzenia, mówienia, odzy-
skiwania samodzielności. 
Przed udarem właściwie cały czas 
byłem zdrowy. Nagle wydarzyło 
się coś, co mogło mnie wyłączyć 
na wiele lat.   

Co było najtrudniejsze 
w drodze do odzyskiwania 
sprawności?  
Bezsilność. Po udarze byłem 

na wózku i bardzo mnie to złościło, 
tym bardziej że lekarze nie dawali 
wielkich nadziei. Zacząłem jednak 
powoli chodzić za wózkiem. Po-
magała rehabilitacja, lekarze, lo-
gopeda, a nawet poezja – podczas 
ćwiczeń recytowałem Norwida. 
Recytacja własnych wierszy i pio-
senek pomagała mi również odzy-
skiwać mowę.   

Czy był moment, kiedy po-
myślał pan: „mogę już nie 
wrócić na scenę”?  
Lekarze nie dawali wielkich na-

dziei, więc takie zagrożenie było re-
alne. Ale ja od początku chciałem 
wracać. Rehabilitacja stała się 
pracą – dzień po dniu. Później mo-
głem już mówić, że zdrowie powoli 
wraca, że chodzę i nadal ćwiczę.   

 Jak ważna była w tym 
wszystkim Anna Maleady?  
Ogromnie ważna. Ania poświę-

ciła mi wtedy całkowitą swoją 
uwagę i opiekę i robi to do tej pory. 
Jest ze mną wszędzie i dba 
o wszystko. Kiedy po udarze do-
tarła do mnie do szpitala i położyła 
mi rękę na czole, prawie się popła-
kałem ze szczęścia. Takie chwile 
pokazują człowiekowi, co na-
prawdę jest ważne i na czym po-
lega prawdziwa miłość.   

 Po tak poważnym do-
świadczeniu bardziej żyje 
pan teraźniejszością?  
Choroba uczy, że niczego nie 

można uważać za dane raz na za-
wsze. Kiedy człowiek przez więk-
szość życia jest zdrowy, łatwo 
uwierzyć, że tak będzie zawsze. 
Udar bardzo brutalnie tę pewność 
odbiera.   

 Jak się słucha własnych 
piosenek wykonywanych 
przez innych?  
Jestem ciekawy interpretacji in-

nych wokalistów. Każdy artysta 
ma prawo zaśpiewać utwór zgod-
nie z tym, co sam czuje.ą

MAGAZYN|

Stan Borys podczas jubileuszowego koncertu w Filharmonii Podkarpackiej we wrześniu 2016 roku
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Wczesne lata artystyczne Stana Borysa splatają się z rzeszowskimi instytucjami kultury
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Stan Borys to artysta totalny: muzyk, kompozytor, piosenkarz, aktor i poeta
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„Zajazd” to współczesna 
opowieść o zwyczajnych lu-
dziach i zwyczajnych spra-
wach. Takie seriale Polacy 
chyba lubią oglądać najbar-
dziej. Pani też? 
Wstyd przyznać, ale ja mało 

oglądam seriali. Nigdy w życiu nie 
kupiłam sobie telewizora. Mam 
projektor, bo optymistycznie zało-
żyłam, że czasem będę puszczać 
sobie jakieś filmy... ale używam go 
od wielkiego dzwonu. Sposobem 
na relaks i odstresowanie się były, 
są i będą dla mnie książki. Ale oczy-
wiście, seriale wszystkim polecam. 
Zwłaszcza te, w których gram. 
A „Zajazd” w szczególności! 
(śmiech)  

Wciela się pani w „Zajeź-
dzie” w barwną postać Aliny 
Maj – ekscentrycznej ma-
larki, która zjawia się w ma-
łym miasteczku, by otwo-
rzyć w nim galerię. To 
wdzięczna bohaterka do za-
grania? 
Bardzo! Pokochałam Alinę 

od pierwszego czytania scena-
riusza. Potem, kiedy okazało się, 
że ona też nosi dredy, miałam 
już pewność, że to będzie stałe 
uczucie. 

Aktorzy najczęściej mówią, 
że lubią grać postaci dalekie 
od siebie charakterologicz-
nie. Postać Aliny wydaje się 
natomiast być bardzo bliska 
pani. Jak się gra kogoś ta-
kiego? 
Nie powiedziałabym, że ona jest 

podobna do mnie. Raczej ja chcia-
łabym być taka, jak ona. Pewna sie-
bie, umiejąca zdobywać to, 
na czym jej zależy, z dystansem. Ta 
rola była dla mnie próbą odnalezie-

nia tego typu cech w sobie, dlatego 
tak bardzo mi się spodobała. Mia-
łam wyzwanie „a co by było, gdy-
bym...”. Nie powiem co, bo to już 
sami widzowie będą musieli obej-
rzeć. Zdradzę tylko, że dla mnie 
okazało się to bardzo interesują-
cym eksperymentem. 

Alina ma charakterystyczny 
wizerunek: wspomniane 
dredy na głowie i kolorowe 
ciuchy. Ten kostium i cha-
rakteryzacja pomogły pani 
wejść w rolę? 
Ciuchy zdecydowanie! Zazwy-

czaj bardzo rzadko wtrącam się 
w koncepcję kostiumografki, ale 
angażuję się w detale, tak zwane 
wykończenie postaci. W tym wy-
padku nie miałam żadnych uwag.  
Zuzanna Kolankowska, nasza ko-
stiumografka, przygotowała Alinę 
co do najdrobniejszego szczegółu. 
Nie będę twierdzić, że podobały mi 
się te ubrania. Sama prywatnie ni-
gdy w życiu bym ich nie założyła! 
Jednak to przecież nie miałam być 
ja, tylko Alina. Ubierając kolejne 
stylówki, w lustrze nie widziałam 
już siebie, tylko pełnowymiarową, 
gotową postać.   

Alina od razu wyróżnia się 
swą barwną osobowością 
w Podlesiu. Stawia na swoim 
i nie ma zamiaru się zmie-
niać. Nawet w małym mia-
steczku można żyć na swo-
ich zasadach? 
Mam nadzieję! To są właśnie te 

cechy, które chciałabym przejąć 
od Aliny. Stawianie granic, a co do-
piero – stawianie na swoim! To dla 
mnie jeszcze świeże umiejętności, 
szlifowałam je wcielając się 
w Alinę. To, jak moja bohaterka po-
radziła sobie z małomiasteczkową 
społecznością, było dla mnie dużą 
inspiracją. 

Dołączyła pani do obsady 
„Zajazdu” w drugim sezo-
nie, kiedy ekipa była już za-
pewne zżytym teamem. Jak 
została pani przyjęta przez 
kolegów i koleżanki? 
Od pierwszego dnia na planie 

zdjęciowym uderzyła mnie ciepła 
atmosfera. Ekipa i aktorzy okazali 
się zgranym teamem, co bardzo 
ułatwiało pracę. Jednocześnie byli 
też bardzo serdeczni. Od pierwszej 
sceny poczułam się, jakbym praco-
wała z nimi od dawna. Nie ukry-
wam, że taka praca jest bardzo 
przyjemna, a klimat na planie, jaki 
mieliśmy w „Zajeździe”, rekom-
pensuje wszelkie niedogodności. 
Wczesne pobudki czy masa-
kryczne upały, jakie były wtedy 
w Polsce, okazały się zdecydowa-
nie dużo łatwiejsze do zniesienia. 

Wraz z panią na plan „Za-
jazdu” wkroczyli inni znani 
aktorzy – Jan Wieczorkowski 
i Lech Dyblik. Miała pani 
z nimi sceny?  
Niestety, nie miałam tej przy-

jemności. Jestem wielką fanką Le-
cha, a spotkałam się z nim na pla-
nie jedynie na ułamek sekundy. 
Ogromnie mnie to rozczarowało. 
Dlatego mam już nawet plan – 
będę namawiać produkcję, żeby 
w trzecim sezonie rozpisali nam 
choćby malutki wątek. Z Jankiem 
Wieczorkowskim też nie spotka-
łam się na planie w „Zajeździe”, 
ale miałam już okazję pracować 
z nim w innych produkcjach. Dla-
tego wiem, jak dużo straciłam, nie 
grając z nim w tym serialu. Mam 
nadzieję, że również to nadro-
bimy.  

Jest pani obecna na małym 
i dużym ekranie już ponad 
30 lat. Aktorstwo dało pani 
szczęście? 

Paweł Gzyl

Podbiła serca telewidzów występując od prawie trzech dekad jako 
Czesia Kot-Kurzawska w telenoweli „Klan”. Teraz możemy ją oglądać 
w serialu „Zajazd. Będzie się działo” na kanale Stopklatka. Nam Anna 
Powierza opowiada o tym, jak nie chciała zostać aktorką, a aktorstwo 
samo się o nią upomniało

Anna Powierza: 
Staram się żyć tu 
i teraz. Cieszyć się 
tym, co mam  

GWIAZDA TYGODNIA

I to wiele! Dla mnie to praca ma-
rzeń, daje mi bardzo dużo spełnie-
nia, satysfakcji i przyjemności. 
Również pieniędzy, co chyba naj-
bardziej mi się w niej podoba. 
(śmiech)  

Pani rodzice nie mieli nic 
wspólnego ze światem filmu 
i teatru. Jak to się stało, że już 
jako nastolatka chciała pani 
spróbować swych sił w ak-
torstwie? 
Wcale nie chciałam! Aktorstwo 

pojawiło się w moim życiu przy-
padkiem, ja absolutnie nie marzy-
łam o tym, żeby zostać aktorką. La-
tami się też przed nim broniłam: 
każdą kolejną rolę traktowałam jak 
chwilową przygodę, która oddala 
mnie od „normalnej” pracy. Długo 
też nie umiałam o sobie powie-
dzieć „aktorka”. W tej roli czułam 
się jak gość, dlatego z uporem szu-
kałam swojego miejsca w innych 
zawodach. Bez sukcesu. W każdej 
innej pracy czy innym zawodzie nie 
mogłam znaleźć zatrudnienia, by-
cie aktorką za to wracało do mnie 
samo niczym bumerang. 

Jako nastolatka zagrała pani 
w młodzieżowej produkcji 
„Panna z mokrą głową”. Jak 
się pani spodobało na filmo-
wym planie?  
Miałam czternaście lat, kiedy 

dostałam tam rolę. Właśnie skoń-
czyłam podstawówkę, dostałam 
się do liceum. Było to jak wejście 
do innego, dorosłego świata, i to 
jeszcze takiego, którego nawet so-
bie nie wyobrażałam. Pierwsze uję-
cie w filmie pamiętam po dziś 
dzień. Kamerę miałam tuż 
przed twarzą, z boku blendę, z dru-
giej strony lampę. Za plecami była 
ściana i pamiętam, że myślałam, że 
z planu filmowego nie ma już dla 
mnie ucieczki. Nie przypuszcza-
łam wtedy nawet, jak prorocze dla 
mnie będą to słowa! (śmiech)  

Chwilę później zagrała pani 
w „Pannie Nikt” u Wajdy. 
Dla wielu młodych ludzi był 
to wtedy bardzo ważny film. 
Dla pani też? 
Myślę, że dla mnie ten film był 

jednak dużo ważniejszy. Spotka-
łam się przecież z największym re-
żyserem w Polsce, miałam do wy-
kreowania pierwszą dużą rolę 
i dużo samodzielności. Sama histo-
ria pokazana w filmie niewiele 
mnie obchodziła. Miałam siedem-
naście czy osiemnaście lat. To, co 
odkrywał film dla starszych poko-
leń, to była moja codzienność. 
W scenariuszu moja bohaterka 
miała palić papierosa. Pamiętam, 
że zszokowałam ekipę mówiąc, że 
to dla mnie żaden problem. Wtedy 
sama paliłam papierosy, nie było to 
dla mnie nic niebywałego.  

Po maturze zdecydowała się 
pani na bardzo poważne stu-

dia – filozofię na Akademii 
Teologii Katolickiej w War-
szawie. Skąd taki pomysł? 
Interesowała mnie filozofia, 

a na studia aktorskie nie miałam 
szans. Nie wiem, jak jest teraz, ale 
wtedy szkoły teatralne miały za-
sadę, że nie wolno opuszczać zajęć. 
Dla mnie to był warunek nie 
do przeskoczenia. Musiałam pra-
cować, żeby się utrzymać, nie dało 
się tego pogodzić. Pamiętam zdzi-
wienie w moim środowisku, że nie 
wybrałam aktorstwa, wszyscy byli 
przekonani, że dostanę się 
za pierwszym podejściem. Wybra-
łam filozofię i z perspektywy czasu 
wcale tego nie żałuję. Filozofia nie-
samowicie mnie rozwinęła, na-
uczyła myśleć, pozwoliła patrzeć 
na jedną sprawę z wielu stron. 
Uważam, że te studia powinny być 
obowiązkowe, zwłaszcza w dobie 
takiej polaryzacji społeczeństwa, 
jaką mamy obecnie. 

Co sprawiło, że zamiast zo-
stać filozofką z etatem 
na uczelni, wybrała pani nie-
pewny los aktorki? 
To ten los mnie wybrał, 

na pewno nie ja jego! Po prostu ko-
lejna propozycja za propozycją po-
wodowała, że moja krótka przy-
goda z aktorstwem rozwija się da-
lej. I trwa już tyle lat. Nawet kiedy 
usiłowałam wyjść z tego świata, 
skończyłam inne studia, aby móc 
podjąć pracę w innym zawodzie, 
okazywało się, że nikt mnie w innej 
branży nie chce. Zawsze też wtedy 
upominało się o mnie aktorstwo, 
oferując kolejną rolę i kolejne wy-
zwanie. Trudno było więc z tego re-
zygnować.  

W 1997 roku weszła pani 
po raz pierwszy na plan 
„Klanu”. Co panią tam za-
prowadziło? 
Casting. Agencja aktorska wy-

słała mnie na zdjęcia próbne i choć 
tego nienawidziłam, bo po dziś 
dzień to dla mnie koszmarny stres, 
w efekcie dostałam rolę Czesi. 

Początkowo Czesia miała 
być tylko epizodyczną posta-
cią. Bardzo szybko wyrosła 
jednak na jedną z głównych 
bohaterek tej telenoweli. 
Za co Polacy tak pokochali 
pani bohaterkę? 
Myślę, że naiwność Czesi, jej 

prostolinijność i dobre serduszko 
sprawiło, że łatwo ją pokochać. 
Trochę się nad nią można ulito-
wać, troszkę poczuć od niej lep-
szym, a na pewno chętnie by się ją 
zaprosiło na obiad do swego domu. 

Jako Czesia zaliczyła pani 
wiele dramatycznych i ko-
mediowych przeżyć. Jak to 
jest żyć czyimś życiem przez 
prawie 30 lat? 
Fantastycznie! Zwłaszcza jeśli 

chodzi o dramatyczne sytuacje. Bo 
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można sobie wtedy pomyśleć: 
„Uff, całe szczęście, ja tak nie 
mam”.  

Dzięki „Klanowi” zdobyła 
pani szybko dużą popular-
ność. Jak sobie pani z nią po-
radziła w tak młodym 
wieku? 
O, to było mocne przeżycie, my-

ślę, że nie do powtórzenia w dzisiej-

szych czasach. Kiedy wystartowali-
śmy z emisją serialu, „Klan” oglą-
dało wtedy kilkanaście milionów 
Polaków, dlatego znali mnie wszy-
scy i wszędzie. Jednocześnie nie 
było aż tylu celebrytów czy influen-
cerów jak dzisiaj, ludzie żywo re-
agowali więc na widok kogoś zna-
nego na ulicy. Nie miałam szans 
na anonimowość, na wyjście w dre-
sach do warzywniaka po ziemniaki. 

Miało to oczywiście swoje plusy, bo 
bardzo łechtało ego. 

Nie przeszkadza pani dzisiaj 
ta powszechna rozpozna-
walność na ulicy? 
Wydaje mi się, że teraz spotkanie 

z popularną osobą już nie robi na lu-
dziach takiego wrażenia jak kiedyś. 
Zwłaszcza w dużych miastach to 
spowszedniało. To raz. A dwa – 

przyzwyczajenie, że ludzie na mnie 
patrzą i mówią do siebie cicho: „To 
ta aktorka, poznajesz?” też robi 
swoje. 

Nigdy nie myślała pani, aby 
rozstać się z „Klanem”? 
W życiu! Nie przeżyłabym, 

gdyby ktoś miał mnie zastąpić w tej 
roli. Trudne byłoby dla mnie rów-
nież to, gdyby producent Czesię 
uśmiercił. Może i mogłabym przy-
jąć, że Czesia gdzieś wyjechała da-
leko, ale... zwyczajnie bym za nią 
tęskniła. 

W tamtych czasach, kiedy ja-
kiś aktor wiązał się z telewi-
zyjnymi produkcjami, 
twórcy kinowi omijali go sze-
rokim łukiem. Pani też tego 
doświadczyła? 
Owszem, ale bardziej wtedy my-

ślałam, że może jestem po prostu 
brzydka albo niezdolna.  

Zagrała pani jednak w trzech 
kinowych filmach Marka 
Koterskiego – „Nic śmiesz-
nego”, „Dzień świra” i „Aj-
lawju”. To było ciekawe do-
świadczenie? 
Zawsze! Marek Koterski to nie-

samowity twórca, bardzo inspiru-
jący człowiek i jestem ogromną 
fanką jego poczucia humoru. My-
ślę, że w tych filmach podsumował 
nas, Polaków, wyjątkowo celnie.  

Szczerze przyznaje pani, że 
nie cierpi castingów. A dziś to 
główny sposób na zdobycie 
roli. Czy ta niechęć trochę nie 
ograniczyła pani kariery?  
Na pewno! Mam jednak poczu-

cie, że jak jakaś rola miała do mnie 
trafić, to tak czy siak zawsze trafiła. 

W minionych latach zali-
czyła pani poważne pro-
blemy ze zdrowiem – i głośno 
opowiedziała o nich w me-
diach. Warto było? 
Oczywiście. Moja medialna ba-

talia o diagnozowanie insulino-
oporności pomogła dziesiątkom ty-
sięcy kobiet w sytuacji takiej, jak 
moja. Zarówno jeśli chodzi o lecze-
nie, jak i o psyche. Wcześniej każda 
z nas obwiniała się o nadprogra-
mowe kilogramy, bez efektu kato-
wała dietami i sportem, wpadając 
w coraz głębszą depresję i pogłębia-
jąc chorobę. Teraz już każda wie, że 
to nie jest „nasza” wina, a sport 
i dieta nic nie pomogą, jeżeli do le-
czenia nie włączy się znający się 
na rzeczy lekarz.  

Wiele wyrzeczeń koszto-
wała panią walka z nadwagą 
i depresją? 
Wiele łez, rozpaczy i trudu 

kosztowało mnie znalezienie 
przyczyny tego stanu oraz zespołu 
lekarzy, którzy powiedzą coś in-
nego niż: „Proszę mniej jeść i wię-
cej się ruszać”. 

Przekuła pani te trudne do-
świadczenia w trzy porad-
niki żywieniowe dla ludzi 
z cukrzycą i chorobami tar-
czycy. Skąd pomysł na ich na-
pisanie? 
Pamiętam, jak nocami, gdy 

moje dziecko spało, czytałam 
wszystkie dostępne artykuły i ma-
teriały na temat metabolizmu 
i przyczyn otyłości na portalach dla 
lekarzy. Robiłam wtedy z tego no-
tatki. Nie myślałam wcale, że kie-
dyś posłuży mi to jako materiał 
do książek. Notowałam, bo mia-
łam problem z koncentracją i pa-
mięcią, a nie po to zarywałam 
noce, by zdobytą wiedzę szybko 
zapomnieć. Kiedy publicznie opo-
wiedziałam, że walczę z nadwagą 
i depresją, już byłam pod opieką 
doskonałych lekarzy. Chudłam 
na oczach Polski i przez to codzien-
nie miałam dziesiątki, a nawet 
setki wiadomości od kobiet, które 
były w tej sytuacji, co moja. Nie by-
łam w stanie odpowiedzieć każdej 
z nich. Właśnie dlatego zdecydo-
wałam się na zebranie materiału 
w jednym miejscu i wydanie tych 
trzech książek. 

Dziś świetnie pani wygląda 
i emanuje pozytywną ener-
gią. Co wywołuje u pani ten 
szeroki uśmiech? 
Staram się żyć tu i teraz. Cieszyć 

tym, co mam dziś. Szczerze doce-
niam najdrobniejsze rzeczy. Przed-
wczoraj zatrzymałam samochód, 
wracając do domu, bo zachwycił 
mnie widok pola z powoli zacho-
dzącym słońcem. Kiedyś wydałoby 
mi się to potwornie głupie, ale dziś 
nawet takie chwile powodują, że 
czuję szczęście. 

Lubi pani kontakt z fanami 
za pomocą Facebooka i In-
stagrama? 
Mam wrażenie, że fatalnie sobie 

z tym radzę. (śmiech) Algorytmy 
mają mnie kompletnie gdzieś, 
a mnie złości, że muszę przymilać 
się robotom i maszynom. Dlatego 
rekompensuję to sobie kontaktem 
z fanami, bardzo lubię informować 
ich, co dzieje się u mnie nowego 
w pracy.  

Pani życie uczuciowe nie raz 
było tematem newsów 
w plotkarskich mediach. Jak 
sobie pani z tym radzi? 
Cóż, zazwyczaj milczę. Plotki, 

nawet... albo w szczególności 
na mój temat, niewiele mnie ob-
chodzą. 

Pani córka ponoć „zagrała” 
w filmie, mając zaledwie rok. 
Dziś ma dwanaście lat. Nie 
ciągnie jej do występów 
przed kamerą?  
Raczej nie, myślę że po mnie 

odziedziczyła ogromną nieśmia-
łość oraz niechęć do bycia w cen-
trum uwagi. 

 

Anna Powierza: Nie marzyłam o tym, żeby zostać aktorką. Latami się też przed tym broniłam: każdą 
kolejną rolę traktowałam jak chwilową przygodę, która oddala mnie od „normalnej” pracy
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Książka, która starannie omawia, 
jak zmieniało się podejście do ko-
biecego ciała na przestrzeni wie-
ków. Autorka opisuje, jak często 
stawało się ono obiektem zabobo-
nów czy regulacji religijnych. 
Helen King „Kształty idealne”, wyd. 
W.A.B., Warszawa 2026, cena 79,99 zł

NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
 

M
yślisz, że jesteś wielkim czło-
wiekiem? Myślisz, że to bę-
dzie twoja spuścizna? – pyta 
dr Keley. – Przynajmniej ja 

coś po sobie zostawię. Ty nie pozo-
stawisz po sobie żadnego śladu 
na tym świecie. Ja jestem książką! 
Ty jesteś jedynie przypisem – od-
powiada Hermann Göring. 

Ten dialog to jedna z kluczo-
wych scen filmu „Norymberga”. 
Pokazuje megalomanię marszałka 
III Rzeszy – ale też mimowolny po-
dziw, jaki budzi. „On cię połknie 
żywcem” – mówi w innej scenie dr 
Keley do prokuratora, który ma 
oskarżać Göringa w procesie. Naj-
lepszy dowód. 

W podobnym duchu jest utrzy-
mana książka, którą w tym miejscu 
Państwu polecam. Jej autor precy-
zyjnie opisuje sylwetkę (potężną 
swoją drogą) marszałka, ale od po-
czątku nie umie się uwolnić od re-
spektu, jaki wobec niego ma. Być 
może dlatego, że na Göringa za-
wsze patrzono jako na tego, który 
jako jedyny w otoczeniu Hitlera 
miał mózg (może jeszcze Speer). 
Być może dlatego, że Norymbergą 
Göring umiał zadbać o własny PR. 
Na pewno ociera się to o niebez-
pieczną gloryfikację zła. 

 
Andreas Molitor „Hermann Göring. 
Drugi człowiek Trzeciej Rzeszy”, wyd. 
Znak, Kraków 2026, cena 89,99 zł

Kształt kobiety. Jak 
na niego patrzymy?

Göring. 
Gloryfikacja 
zła

Wywiad  z cenionym historykiem 
o relacjach polsko-niemieckich. 
Od Słowian połabskich po filmy 
z Tomem Cruisem. 
Andrzej Chwalba, Wojciech Harpula 
„Nie będzie Niemiec. Polska-Niemcy. 
Tysiąc lat wojny i pokoju”, wyd. Wielka 
Litera, Warszawa 2026, cena 79,99 zł

Od Słowian połabskich 
po Toma Cruisa

Przyzwyczailiśmy się, że główne ro-
le w komiksach odgrywają super-
bohaterowie. Jednak tutaj najważ-
niejszy jest autor. Zbiór pomysłów 
Alana Moore’a w jednym tomie. 
Alan Moore „Uniwersum DC według 
Alana Moore`a”, wyd. Egmont, 
Warszawa 2026, cena 199,99 zł

Gdy autor staje się 
superbohaterem

„Duma i uprzedzenie” to arcyklasy-
ka literatury kobiecej. Tu staranne 
wydanie z historycznymi ilustracja-
mi z 1895 r. autorstwa C. E. Brocka. 
Jane Austen „Duma i uprzedzenie. 
Wersja ilustrowana”, wyd. MG, 
Warszawa 2026, cena a79,99 zł

Klasyczna powieść 
z oryginalnymi rysunkami

Współcześnie fascynację światem 
gladiatorów rozbudził Ridley Scott 
swoim słynnym filmem. Ta książka 
pozwala wejść w niego głębiej i le-
piej zrozumieć los tych zapaśników. 
Harry Sidebottom „Idący na śmierć. 
Gladiatorzy w starożytnym Rzymie”, 
wyd. Rebis, Poznań 2026, cena 99 zł

Znamy to z filmu. A jak 
naprawdę żyli gladiatorzy?

Słynny cytat z Woltera, który widać 
w tytule, ma wymiar ponadczasowy. 
W tej książce autor interpretuje go 
w sposób dosłowny i opisuje, w jaki 
sposób najlepiej dbać o swój ogród. 
Paweł  Sztarbowski „Domowe 
królestwo roślin”, wyd. Wytwórnia, 
Warszawa 2026, cena 89 zł

Trzeba uprawiać 
własny ogródek

Pierwsza ważna powieść jednego 
z najbardziej znanych współczesnych 
autorów fantastyki. Akcja rozgrywa 
się w mieście Nowe Crobuzon, gdzie 
dzieją się zagadkowe zdarzenia. 
China Mieville „Dworzec Perdido”, 
wyd. Vesper, Poznań 2026,  
cena 109,99 zł

Tajemnice  
Nowego Crobuzon 

Komiks inspirowany klasyczną książ-
ką Edgara Borroughsa, znanego 
przede wszystkim z „Tarzana”. Ma-
my 1917 r. i wyprawę w głąb Ziemi.  
Rafael Ortiz, Jean-David Morvan 
 „We wnętrzu Ziemi”, wyd. Egmont, 
Warszawa 2026, cena 89,99 zł 

Jak 100 lat temu ludzie 
sobie wyobrażali Ziemię

Jeden z najbardziej znanych brytyj-
skich autorów kryminałów wraca 
do ulubionego bohatera. John Re-
bus, gwiazda edynburskiej policji, 
znalazł się w poważnych kłopotach. 
Ian Rankin „Serce pełne grobów”, 
wyd. Albatros, Warszawa 2026, 
cena 49,90 zł

Rebus ma kłopoty i trafia 
na ławę oskarżonych

„Chłopki” autorstwa Joanny Kuciel-
Frydryszak były fenomenem czy-
telniczym 2024 r. Teraz otrzymuje-
my „Nieugięte”. Autorka opisuje, 
jak kobiety na wsi walczyły o siebie. 
Aneta Godynia „Nieugięte. Jakie 
naprawdę były wiejskie kobiety”, wyd. 
Znak, Kraków 2026, cena 69,99 zł

Prawda o miejscu kobiet 
w życiu na wsi

Kryminał retro rozgrywający się 
w czasach II RP. Wojskowi już czują 
zbliżającą się wojnę – ale niepokój 
społeczny narusza seria zbrodni 
na młodych dziewczynach. 
Paweł Rzewuski „Czarne złoto”, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
2026, cena 59,90 zł

Biznes, wojsko i zbrodnia 
w latach II Rzeczpospolitej

Przyjaźń dwóch dziewczynek, która 
nabiera dziwnego kształtu. Gretchen 
i Abby znają się od wczesnej szkoły. 
Nagle Gretchen się zmienia. 
Grady Hendrix „Moja przyjaciółka 
opętana”, wyd. Vesper, Poznań 
2026, cena 64,90 zł

Nagle znika przyjaciółka. 
Co się wtedy dzieje?

Pamiętnik, który z brutalną szczero-
ścią pokazuje, na czym polegał 
dramat II wojny światowej – przede 
wszystkim dla Żydów.  
Janina Bauman „Zima o poranku. 
Opowieść dziewczyny z warsza-
wskiego getta”, wyd. Poradnia K, 
Warszawa 2026, cena 49,99 zł

Co to znaczyło  
być Żydem w czasie wojny

Ostatni tom pięcioczęściowego cy-
klu o życiu Benito Mussoliniego. 
Poznajemy krwawy koniec jego 
dyktatury i dowiadujemy się, jak 
podnosiły się z niego Włochy. 
Antonio Scurati „M. Koniec 
i początek”, wyd. Sonia Draga, 
Katowice 2026, cena 64,90 zł

O końcu dyktatury  
Benito Mussoliniego

Seria fantasy osadzona w realiach 
Polski przedpiastowskiej. Mamy 
czwartą dekadę X w. Rywalizacja 
o władzę nabiera rumieńców. 
Tomasz Cybulski „Łaska 
pradawnych. Syn Jaćwieży”, wyd. 
Skarpa Warszawska, Warszawa 
2026, cena 49,90 zł

Przedpiastowska  
gra o tron

Zabawna, wesoło narysowana ksią-
żeczka o kilkuletniej dziewczynce 
i jej psie. Szybko okazuje się, że ten 
pies w rzeczywistości jest niedźwie-
dziem. Uruchamia to serię zdarzeń. 
Luca Tortolini „Mój pies i ja”, wyd. 
Widnokrąg, Piaseczno 2026, cena 48 zł 

Gdy nic nie okazuje się 
takie, jak to nazywamy

Poleca 
Agaton Koziński
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Marta Rodzik z Warszawy jest eks-
pertką ds. wizerunku i public rela-
tions oraz szefową Rodzik Agency 
PR. Do 100 Wpływowych Kobiet 
została nominowana za skuteczne 
budowanie silnych marek osobi-
stych w polskim biznesie i me-
diach, zarządzanie uznaną agen-
cją Rodzik-Agency PR oraz ak-
tywne wspieranie kobiet w ramach 
projektów społecznych. W rozmo-
wie opowiada o tym, jaką drogę 
przeszła, czym jest dla niej praw-
dziwa siła i wreszcie o tym, dla-
czego lepiej realizować konkretne 
cele, niż spełniać nieuchwytne 
marzenia. 

- My kobiety potrafimy się pięk-
nie inspirować. Czasem gubi nas 
tendencja do porównywania się 
do innych. Te przekazy w me-
diach, które pokazujące realną po-
moc, wsparcie siebie nawzajem 
czy akcji charytatywnych, społecz-
nych - to jest bardzo ważny ele-

ment ten wyjątkowości i wpływu 
- przekazuje Marta Rodzik. Droga 
do miejsca, w którym jest teraz, 
nie była łatwa ani prosta. Życie 
prywatne bardzo wpłynęło na to, 
jak kształtowała się jej droga za-
wodowa.  

- Czasami jest tak, że ktoś nas 
zatrzymuje przed osiąganiem ce-
lów, przed rozwojem i podąża-
niem do tego właściwego dla nas 
miejsca. Brak wsparcia czy bloko-
wanie bardzo mocno odbija się 
na podążaniu za tym, co dla nas 
dobre. Najważniejsze, żeby uwie-
rzyć w siebie. Nie szukać tej wiary 
w kimś innym - zaznacza. Uważa, 
że moment, w którym jest aktual-
nie, jest czymś niesamowitym. Pa-
trząc wstecz, na to, iloma ścież-
kami podążała, co robiła jakiś czas 
temu, jaką była osobą, wie, że dziś 
jest we właściwym miejscu. Mu-
siała przejść kilkanaście etapów 
w swoim życiu, aby znaleźć się do-

kładnie tu, gdzie powinna być. Te-
raz wie, że szukanie i odnajdywa-
nie siebie nie jest proste, ale jest 
możliwe i przede wszystkim warte 
wszelkich starań.  

Zapytana o radę, jaką mogłaby 
zostawić innym kobietom, odpo-
wiada wprost: - Jak na realistkę 
przystało, chcę powiedzieć, że naj-
ważniejsze jest to, żeby mieć cel. 
Wyznaczajmy go, po kolei odha-
czajmy punkty na liście i nie 
traćmy go z oczu. Bo marzenia są 
fajne, ale bywają zmienne i ulotne, 
a cele są do zrealizowania. Dajmy 
sobie tylko czas.  

Jej historia pokazuje, że droga 
do własnego miejsca i siły nie za-
wsze jest prosta, ale każde do-
świadczenie może stać się kro-
kiem do lepszego poznania siebie. 
Marta Rodzik przekonuje, że 
warto wierzyć w siebie, jednocze-
śnie wspierając i inspirując inne 
kobiety.

MARTA RODZIK

PREZENTUJEMY KOLEJNE KANDYDATKI DO TYTUŁU WPŁYWOWEJ KOBIETY WOJEWÓDZTWA MAZOWIECKIEGO

Agata Bednarek,  
prezeska Zarządu Fundacji Dr 
Clown, Warszawa 
 

Edyta Krześniak,  
dziennikarka, autorka książek, 
Warszawa 
 

Maria Świerczyńska,  
dyrektor Zespołu Szkół 
Budowlanych, prezes 
Olimpijczyka Radom, Radom 
 

Iwona Borawska,  
founderka i CEO The Process, 
interim managerka i doradczyni 
biznesowa, Warszawa 
 

Zenobia Żaczek, 
działaczka lspołeczna, 
współzałożycielka Komitetu 
Obrony Praw Lokatorów, 
Warszawa

Nie skupia się na marzeniach - zmiennych 
i ulotnych, a na celach - konkretnych i możliwych

„Wpływowa” może ozna-
czać bardzo różne rzeczy. To 
może być podejmowanie de-
cyzji, które zmieniają na lep-

sze życie innych. Tworzenie 
miejsc pracy, rozwijanie biz-
nesu. To może być warta 
uwagi działalność społeczna 
albo osiągnięcia naukowe, 
sukcesy w sporcie czy w kul-
turze. Wpływ wiąże się z zaj-
mowanym stanowiskiem, 
wiedzą, doświadczeniem, 
autorytetem budowanym 
przez lata. Za każdym razem 
stoją jednak za nim kon-
kretne działania oraz wy-
mierne osiągnięcia, które 
warto pokazać. 

Dlatego tak różnorodne są 
bohaterki tworzące tego-
roczną listę 100 Wpływo-
wych Kobiet. Reprezentują 
różne środowiska, zawody 
i pokolenia. Jedne są dobrze 
znane szerokiej publiczności, 
inne przede wszystkim 
w swojej branży, środowisku 
czy lokalnej społeczności.  

- W jednym gronie spoty-
kają się osoby działające 
w zupełnie różnych obsza-
rach. W każdym z tych przy-
padków można jednak mó-

wić o paniach, które dzięki 
temu, co robią, mają wpływ 
na swoje środowisko, branżę 
czy lokalną społeczność - 
przybliża Ewelina Żuberek, 
która opiekuje się akcją 100 
Wpływowych Kobiet 
od strony redakcyjnej i roz-
mawia z jej uczestniczkami.  

Każda z nich ma własny 
dorobek i własną historię, 
która doprowadziła ją 
do miejsca, w którym jest dzi-
siaj. - To historie, które warto 
poznać, dlatego w kolejnych 

redakcyjnych publikacjach 
przyglądamy się nie tylko for-
malnym dokonaniom 
uczestniczek. Oddajemy im 
również głos, by opowie-
działy nam o swojej drodze. 
O tym, co jest dla nich ważne, 
czym kierują się w życiu 
i pracy oraz jakie doświadcze-
nia szczególnie je ukształto-
wały. Pytamy o sukcesy, ale 
także o wartości, przekona-
nia i słowa, które są im bliskie 
- przybliża dzisiejszą publika-
cję Ewelina Żuberek.  

W tym tygodniu głoso-
wania i odsłonie naszego cy-
klu poznajemy więc bliżej 
kolejną bohaterkę naszej 
akcji. A wkrótce wszystkie 
zebrane przez nas historie 
przeczytacie również na na-
szej stronie internetowej, 
gdzie cały czas możecie śle-
dzić wyniki głosowania, zo-
baczyć uzasadnienia nomi-
nacji oraz to, kto tworzy te-
goroczny ranking. 

Więcej o akcji na polska-
news.pl/100-kobiet

Przedstawiamy kolejną bohaterkę 
naszej redakcyjnej akcji

100 WPŁYWOWYCH KOBIET

Sto nazwisk to również  
sto osobnych historii. 
Sam wykaz osiągnięć 
nie mówi jednak wszyst-
kiego o osobie, która 
za nimi stoi. Właśnie 
dlatego znów oddajemy 
głos kolejnej uczestnicz-
ce akcji 100 Wpływo-
wych Kobiet. 

eprasa.pl 39578d9280



A  a 30 PIĄTEK–NIEDZIELA, 11–13.09.2026, POLSKA

 

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

INNE

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790.

Zdrowie

ZABIEGI

BUSKO-ZDRÓJ, Pensjonat Sanato. 
Pobyty lecznicze i wypoczynkowe. 
Zadzwoń już dziś i zapytaj o cenę 
Tel:41/378-19-48, 696 958 319 www.
sanato.com.pl

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1250zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

DANA - USTRONIE MORSKIE. Tanie 

wczasy z wyżywieniem dla Seniorów. 

601-585-510 www.danaustronie.pl

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

Różne

STARE książki skup, 881-934-948

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.200 zł/

tona, 500-669-621

DROBNE

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne
w Twojej gazecie zlecisz 
bez wychodzenia z domu 
przez Internetowe  
Biuro Ogłoszeń

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

 

Konserwator nie kwestio-
nuje historycznego znaczenia 
budynku. Problemem jest jego 
obecny stan i skala zmian, ja-
kie Intraco przeszło przez ostat-
nie dekady. Jedną z najwięk-
szych ingerencji przeprowa-
dzono pod koniec lat 90. 
i na początku XXI wieku. W la-
tach 1998–2000 przeprowa-
dzono generalną moderniza-
cję elewacji oraz nadbudowę 
37. piętra wraz z wieżą radiową. 
Oryginalna ceramiczna okła-
dzina została zdemontowana, 
a budynek otrzymał nową 
szklano-aluminiową elewację 
kurtynową. Zachowano cha-
rakterystyczną zieloną kolory-
stykę, ale zastosowane rozwią-
zania były już współczesne.  

Później zmieniały się rów-
nież wnętrza. W latach 2002–
2004 przeprowadzono kolejną 
modernizację, obejmującą 
m.in. całkowitą zmianę aran-
żacji części niskiej budynku. 
Na ocenę konserwatora wpły-

nęło nie tylko to, co stało się 
z samym budynkiem. Zmie-
niło się również jego najbliższe 
otoczenie. W latach 2020–2022 
na terenie podjazdu z zieleń-
cem, pod którym znajdował się 
częściowo parking Intraco, po-
wstał kolejny budynek biurowy 
— Intraco Prime. W efekcie 
współczesne otoczenie wie-
żowca również znacząco różni 
się od tego, które towarzyszyło 
mu w momencie powstania. 

W uzasadnieniu decyzji 
wskazano na wytyczne Mini-
sterstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego, zgodnie z któ-
rymi wartościowaniu powi-
nien podlegać obiekt w jego ak-
tualnym stanie zachowania 
i formie. Nie wystarczy więc, że 
budynek miał kiedyś wyjąt-
kową formę. Jeżeli została ona 
w znacznym stopniu zatarta 
przez późniejsze przebudowy, 
nie może być traktowana jako 
zachowany materialny doku-
ment epoki.

WYDARZENIA|

Miasto otrzymało od Głów-
nego Inspektoratu Transportu 
Drogowego niezbędne zgody 
i rozpoczęło procedurę wyboru 
wykonawcy. Oferty można 
składać do 1 października, 
a nowe urządzenia mają zostać 
zamontowane w tym roku. 

Fotoradary pojawią się 
w sześciu miejscach: al. Wila-
nowska między ul. Potoki 
a Doliną Służewiecką, al. „So-
lidarności” przy ul. Szwedz-
kiej, al. Niepodległości przy ul. 
Woronicza, ul. Wóycickiego 
między ul. Pasterską a Jamki, 
Most Gdański przy wschod-
nim przyczółku, al. Armii Lu-
dowej przy przystankach 
„Rozbrat”. 

Nie są to jedyne działania 
związane z rozbudową sys-
temu kontroli prędkości w sto-
licy. W kwietniu fotoradar po-
jawił się na skrzyżowaniu ul. 
Grochowskiej i Zamienieckiej. 
Miasto ogłosiło również prze-
targ na modernizację czterech 
najstarszych urządzeń oraz 
uzupełnienie istniejących 
masztów w trzech kolejnych 
punktach. 

Jednym z powodów mon-
tażu urządzeń są wyniki po-
miarów prędkości. Na al. „So-
lidarności”, w pobliżu ul. 
Szwedzkiej, kierowcy potrafili 
jechać nawet 156 km/h. Obo-
wiązujące tam ograniczenie 
prędkości jest ponad dwukrot-
nie niższe. Na al. Wilanowskiej 
między ul. Potoki a Doliną Słu-
żewiecką około 15 proc. kie-
rowców porusza się z prędko-
ścią przekraczającą około 80 
km/h, podczas gdy limit wy-
nosi 50 km/h. Także w pozo-
stałych wskazanych miejscach 
miasto zwraca uwagę na bez-
pieczeństwo. 

Mazowiecki Wojewódzki Kon-
serwator Zabytków zakończył 
ponowne postępowanie doty-
czące wpisania Intraco do reje-
stru zabytków. Tym razem sta-
nowisko konserwatora ponow-
nie okazało się niekorzystne 
dla zwolenników zachowania 
historycznego wieżowca. In-
traco nie zostanie wpisane 
do rejestru zabytków. 

Decyzja oznacza, że cha-
rakterystyczny budynek 
przy Stawkach nie otrzyma in-
dywidualnej ochrony wynika-
jącej z wpisu do rejestru. To 
szczególnie istotne w kontek-
ście planów jego właściciela, 
Polskiego Holdingu Nieru-
chomości. 

Biurowiec powstał w latach 
1973–1975 według projektu 
szwedzkiego architekta Petera 
Diebitscha, przy współudziale 
ówczesnego Naczelnego Ar-
chitekta Warszawy Stanisława 
Bieńkuńskiego. Przez kilka lat 
pozostawało najwyższym biu-
rowcem stolicy, budynek 
na stałe wpisał się w panoramę 
miasta. 

Nie bez powodu jego hi-
storia zainteresowała rów-
nież organizację Obrońcy 

Zabytków Warszawy, która 
wystąpiła z wnioskiem o ob-
jęcie budynku ochroną kon-
serwatorską. Postępowanie 
wszczęto w styczniu 2026 
roku. 

Los słynnego warszawskiego wieżowca Intraco przy ulicy Stawki 2 ponownie 
trafił na biurko konserwatora zabytków. Po miesiącach postępowania i analiz 
przyszła decyzja: budynek nie zostanie wpisany na listę stołecznych zabytków

Ostateczna decyzja. 
Intraco zniknie, w jego 
miejsce nowy wieżowiec

Już niedługo budynek Intraco będzie można oglądać tylko na historycznych zdjęciach

FO
T. 

W
M

KZ

Będzie więcej fotoradarów. 
Miasto wskazało sześć 
nowych lokalizacji

WARSZAWA

Greta Sulik

Ratusz ogłosił przetarg 
na montaż sześciu kolej-
nych urządzeń, które ma-
ją pojawić się  jeszcze 
w tym roku. Powodem są 
m.in. wyniki pomiarów 
prędkości 

Mateusz Bagieński

|

budynek przemysłowy 
w Poznaniu przy ul. Malwowej 158.

FIRMA SPRZEDA

Powierzchnia użytkowa budynku – 3202,80 m2, 
powierzchnia gruntu – 0,8701 ha.

Tel. kontaktowy 603 920 399

REKLAMA 0111562220
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Na stadionie „Nemzeti Atlétikai Köz-
pont”, gdzie w 2023 roku gościły mi-
strzostwa świata, zobaczymy naj-
większe gwiazdy światowej lekkoatle-
tyki, z Polakami włącznie. Tylko z za-
proszeniami imiennymi. 

Trzydniowa, weekendowa im-
preza składa się z 13 konkurencji indy-
widualnych dla pań i panów – 8 na  
bieżni i 5 technicznych – oraz dwóch 
sztafet mieszanych. 

Z Polaków kwalifikacje na „World 
Athletics Ultimate Championship” 
wywalczyli: 

 
a Natalia Bukowiecka (400 metrów); 
a Klaudia Kazimierska (1500 me-
trów); 
a Pia Skrzyszowska (100 metrów 
przez płotki); 
a Maria Żodzik (wzwyż); 
a Jakub Szymański (110 metrów 
przez płotki); 
a Mateusz Kołodziejski (wzwyż); 
a Paweł Fajdek (młot); 
a Dawid Wegner (oszczep). 
  

Ze startu w Budapeszcie w biegu 
na dystansie 100 metrów zrezygno-
wała Ewa Swoboda, dla której sezon 
zakończył się po sierpniowym „Me-
moriale Wiesława Maniaka”, który 
odbył się w Szczecinie. 

Pierwsza edycja „World Athletics 
Ultimate Championship” ma ograni-
czony program konkurencji: nie za-
planowano m.in. biegów na 3000 
metrów z przeszkodami, pchnięcia 
kulą, rzutu młotem kobiet i sztafet jed-
nopłciowych. 

W Budapeszcie wystąpią aktualni 
mistrzowie olimpijscy, mistrzowie 
świata i zwycięzcy Diamentowej Ligi 
w poszczególnych konkurencjach, 
uzupełnieni czołowymi zawodnikami 
rankingu World Athletics (bez limi-
tów liczby osób z jednego kraju w jed-
nej konkurencji). 

W konkurencjach technicznych 
oraz w sztafetach przewidziano tylko 
8 miejsc startowych (nie licząc poje-
dynczych „dzikich kart” dla gospoda-
rzy); na 1500 i 5000 metrów pobie-
gnie 12 osób, a na krótszych dystan-
sach (płaskich i płotkarskich) – 16. 

Zwycięskie sztafety otrzymają 
po 80 000 dolarów. Na Węgrzech 
obowiązuje podatek 15-procentowy. 

Wypłaty indywidualne: 
 
a 1. miejsce = 150 000 $; 
a 2. miejsce = 75 000 $; 
a 3. miejsce = 40 000 $; 
a 4. miejsce = 25 000 $; 
a 5. miejsce = 16 000 $; 
a 6. miejsce = 14 000 $; 
a 7. miejsce = 12 000 $; 
a 8. miejsce = 10 000 $; 
a 9. miejsce = 9000 $; 
a 10. miejsce = 8000 $; 
a 11. miejsce = 7000 $; 
a 12. miejsce = 6000 $ 
a 13. miejsce = 5000 $; 
a 14. miejsce = 4000 $; 
a 15. miejsce = 3000 $; 
a 16. miejsce = 2000 $. 

 
Transmisje – piątek, godz. 19.00:  
Polsat Sport 1, Polsat Sport Extra 4; 
sobota, godz. 18.00: Polsat Sport 1, 
Polsat Sport Extra 4; niedziela, godz. 
18.00: Polsat Sport 2 i godz. 19.30: 
Polsat Sport Extra 4.

„World Athletics Ultimate 
Championship”, czyli na bogato
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W tym sezonie żadna dziewczyna na świecie nie biegała tak szybko 
dystansu 1500 metrów, jak nasza Klaudia Kazimierska (3:54,05)!

LEKKOATLETYKA

Robert Lewandowski i Lionel Messi 
rozegrali pełne 90 minut. Zarówno 
38-letni „Lewy”, jak i 39-letni Leo 
udowodnili, że mimo zaawansowa-
nego wieku nadal mogą grać na naj-
wyższym poziomie. 

Gospodarze otworzyli wynik w 10. 
minucie, kiedy polski napastnik Le-
wandowski  gola po dośrodkowaniu 
obrońcy Andrew Gutmana. To 6 gol 
„Lewego” w pierwszych dziewięciu 
meczach MLS. 

– Asystowanie było przyjemne, 
ale wykończenie było niesamowite 
– skomentował Gutman. – To cał-
kiem proste, kiedy po prostu wbijasz 
piłkę w odpowiednie miejsce, a (Le-
wandowski) robi resztę. 

Dwie minuty po rozpoczęciu 
drugiej połowy brazylijski pomoc-
nik Interu Miami, Casemiro, wy-
równał wynik po centrze Messiego 
z rzutu rożnego. Była to 13. asysta Ar-
gentyńczyka w sezonie. 

Spotkanie na Soldier Field obej-
rzało 63 094 widzów, co jest rekor-
dem frekwencji na własnym stadio-
nie „Strażaków”. Z Lewandowskim 
w składzie Fire osiąga średnio 41 815 
widzów w trzech meczach ligowych 
na Soldier Field. Przed „Lewym” 
osiągało średnio 19 668 widzów 
w ciągu ośmiu spotkań.  

Środowa reakcja kibiców to je-
den z przykładów, dlaczego pozy-
skanie polskiego goleadora przez 
Fire miało sens w i tak już udanym 
sezonie. Poza jego bramkami obec-
ność Lewandowskiego sprawiła, że 
Chicago stało się drużyną przycią-
gającą uwagę całego świata. 

Chicago zajmuje piąte miejsce 
w Konferencji Wschodniej, a Inter 
Miami – drugie. Różnica między 
nimi wynosi 4 punkty. Prowadzi Na-
shville SC, mający 9 punktów prze-
wagi nad zespołem Messiego.

Lewandowski z golem, Messi 
z asystą w hicie MLS  
Chicago Fire – Inter Miami

PIŁKA NOŻNA

W meczu sezonu zasadnicze-
go Major League Soccer zapo-
wiadanego jako pojedynek gi-
gantów światowej piłki Ro-
berta Lewandowskiego z Lio-
nelem Messim na Soldier 
Field Chicago Fire zremiso-
wało z Interem Miami 1:1.

Jacek Kmiecik

To nie koniec lekkoatletycz-
nych emocji w tym sezonie. 
Po Diamentowej Lidze czas 
na jeszcze lepiej płatną zabawę, 
którą wymyślili działacze, a sfi-
nansuje... państwo węgierskie. 
Przez trzy najbliższe dni odbę-
dą się bowiem inauguracyjne 
zawody „World Athletics Ulti-
mate Championship” (pula  
nagród to 10 000 000 dolarów)! 
Nad samym Dunajem.

Paweł Wiśniewski

Hitem dnia było ogłoszenie Camilo 
Meny w Koronie Kielce. Kolumbij-
czyk przez całe lato był kuszony 
z najróżniejszych zakątków świata, 
ale z racji wygórowanych oczekiwań 
finansowych Lechii Gdańsk wielki 

transfer nie mógł zostać sfinalizo-
wany. Finalnie 23-latek niespodzie-
wanie został w Polsce. Z medialnych 
doniesień wynika, że Złocisto-Krwi-
ści wynegocjowali płatne wypoży-
czenie na poziomie 1 mln euro. 

Bardzo ciekawego ruchu doko-
nał Piast Gliwice, który ściągnął 
do siebie chilijskiego obrońcę z fran-
cuskiej Ligue 1. Chodzi o Francisco 
Sierraltę, który trafił do PKO Ekstra-
klasy z AJ Auxerre również na zasa-
dzie wypożyczenia. Piłkarz ma 
na swoim koncie także występy 

w angielskiej Premier League i wło-
skiej Serie A. 

Dużo działo się w Pogoni Szcze-
cin, która ogłosiła aż dwóch nowych 
zawodników. Do ekipy Portowców 
dołączyli włoski obrońca Alessan-
dro Riccio oraz polski bramkarz Ke-
vin Dąbrowski, który przez ostatnie 
lata przebywał za granicą. 

Ciekawego wzmocnienia doko-
nała Jagiellonia Białystok. Do zespołu 
Dumy Podlasia dołączył 17-letni ofen-
sywny pomocnik Jakub Kucharski, 
który do białostockiego zespołu trafił 

na zasadzie transferu definitywnego 
z pierwszoligowej Stali Rzeszów. To 
z pewnością inwestycja w przyszłość, 
a klub ze stolicy Podlasia już pokazał, 
że potrafi postawić i wypromować 
młodych zawodników. 

W środę nie próżnował też Wi-
dzew Łódź. Na wypożyczenie 
do Wisły Płock powędrował Samuel 
Akere, który do Łodzi trafił rok 
temu, ale nie spełnił oczekiwań. Na-
tomiast do zespołu dołączył zaled-
wie 19-letni rumuński napastnik 
Ioan Vermeșan, również na zasa-

dzie wypożyczenia z drugoligowego 
włoskiego Hellasu Werona. 

Tuż przed zamknięciem letniego 
okienka transferowego wielki powrót 
ogłosił Śląsk Wrocław. Po 2,5 roku  
do zespołu znów dołączył Karol Bo-
rys, który został „wypluty” przez za-
graniczną piłkę i to nie z najwyższej 
półki. Z Wrocławia trafił do belgij-
skiego KVC Westerlo, a stamtąd na 2 
lata był wypożyczony do słoweń-
skiego NK Maribor. Nigdzie nie prze-
konał do siebie i postanowił odbudo-
wać się w miejscu, które zna.

Robert Lewandowski w nocy ze środy na czwartek strzelił gola  
w zremisowanym 1:1 meczu Chicago Fire z Interem Miami
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Najciekawsze transfery z Deadline Day w Polsce
PIŁKA NOŻNA

W ostatnią środę zakończyło 
się letnie okno transferowe 
w Polsce. Wiele klubów dopi-
nało ostatnie ruchy praktycz-
nie do ostatniego momentu. 

Bartosz Głąb

eprasa.pl 39578d9280
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